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ROZDZIAŁ I.

G ość w  porze nocnej.

Jzternaście lat przed czasem , w  którym  n a - 
,ia p ow ieść w ła ściw ie  rozpoczyna s ię ,  s ie -  
ział ksiądz A n zelm  W en d t, proboszcz m ałej 
iosczyny w  bliskości miasta Salcburga le ż ą -  

I ,  w  sw oim  samotnym pokoiku, zajęty czy­
n em  jakiejś książki. —  Ciem na noc p o kry- 

i ła  ziem ię, w e  w si i w  plebanii w szystko

i
 g łębokim  śnie było  p ogrążon e; w ich er 
to potężny dżdżem  i śniegiem  m iotał na 
zystkie strony, trzepał w  o kn a, źe  aż s z y -  , 

idzwonily, w padając kominem w y ł i p isz- 
p ł po domu niby furye p iekieln e, a ch o rą - 
ew ka na w ie ży  kościoła w ichrem  szarpana

t
zypiała uszy  przerażającą piosnkę. U d e - 
ła na kościelnym  zeg arze  godzina je d e -  

i ta k s . proboszcz zamknął książkę w  której
J i *



dotąd z natężoną czytał u w a g ą , pow stał 

z  k rzesła  i przechodził s ię  po iz b ie , ażeby 

siedzeniem  strudzone członki rozruchać i po­
krzep ić. —  W id a ć  było  z je g o  tw arzy , że 
duch je g o  ró w n ie  jest miotany rozmaitemi 
sm utnem i m yślam i, jak  zew n ątrz w ichrem  

p o w ie trz e , d eszcz  i ś n ie g .—  T rzy d ziesto ­
letnia w ojna zabu rzyła  ca łen iem cy; potargała 
w ę z ły  pokoju, ładu i porządku. —  W ieści 
o b ie g a ły  coraz sm utniejsze: pola leża ły  od­
ło g ie m , byd ło  pozabierane przez żo łd aków , 

a u b o gi rolnik dręczony p rzez  nieprzyjaciół 
ró w n ie  jak p rzez p rzy jac ió ł, u ciekał w  bory 
zostaw u jąc  dom i ziem ię na sw y w o lę  napa­
stn ik ó w .—  W io sk a  w  której ks. W en d t m ię- 
szk a ł była w  p raw d zie  dotąd je sz c z e  od trw óg 
i n ie s z c zę ś ć , jakich  dośw iadczały strony od­

le g le js z e , poniekąd ochroniona; pojedyńczf 
tylko uryw ki o d d zia łów  w o jsk o w ych , istotn 

rabu sie, znachodzili czasami spokojnych m ie­
szk ań có w , i w yd ziera li im majątek. K to by 

od tej smutnćj doli w oln y, w sp iera ł p o trze­
bujących; w sza k że  w  ten sposób nikły zdnieil 
każdym  zasoby ż y w n o śc i, niedostatek si 

w z m a g a ł, tak że  przyszło  do te g o ,  iż ni 

było  czem  dzielić się  z biednym i. P ięrw szyr



do w spierania biednych b ył p ro b o szcz, ale 

i u n iego  się  przebrało uczuł on nędzę pa­
nującą tern d otkliw iej, że  nie b y ł zdolen od­
w ró cić  je j od s w e j lubej trzody, a p rzyszłość 

przed staw iała mu się w  bardzo smutnych 
kolorach.

Takiem i to ducha dręczącem i myślami za­
ję ty  dobry kapłan sporem i m ierzył sw ą izbę 
krokam i że nie u w ażał n a w e t, jak  w ielkie 

na d w o rze  zabu rzenie panuje. W  tem  ude­
rzy ł kominem prąd w iatru , w p ad ł do izby 
i w yrw a ł jed n o  skrzydło okn a, lampa zg asła , 

ciem ności napełniły izb ę; przelękły  tem zda­
rzeniem  p ro b o szcz, pochw ycił co mu pod 
ręk ę  pod p ad ło, zastaw ił okn o, i w łaśnie 
ch ciał zapalić lam p ę, g d y  u słysza ł silne pu­

kanie do bramy podw órza. —  W zd ry g n ą ł się
—  bo któżby o tej porze w  taką słotę  m ógł 

doń m ieć in teres?  W  czasie w ojennym  nic 
mu to dobrego nie rokow ało.—  Pukanie sły ­
chać b yło  coraz n a ta rczy w sze , a w śró d  sza­

le ją cego  w ichru  dochodziło je g o  słuchu tę ­
tent kopyta koń skiego.—  M oże b y ć , że  chory 

lub w cale um ierający, żąda pociech y ducho­

w n e j, —  tu ociągać  się nie w yp ad a, bo każdy 
m om ent jest d ro g i; —  a jeże lib y  zbrodzień



jak i chciał przestąpić m oje p ro gi, w szakci j e ­
stem  w  ręku B o g a , on mię nie opuści. Takie 

m yśli snuły s ię  po g ło w ie  kap łan a, g d y  za ­

p ala ł zg asłą  lam p ę, a s łysząc  coraz tę ższe  
pukanie p ochw ycił klucze i w y s z e d ł na p o -  
d w ó r z e ^ łe b y  kołaczącem u otw o rzyć  bramę. 

S koro  drzw i sieni skrzyp ły  ustało kołatanie, 
bo  g o ść  b ył pew nym  ła sk a w e g o  przyjęcia.

P o otw orzeniu bram y sp o strze g ł p ro - 
b o sz  męża r o s łe g o , d ługim  i przestronnym  

p łaszczem  o kryteg o , pod którym  z  sz c z e g ó l­
n iejszą  troskliw ością tenże p iastow ał dziecię. 
P rzy w ita w szy  kapłana św iętem  hasłem  ka­
tolika: „n iech  b ęd zie  pochw alony Jezus 

C h rystu s44 —  trzym ając s w e g o  d zielnego  
konia za c u g le ,  z uszanow aniem  tak dalej 

m ó w ił: „W y b a c z  p rzew ieleb n y  O jcze , źe  
n ieszczęśliw y  podróżny w śró d  nocy p rze­

r y w a  tw oję spokojność; kon ieczn ość naka­
za ła  mi u ciebie szukać p rzytu łk u , i tu zdaje 
mi się  znajdę sp okojn ość, której dotąd na 

próżno szukałem .“
„N iech  B ó g  b ło g o sła w i tw o je  przybycie, 

o d rzek ł proboszcz tonem  odw dzięczającym  

s ię  za zaufan ie, —  moje p ow ołanie nakazuje 

mi pom agać i s łu ż y ć , ile tylko leży  w  m ych



siłach . P rzed ew szystkiem  proszę w e jść  do 

m ojej skrom nej siedziby; p o w ietrze  nie po 
tem u , żeby dłużej można się w ystaw iać  na 
je g o  nieprzyjem ność; —  ja  tym czasem  konia 
w a s z e g o  poprow adzę do stajni, i obudzę g o ­

spodynię, ażeby  się zakrzątnęła około teg o , 

co w am  po podróży n o cn ej, w  takiej słocie 
je st potrzebn e.K

„O  konia m ego  nie troszcz się p rzew ie­

lebny O jcze , ja sam się nim zatru d n ię, ale 
oto tu jest coś in n ego, co go d n ie jsze  i p o ­
trzebniejsze tw ojej p ieczy .u

Podczas g d y  to m ó w ił, odrzucił poły p ła­
szcza  i oddał księdzu  nadobną d ziecin ę, któ­

r e ,  jak  gdyby p rzeczu w ała  w  jak go d n e ręce  
je st  zło żo n a, spojrzała z całem  zaufaniem 

niew inności w  oczy kapłana, 011 zaś uściska­
w s z y  ch łopczynę z ło ży ł ją  na sw ojem  łóżku. 

P odróżny w y s z e d ł z  izby, zdjął z konia tło— 
m oczek, siodło i u zd ę , p o g ła sk a ł g o  je szc ze , 

jak  g d yb y  mu d ziękow ał za je g o  w ażną u słu ­
g ę ,  u d erzył g o  u zd ą , a koń zrozum iaw szy 

w o lę  pana, p uścił się cw ałem  z pow rotem  tak 
że  za parę minut nie było słych ać je g o  tę­

tnienia. G ość zam knął w rota i w ró cił ze  
zdjętem i z konia rzeczam i do p leb an ii, —



g d z ie  znalazł syna pod najstosow niejszą  o -  

p ieką.—  P roboszcz bow iem  p rzyw o ła ł sw oją  
g o sp o d yn ię , starą B ry g itę , która od razu 

swoje'm  w zięciem  zyskała  zaufanie p ię ć  lat 
życia liczyć m ogącej dzieciny. C hłopczyna ju ż  

je j  p o w ied zia ł: że  z ojcem  b ył bardzo d ługo  

w  podróży; ż e je g o  ojciec jest bardzo dobry, 
ale z a w s z e  sm ętny, czasam i bardzo p ła cze , 

a w ten czas i on niem oże w strzym ać się od 
p łaczu ; —  że w  domu ma sarnę tak osw ojoną, 
ż e  z ręki jada podaną straw ę; że  m ieszkał 

p rzedtem  w  w ielkim  zam ku i m iał m atkę, ale 
ona g d z ię ś  zg in ę ła , o jciec też nie w ie , gd zie  
s ię  podziała. Tak m ały poufnie p raw ił g o ­
sp o d yn i, g d y  ojciec w ró c ił do izby.

Na pytanie p ro b o szcza, g d zie b y  um ieścił 
k o n ia , odrzekł: „ w ie r n e  z w ie rz ę  u d aro w a- 

łem  w oln ością , o ile , ż e  od dnia d z is ie js ie j-  
sz e g o  nie m yślę w ięce j nafi siadać. N ie pytaj 

m nie czem u; później p o w ierzę  ci moją ta je -  • 

m n icę , nie jesteśm y sobie bow iem  obcym i, 
ty  m ię tylko z powodu d łu g ie g o  niew idzenia 

n ie  p ozn ajesz; p ozw ó l p rzeto, że się  ro z g o s z ­
c z ę ,  bo słota przem oczyła mię ze  szczętem .K 

Z d ją ł w ię c  p łaszcz i ogrom ny kapelusz c ie -  

m nemi ozdobiony p ióram i, i z ło ż y ł na stołku.



P odczas le g o  proboszcz miał sposobność 

przypatrzeć się bliżej sw ojem u go ścio w i. B ył 
to rosły , pow ażn y m ężczyzna, którego  ciem ny 

w ło s  zd a w a ł się  p rzeczyć  sędzi w o ści, jaką 

w  je g o  obliczu zm artwieniam i pooranem było 
w id ać. P o d łu g  sądu zapatrującego się nań 

kapłana znacznie ju ż  p rzeszed ł p ięćdziesiąty 
rok życia, w sza k że  budow y b ył mocnej i czer­
s tw e j; ubiór je g o  b ył b ogaty  lecz znacznie 

podszarzany, tu i ow dzie poprzepalany w ła ­

śnie jak  g d y b y  co tylko w ró c ił z b itw y. S u ­
knię krótką ciem nego koloru, z obszernem i 
rozporkow em i rękaw am i, okryw ał na piersi 

sztucznie w yszyw an y ło sio w y  kolet, na który 
z e  z ło tego  łańcucha szyję  ob w od zącego, spa­
dał bardzo drogi medalion. W yso k ie  bóty 
ó w czesn ej mody okryw ały całą niższą połow ę 

c ia ła , a złote ostrogi za każdem  stąpieniem  
brzm iały po całej izbie. W ielki m iecz, ozna­
kę rycerską , odpasał b y ł poprzednio i posta­

w ił  w  kącie izby obok w niesionych sw oich  
rzeczy . P o w a g a  i branie się g o śc ia , zapo­

w iadały gospodarzow i, że ma przed sobą oso­

b ę  należącą do najw yższej klassy sp ołeczeń ­

stw a. Pom ókł przem okłem u rozebrać s ię , 

i w net siedzieli obaj poufale przy kominku,
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k tó re g o  suty o g ień  r o z g r z e w a ł zz ię b łe g o  

g o śc ia . B rygita  tym czasem  postaw iła w ie ­
cze rzę  na przykrytym  stole, która ojcu i sy­

n o w i dobrze sm akow ała. P o  w ie c z e rz y  z ło ­

ży ła  malca w  m iękką p o ście l, w  której n ie­

baw em  sm acznie zasnął.
O bydw aj zaś m ę żo w ie , że  im o spaniu 

w zru sze n ie  w zajem n e m yśleć nie pozw alało, 

zb liżyli się ku so b ie , i g d y  s ię  w szystko  w  
dom u u ciszy ło , g o ść  stanął p rzed  kapłanem  

i p o ło ży w szy  poufnie p raw icę na ram ię je g o  

o d e z w a ł się  w  te s ło w a : „ P rz e w ie le b n y  
o jciec  A nzelm  nie poznaje w id zę  s w e g o  da­
w n e g o  przyjaciela. —  C zy  mię to w iek  tak 

dalece  sty ra ł, że  i n ajw ierniejszy  mój przy­

ja c ie l mnie poznać nie m o ż e ? u
Lam pa rzuciła  prom ień na w sp an ia łą  

tw a rz  m ó w cy , a ten jakby  b łyskaw ica  prze­
s z y ł ducha p ro bo szcza, i jakob y  nań w róciła  
dziarskość m łodzieńca, p ow stał z krzesła  

i rzu cił się w  objęcia go ścia . B yłto moment 
w ie lk ie g o  w zru szen ia  w  oczach ściskających 

s ię  osób  zabłysła  łza  rad ości, bo w  tak w zn io ­

s ły c h  chw ilach je s t  cz ło w iek  w yn iesion y po 

nad zieraskość i niknie dlań to w szystk o , co  ̂

g o  trapi. —  P o  długiem  niem em  —  bo dusze



tylko rozm aw iały — • u ściśn ien iu , kapłan 

w zn ió słszy  o czy  i ręce  ku niebu o d e zw a ł się  
pobożnie rozczulony: „T e ra z  P an ie! pozw ó l 

słu d ze tw em u zasn ąć w  pokoju, boś z a d o - 
w oln ił je g o  najusilniejsze ziem skie życzen ie! 

P rzed łu żyłeś  łaskaw ie  dni życia m ojego, aż 
do zobaczenia m ęża , którem u po T obie naj­
w ię c e j zaw dzięczam  mój los! N iech Ci B oże 
w ielki będą dzięki w ieczn e  za tę ła s k ę !“  —  

T ak  czule w yn u rzył myśl sw ą  pobożny ka­
p łan ; poczem  w zruszonym  g ło sem  o d ezw ał 
się  do p rzyjaciela: „Z a iste  szan ow n y hrabio! 
dobrześ u czy n ił, iżeś zaw ita ł w  dom starego 

s łu g i domu tw e g o ,  i w  taki sposób zg o to w a ł 
mu radosną g o d z in ę , w śró d  dokuczających 
mu um artwień. —  D aruj m i, ż e  oczy  moje 

nie zaraz cię poznały; boćto d łu g i p rzeciąg  
czasu leży pom iędzy dniem dzisiejszym , a ow ą 

ch w ilą , Avktórejżeśm y jako rzeźcy m łodzieńcy 

w zajem  żegnali s ię ! “
„O  p raw d a, że  bardzo d ługi i bolesny 

p rze c ią g  czasu rozłączał n a s, mój szanow ny 

przyjacielu! —  Nie jed n ę  godzinę p ośw ięci­

łem  wspom nieniom  n aszego  pożycia szkol­

n e g o , były  to ch w ile  w ielkiej dla mnie po­

ciech y gdym  sobie w ysta w ia ł, jak  ty Szan o­

— 11 —r



w n y  m ężu dodany mi przez m ego ojca za 

m entora na w szech n icy  padew skiej w iernym  

b y łe ś  w odzem  m łokosow i i w strzym ałeś mię 
od niejednej n ied o rzeczn o ści, a p row adziłeś 

m ię jak  anjół stróż drogą cnoty i pobożności. 
I  dziś przybyw am  do C iebie w  celu w ylania 

m ego  udręczon ego n ieszczęściam i se rca ,—  
w  celu  zasiągnienia od C iebie przyjacielskiej 

rad y, jakiej sob ie  znękan y n ieszczęściam i 
dać n iem ogę b e z  ob aw y abym nie zb łądził.^  

„P rzypom inasz so b ie , że po śm ierci ojca 

od zied ziczyłem  obszern y je g o  m ajątek. T yś  
b y ł proboszczem  w  dobrach moich i pobło­

g o sła w iłe ś  n aw et jako proboszcz i przyjaciel 

m ój zw ią ze k  z G ertrudą; —  ta ju ż  daw no nie 
ż y je ,  a z nią znikła moja doczesna sz cz ę ś li­
w o ś ć .— J u ż  C iebie pod ó w  czas nie miałem 

obok s ieb ie , bo obow iązki T w o je  w zględ em  
z g rzy b ia łe g o  w u ja  odw ołały  C ię  od boku 

m e g o , i to w chodziło  także w  skład m ego 
n ie szczę śc ia .“

„ P o  śm ierci mej żony, pośw ięciłem  się 

w ych ow an iu  pozostałej mi córki A njeli. D a­

łem  je j  najstaranniejsze w ykształcen ie, które 

skutek jak  najśw ietn iej uw ieńczył. Z  n ied o - 

opisania w ielkiem  zaufaniem  p rzyw iązała  się



do mnie; umiała o d gad yw ać najskrytsze moje 

ż y c z e n ia , i była n a jszczęśliw szą , g d y  m ogła 

j e  w y p e łn ić , a na ten cel g o to w a  była w sz y ­
stko ponieść w  ofierze. O jakżebym  ci przyja­

cielu  m ó gł w ie le  napow iadać zdarzeń z tych 

tak prędko u b ieg łych  dni! —  U bodzy oko­
liczni w ielb ili ją  jak  A n jo ła , k tórego  im B ó g  

z e s y ła ł  w  ich biedzie na p o ciech ę.K
„T a k  dożyła A niela roku życia ośm na- 

s te g o , a je j nadobność ro zg ło szo n o  po całym  
czeskim  kraju. Mój zam ek W orozd yn  zap eł­
n iał się  w ię c e j niż dotąd go śćm i: synow ie 

najszlachetniejszych familii czesk ich  o d w ie­
dzali mię. Mój dotąd cichy zam ek jakby  czar­

noksięską sztuką zm ienił się , bo kiedy w  dzień 
m oje bory brzm iały w esołem i okrzykami my­

śliw ych , w ieczo ry  przepędzali g o śc ie  na b ie­

siadach przy  hucznej m uzyce.a
„P o  upłynionym  roku hrabia W e rn e r  z 

H ildenhorst zyskał przychylność mej A n ieli, 

a ja  tej parze szczęśliw ej serdecznie pobło­
g o sław iłem . L e cz  od czasu  jak  kapłan zw ią ­

za ł św iętym  w ęzłem  tę p a rę , zg asła  gw iazda 

m ojej pomyślności że szczętem . Hrabia W e r ­

n er, k tórego  ujmująca p ow ierzch ow n ość, ry­
cerska o g ła d a , połączona z m ęską pięknością,
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zd o b yły  serce córki i o jca , w  parę m iesięcy 
po ślubie zm ienił sw ó j sposób  ż y c ia , zrzucił 

m a sk ę , której na to u ż y ł, aby nas oszukać. 

Z e  pochodził z mało m ajętnej, lecz  szlachet­
n ej czesk ie j fam ilii, n ie p rzeszkad zało mi to 
p o w ie rzy ć  mu los mej có rk i; oddałem  córce 

p iękn e dobra W o ro zd yn  w  p o sa g u , i posta­
w iłem  zięcia w m o żn o ści życia odpow iednio 

sw e m u  stanow i. —  W  przekonaniu że  m ego 
dziecka los zapew n iłem  pom yślny, po dw óch 
m iesiącach w yb ierałem  się  do M oraw ii, aby 

tam w  moich dobrach ży ć  spokojnie, —  g d y  
p rzy b y ły  do mnie zacny g o ść  zm ienił zupełn ie 
m oje, postanow ienie. B y ł to hrabia W alle n - 

s te jn , który w racając z  w ojny tureckiej ra­
c z y ł od w ied zić  przyjaciela  s w e g o ; k ied yś, 

p rze z  m oje polecenia w  P ad w ie oddałem  mu 
niepoślednią p rzy s łu g ę , a prócz te g o  byłem  

z  je g o  familią stosunkam i przyjacielskiem i 
p ołączony. —  W sz a k ż e  przypom inasz sobie 

o w e g o  dzikiego W o jc iech a ?  teraz byś nie 
po w ied zia ł że  to ten sam ! Zapał m łodzieńca 

u stą p ił, a m iejsce je g o  zajęła  jakaś ponura 

ta jem n iczość, która tylko dla poufnych przy­

ja c ió ł otw iera się. —  Z eb ra ł d w ieście  kon­

nych swoim  nakładem  dla księcia Ferdynanda
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S ty ry jsk ie g o , n ap rzeciw  W e n e c y i,  za co g o  
ten że m ianow ał P ułkow nikiem , a mnie w  po­
chlebnych w yrazach  z a w e z w a ł,  aby w alczyć  

pod je g o  ch orągw ią . W in ien em  b y ł w ie le  

g rzeczn o ści księc iu , przeto dałem  się  namó­

w ić  do tej kampanii. K rótko m ów iąc: w  p rze­
ciągu  parę tygodn i p ożegn ałem  có rk ę .“  

„W a len ste jn  i ja  w alczyliśm y p rzy  G ra- 

d y s c e , którąśm y po krw aw ej rozpraw ie u -  

w oln ili od oblężenia. K siąże  b ył nam za to 
w d zięczn ym : W alen ste jn  dostał dow ództw o 

nad m ilicyą w  M oraw ii, ja  otrzym ałem  zna­
kom ite dobra. Usilnym  prośbom W alen stejn a, 

a żeb y  przy nim pozostać jeszcze  d łu że j, z a -  

dosyć uczynić nie m o głem , bo niepokojące 

w ie ś c i, które mię dochodziły z W orozd yn a, 
pędziły  mię w  tamte strony, aby stanąć w  o -  

bronie córki. C zło w ie k  którem u p o w ierzy­

łem  los m ej A n ie li, szkaradnie się z nią 

obchodził. Z aledw o upłynęło parę dni od 
m ojego w yja zd u , a spokojny zam ek został 

przepełn iony dzikimi i nieokrzesanym i hul- 

tajami; lich w iarze, którym  lekkom yślny cz ło ­
w ie k  w inien  b ył znaczne sum y, osaczyli g o  

i zagrabili w ięk sza  czę ść  g o to w izn y, którą mu 

pozostaw iłem . —  Pobożna żona w idziała te



m arnotraw cze rzą d y , i m ilczała, pow ierzała 
s w o je  żale B o gu  tylko w  zam kow ej kaplicy, 
k lęcząc przed o łtarze m .—

„P odobn y duchow i piekielnem u rządził 
zam kiem  jakiś kapitan T o re lli, przyjaciel od 
serca  m ojego zięcia. B y ł to w łoch  i łą c zy ł 

z  zepsutością serca  i rozw iązłością  ob ycza­

j ó w ,  ch ciw o ść niepocham owaną. —  Córka 
m oja nie taiła pogardy ku temu zbrodniarzo­
w i , a on je j p o p rzysiąg ł zem stę. —  W n e t 

udało s ię  mu ro zd w o ić  um ysły m ałżonków , 
i sk łon ić  męża do tyranii w zględ em  małżonki. 
R o z g ło s ił,iż  padłem  pod G radyską, listy które 
p isyw ałem  do córki p rzejm ow ał i niszczył. 

Z ię ć  zapew n ion y z tej strony przed o dp ow ie­
dzialnością rozpuścił się na w szystko  z łe , pił, 

m arnotraw ił m ajątek, rząd domu prow adził 
ch ciw y  Torelli, sobie zyski tajem nie p rzyw ła­

szczając; a żona w zgard zo n a  od m ęża i w ysta­

w iona na surow e obchodzenie się T o reilego , 
le g ła  ciężką chorobą znękana. Gdy takiego 

stopnia doszło położenie mej córki, udało się  
kapellanow i zam kowem u do w ied zieć s ię , ż e  

w ie ś ć  o mojej śm ierci je st fa łszy w a t inatychr- 

m iast z najw iększą ostrożnością doniósł mi 

c a ły  stan rzeczy, i co się działo na zam ku.“

— 16 —
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„ P e w n e g o  dnia siedziałem  zadum any w  

moim nam iocie, dotychczasow y brak w iado­
m ości z W o r o z d y n u , brak w szelk ie j odpo­

w ied zi na m oje w ielokrotne p isania, niepo­
koił m ię; w te m  zawiadam iają m ię ,iż  um yślny 

posłaniec z W orozd yn u  żąda posłuchania. 

P rag n ą c  do w ied zieć się  o pow odzeniu  mojej 
córki kazałem  mu w e jść  n iezw łoczn ie  i ode­

brałem  bilet następującej treści:
„S zlachetn y hrabio! Jest to dla mnie przy­

krą pow innością sp raw ić W am  n iep rzyje­
m ność, ale zm usza mię do tego  konieczność 
a w asz duch niech przyjm ie tę w ie ś ć  z m ę z -  

tw em  ch rześcian in a.—  W a sza  córka p rze­
sy ła  W am  przezem nie pozdrow ienia najczul­

szej m iłości, —  może one będą ju ż  ostatnie, 
które odbieracie. Hrabia H ildenhorst oszu ­

kał w asze  w  nim położone zaufanie jak naj­
szkaradniej; b e z  w sze lk ieg o  w zględ u  panuje 
on w raz z sw ym  złym  duchem  Torellim  na 

W o ro zd yn ie ; a w a sze  dobra są zm arnotra­
w io n e, poddani udręczeni, bo rządzi tu zbro­

dnia. —  Hrabina córka w asza  u leg ła  pod 

n iegod ziw em  z nią obchodzeniem  się ; p rze­
c ie ż  najniebespieczniejszą g o d zin ę  przeżyła  

s z c z ę ś liw ie , p o ro d ziw szy  sy n a , nadobne
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dziecię leży obok dogoryw ającej matki, która 

jem u  resztę  sił p ośw ięca. —  Jeżeli je s t  W am  
m ożebna po odebraniu te g o  pisma pośpieszyć 
do có rk i, m oże ją  je s z c z e  zastan iecie przy 

życiu . Jeżeli usilne pragnienie córki w id ze ­
nia s ię  z ojcem  przed  śm iercią, zdoła je j  ucho­
d zą ce g o  ducha zatrzym ać, mam w  B o g u  na­
d z ie ję , że  ją  je sz c z e  p rzy  życiu  zastaniecie. 

L ekarz i ja  nie odstępujem y chorej; hrabia z 
letargu  sw e g o  zbudzony je s t  zupełnie na du­
chu zbity; kapitan od w czo raj znikł; d w ó r po­

nury i c ich y,jak  g ró b .N ie ch  B ó g  p rzez A njoła  
s w e g o  prow adzi W a s  jak  najsp ieszniej.cc

„O słu piałem  na tę n ow in ę; zdało mi się , 

ż e  to tylko straszliw e m arzen ie, ale na jaw ie  
w idziałem  list, który jak  ostre żelazo ku sercu  
obrócone trzym ałem  w ręk u ; opadła mi przeto 
g ło w a  pod ciężarem  zm artw ienia. W  końcu 
pow stałem  jakby w  rospaczy, p obiegłem  do 

nam iotu p rzyjaciela , i w  kilku w yrazach o kre­

śliłem  mu smutne m oje położenie. T en  n ie -  
u g ię te g o  harakteru m ąż podał mi poruszony 
mojem  n ieszczęśc iem , r ę k ę ,  a ja  z  ro zczu ­

leniem  pożegnałem  g o . Z aledw o ze sz ła  g o ­
d zin a , a ja  w  to w arzystw ie  je d n e g o  tylko 

s łu g i ju ż  dążyłem  ku dom ow i.



ROZDZIAŁ II.

Ś m ie rć  Aniel i .

„M o że s z  sobie w ystaw ić  szanow ny kapłanie, 
ż e  w  podróży mało myślałem  o wypoczynku-, 

g d y  zmrok czyn ił drogę nie p e w n ą , staw a­
liśm y, w  jakiejkolw iek chacie, a jak tylko po­
czynało dnieć, jużeśm y dążyli naprzód. N oc 
je st  dobrodziejstw em  dla s ił strudzonych, 

na mnie nie okazyw ała tych skutków . Q jak — 
żeto  często  zazdrościłem  szczęścia  słudze 
m em u, sm acznie śpiącemu u n ó g  m o ich !— - 
Rozdrażniona dziennem  rozw ażaniem  sm u­
tn eg o  położenia w yobraźnia przesu w ała  mi 

w  duszy nieustannie sceny W o ro zd yn u  i w  
ten sposób trapiła ducha m ego : to w idzia­
łem córkę na m arach; —  to staw ał mi na 

oczy lekarz siedzący p rzy  je j  ło ż u , ponuro
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g ło szą cy , że ju ż  sko ń czyła .—  R az w ysta w ia ł 

mi sen  długi s z e re g  obrządku p o g rze b o w e ­
g o ;  inny raz w idziałem  jak  koń czył kapłan 

m odlitw y nad konającą-, zgo ła  taż sama za­

w s z e  m yśl, że  to co n ajdroższego  miałem 
w  życiu  niknie mi, d ręczyła  m ię , a odpęd zić 

tej mary nie było podobne. N ie raz w  życiu  

m ojem  zajrzała mi śm ierć w o c z y , ja  je j b ez  
trw o g i zajrzałem  w o c z y , tu zaś nękany czczą 

m arą drżałem  jak liść o sow y. Nie raz pory­
w ałem  się z posłania w śró d  nocy, padałem  

na kolana pod golem  niebem  ib ła g a łe m B o g a
o łask ę  dla dziecka m e g o ; trw ałem  w  takiej 

m odlitw ie aż do rannej zo rzy , którą spo­

s tr z e g łs z y  zzięb ły  i drżący sp ieszyłem  z b u ­
d zić  s łu g ę , a coraz n ieszczęśliw szy  pędziłem  

do mety m ojej. Już ośm dni byłem  w  po­
d r ó ż y , gd y  p e w n e g o  ja sn e g o  poranku bły­
s n ę ły  mi w ie że  W o ro zd yn a; w  p ierw szym  

m om encie m im owolnie ściągnąłem  cuglam i 
k o n ia , jak  gdybym  przerażony w idokiepi .0- 

kropnym  ch ciał zostać w  n ie p e w n o śd  ccr do 
istotnego położenia rzeczy . W zru szen ie  z ru -  

m ieniło tw arz m oję, serce  poczęło  żyw iej 
b ić , ale zaraz tej chw ili zw arłem  konia ostro­

g ą  i pędziłem  jak  szalony. —  Stanęliśm y u
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bramy zam kow ej, opuszczono m ost, p rze­

b iegłem  g o  z  pośpiechem .
Cierpka to boleść, g d y  przychodzi opuścić 

to ż y c ie , w  którem  tyle doznaw ało s ię  łask  

B o żych .— W e so ła  m łodzież, czerstw y  m ąż, 
zgrzyb ia ły  sta rzec , zadrzą w  obec nadcho­

dzącej śm ierci, która jak  kośnik wali o ziem ię 
kłosy bujnej n iw y ;— ale n ieró w n ie  okropniej 
cierpi o jc ie c , kiedy jego  je d y n e  a lube dzie­

c ię ,  w  oczach je g o  schodzi do grobu !
Lekarz w p ro w ad ził m ię do izby dogory­

w ającej A n ie li; lekki sen zam knął pow ieki 
cierpiącej. W ie lk i B o że! jakże haniebnie 
odarła ręka cierpień  nadobne listki tej róży!—  
Podobna fig u rze  w  m arm urze cio san ej, le ­
żała w  białej pościeli; tw arz w yb lad ła , w a rg i 

zsiniałe, w ło sy  rozpuszczon e, oddech ciężki, 
usta tu i o w d zie  m arszczyły  się boleścią. 

D łu g o  w patryw ałem  się w  ten okrutny obraz,

—  niepodobna w yp o w ied zieć, co w ó w c z a s  
ucierpiałem .

„P oprow adziłem  kapelana i lekarza na 
stron ę, a p o d zięko w aw szy  pierw szem u za 
uwiadom ienie mię o słanie rzeczy, zapytałem  
d ru giego , czy je s t  je s z c z e  jaka nadzieja? —  
„N ajw yże j dw anaście godzin  żyć  m ożea od­



rzek ł sm utnie zapytany. Jakaś siła p rzech o­

dząca ludzką rach u b ę, utrzym yw ała dotąd je j  

życie . C ierpiąca z  pew nością z a rę c z a ła , iż  
o jciec  p rzy b ę d zie , g ło s  tajem ny o tem ją  u -  
p ew n ia . Czasam i, m ówili mi, leżała z w z n ie -  

sionem i w  g ó rę  oczym a, i praw iła  niepojęte 
rze czy , że  w id zi ojca ju ż  w  te'm ju ż  w o w e m  
m iejscu; —  lub modliła s ię ,  ażeby  je j  B ó g  
szczę śliw ie  przyprow adzić g o  raczył. —  
W zn io słem  przy  tem opow iadaniu w d zięczn y  
um ysł ku B o g u , który w  szczęściu  i n ie­
szczęśc iu  nami rządzi.

„P o b o żn y kapłan poprow adził m ię w  mil­
czeniu  do koleb ki, która stała w  bliskości 

łóżka c h o re j, której w  p ierw szem  w z ru s z e ­

niu nie zauw ażałem . O dsłonił zieloną firankę, 
i zobaczyłem  p ięknego  jak anjoł chłopczyka, 
śp iącego  rów n ie jak  n ieszczęśliw a je g o  mat­

ka. Schyliłem  się ku niem u, ażeby z  n iew in ­
ności zaczerp n ąć pociechy;- d ługo  tak schy­
lony w p atryw ałem  się w  d z ie c ię , g d y  usta 
córki śpiącej w ym ó w iły  me im ię ,. M ów iła 
w e  ś n ie , posłyszane u ryw ko w e w y ra zy  za ­

p e w n iły  m ię , że  je j m yśl zajęta jest mną 
i dzieckiem ; uśm iech ig ra ł na jej u stach .—  
P o m ałej chwili w estch n ęła  g łę b o k o , i zw olna
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otw o rzyw szy  oczy sp o strzeg ła  m ię. D ziw n ą 

skw apłiw ością podniosła s ię , i u jęła  m ię w y -  
schłem i rękami za szyję . D łu g o  nie m ogliśm y 
zn aleźć w y ra zó w , aby w yp o w ied zić  sobie 
nasze u czu cia , rzęsiste  łz y  tłom aczyły tylko 

nasze serca. W k o ń c u  odrzekła: „ „m ó jd ro g i!  
mój kochany ojcze! dziękuję ci, iże ś  tw e g o  
dziecięcia  nie opuścił w  tej ciężkiej doli! —  
A  czyżbym  ja m ogła  rozstać się z  tym św ia­
tem  nie p o żegn aw szy  się  w p rzó d  z  to b ą ? —
O nie! B ó g  je s t  dobry, zatrzym ał cios ostatni 

aż do w idzenia s ię  z tobą. —  O jcze! podaj 
n:i tw ą r ę k ę , ażebym  się zdołała w yprosto­
w a ć  i tobie p rzypatrzyć się  dobrze. —  T ak! 
a teraz podajcie mi moje d z ie c ię , m ego R e jn -  
holda, ażebym  g o  p o b ło g o s ła w iła .^

„P rzy c isn ę ła  podane sobie d z iecię  do 
s e r c a , pocałow ała i oddając mi je  rzekła: 
„ „ W e ź m ij ojcze te g o  ch łopczyka, i bądź mu 
przew odnikiem  w ż y c iu  tem ziem skiem , —  bo 
ja  ju ż  nie ra o g ę !“ “  —  B oleść rozłączenia 
ow ładijęta  K ią ,—  zatopiła łzą  zroszon e lice 
w  poduszki" :.h. P o  chw ili m ilczen ia, tak jak  
g d yb y  pokrzep io n a, podniosła się raz je sz­
c z e ,  w zrokiem  uroczym  spojrzała na nas, 
a oblicze je j zdaw ało  się  b yć niebieskiem
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św iatłem  ośw iecon e. L ekarz ścisnął mię za 

r ę k ę , zrozum iałem  że  mię o strzega  o końcu 

je j życia. A niela  w sparła sw ą  g ło w ę  na m o­
je j  p iersi, pożegn ała nas, zapew niła że  p rze­
b aczyła  w szystko m ężow i, i zasnęła na w ieki 
przy mojem sercu .u —

D otąd m ów ił hrabia mocnym g ło se m , lecz  
tu znękany temi okropnemi w spom nienia­
m i, zakrył tw arz oburącz-, aby u kryć łz y ,  
które ją  skropiły. P o  niejakim czasie  uspo­
k o iw sz y  się tak dalćj rze cz  prow adził:

„ B ó g  dodał mi s i ł ,  iżein ci przyjacielu  
zdołał op ow ied zić moje n ie szczę śc ia , aż do 
tej okropnej g o d zin y; słuchaj jak ie  dalej na 
m nie p rzep u ścił B ó g  dośw iadczenia. A n ieli 
zw ło k i sp oczyw ały  w  g ro b ie  fam ilijnym ; 
często w  dzień przesiadyw ałem  w  tem m iej­
scu skrapiając je  łzam i. R ejn h o ld o w i, tej 
pam iątce po lubej c ó r c e , pośw ięcałem  re ­
sztę czasu ; ro sł w e s o ło , nie b ęd ąc w sta n ie  

ocen ić s w e g o  n ieszczęścia.
„H rabia H ildenhorst, jak  ju ż  w spom nia­

łe m , p rzygnębiony n ieszczęśliw ą  słabością 

sw e j żony, z śm iercią je j  w p ad ł w  start zu­
p e łn e g o  obłąkania. M ój w idok p rzerażał g o , 
jak  zem sta! W  dzień zam ykał się w  sw ej
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Izbie, i nikt n ie m ó g ł zb liżyć  się  do n ieg o  
prócz stareg o  s łu g i ,  który mu je d z e n ie  i p i­

cie donosił; blady jak  śm ie rć , ponury jak 
zbrodnia, ś lęcza ł caluteńki dzień  w  krześle . 

Nocną za ś  porą, p rze b ie g a ł ku rytarze  i w s z y ­
stkie kąty zam ku, jak  jaka mara-, w sz e lk ie  p o ­

ruszenie i każdy o d g ło s  p rzera ża ł go ; szem rał 

cicho, lub p rzeraźliw ie  k rz y cz a ł; padał c z ę ­
stokroć na posad zkę i ję c z a ł jak g d y b y  d r ę ­
czony od m ocy p iekielnych. Ludzka pom oc 

yła tu zupełn ie darem n ą, m ożna było tylko 
iow ać s ię  nad n ie szczę ś liw y m , i czerp ać 

tąd p r z e s tr o g ę , jak  szkaradnie prześlad uje 

u nienie w y stę p n e g o . —  Nikt b ez n ie b e -  
'łieczeń stw a życ ia  do n ie g o  przystąpić nie 

■ógł, z daleka tylko d aw ał nań pilną b a c z -  

ość s łu g a , aby p rzeszk o d zić  jak iem u ś m o - 
ibnem u n ieszczęśc iu , i z d a w a ł mi codziennie 

;praw ę z je g o  zach ow an ia  się. 

i „ W  tak p rzykrej jedn ostajn ości u p łyn ęło  
Jat cztery. C zas z le c z y ł po czę śc i rany m oje; 
tY n u b r— ż y w y  obraz matki —  sw e m  p ro w a ­

dzeniem  s ię  i p rzyw iązan iem  do m n ie , krzepił 
Stroskanego ducha m e g o , i tak począłem  zapo­
minać o tem , co u cierp ia łem , g d y  n o w e pas 

N ieszczęść zn o w u  się  ro zw ijać  p o czę ło .
J^osy Rejnh, 2



„W iad om o ci je s t  przyjacielu , że  F ryd eryk 
król c z e sk i, monarcha s ła b e g o  harakteru, 
m ocno uciśniony jest p rzez  C esarza F e rd y ­
nanda*, lecz  to ci je sz c z e  nie m oże b yć  w ia­
d o m e g o  s ię  przed kilku dniami stało; w ie d z -  
źe  zatem  że  król jest na g ło w ę  pobity. N ie­

do łężn y, samym rozkoszom  zm ysłow ym  od­

dany, u łatw ił d ro gę  C e sa rzo w i, że  czeską 
koronę na now o sobie p rzy w ła sz cz y ł, który 

p o w ie rz y ł d ow ód ztw o s w e g o  w ojska księciu 
baw arskiem u M aksym ilianow i, m ężow i o -  

brotnem u i sztuki w o jen n ej św iadom em u. '
„W a le n ste jn  s łu ży ł pod je g o  znakam i, i 

za szczyc ił s w e  imię nie jednym  chwalebnym  

czynem . Skorym  pochodem  p osuw ał się z w y -  
cięzko aż pod stołeczn e miasto P r a g ę ,  jak 
dow odzi je g o  ostatni lis t, (bo stałem  z  nim 
w  ciąg łe j korespondencyi) —  i tu p rzyszło  do 
ostatniej w alnej rozpraw y, jak  nadmieniłem.

„ W  gro n ie  sprzyjających k ró lo w i, liczę 

w ielu  mi nieprzyjaźnych.— Jako m agnat cze ­

ski byłem  dw a razy w e zw a n y  do d w oru; nie 
usłuchałem  teg o  w e zw a n ia , bo nie królow i, 

lecz C esarzo w i zob ow iązan y byłem  p rzysię­

g ą ;  to p rzecież stało s ię  przyczyną niena­

w iś c i.—  D o tego  je s z c z e  dodać m u szę, żc
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kapitan Torelli, ó w  n ieg o d ziw iec, który zięcia 
m ego ze szczętem  zep su ł, znalazł przytu łek 

na pragskim  d w o rze, gd zie  w krad łszy  się do 
łask króla, nietylko b ył osłoniony przed karę, 
na którą z a s łu ż y ł, lecz ow szem  knuł zdradę 

p rzeciw ko mnie. Mam na to p ew n e d o w o ­
dy. —  Ostatnie w ypadki zab ezp ieczały  mię 

tym czasow o od skutków  tej zaciętej n ie p rzy- 
jaźn i: P raga  oblężona p rzez w ojska cesar­
sk ie ; W alen stejn  parę mil tylko od W o r o z -

 ̂ dyna oddalony; do teg o  list je g o  zabezpie­
czający mię od w szelk ie j napaści m aroderów  

cesarsk ich , to w szystko  dosyć m ię za b e sp ie -  
czało . —  P ra w d a , że  los mej ojczyzny c ię ży ł 
mi mocno na sercu , lecz skołatane n ie szczę ­

ściami zd row ie nie pozw alało  p o ch w ycić  za 
oręż.

i „T a k o w e  położenie w yp ad ków  publicz­
nych musiałem ci p rzed staw ić , zanim opo­
w iem  ostatnie m oje n ieszczęście .41

2*



ROZDZIAŁ III.

Spalenie W orozdynu.

, ,P r z e d  czterem a dniam i, siedziałem  w ie ­
czorem  przy kominku g rze ją c  z z ię b łe  członki, 
na raem łonie siedział snem  zdjęty  Rejnhold. 
B y łto  w ie c z ó r  podobny do d z is ie js z e g o , zi­

m ny, słotny, p on u ry; —  żadna g w ia zd a  nie 
p rzy św ie ca ła , w iatr w y ł  ja k  szalony, deszcz 

u lew n y bił silnie w  okna. Mało mię to ob­
chodziło  s ied zącego  w  ciep łej izbie i piastu­

ją c e g o  na łonie to , co mi na tym św iec ie  było  

najm ilsze.— W te m  w pada zadyszony i strw o ­
żon y słu ga  do izby i tę  w ie ś ć  g ło s i : „S z la ­
chetn y hrabio! usposób  się  smutną u sły sze ć  

n o H in ę !—  W pobliskiej w s i dokazuje od­
dział W ę g r ó w  w  sposób najokropniejszy! —  

P ra g a  w  ręku cesarsk ich , a w ojska k ró lew ­

skie na w szy stk ie  ro zp ierzch ły  się strony.
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K orzystając zzam ięszan ia  w ę g ie rs c y  żo łn ie­

rze  napadają w s ie  i rabują lud biedny. Ma­

sztalerz W e jt b ył w łaśn ie  w e  w s i ,  g d y  rota 

kapitana T o re lli, który tu tak okropnie g o ­
spodarzył, w padła do w s i .— Ł o tr  ten pytał 

się je d n e g o  z ch ło p ó w , czy hrabia je ste ś  w  
w  dom u, i d od ał, iż ci ch ce oddać w iz y tę , 
którą popam iętasz. —  P rzestraszon y c z ło ­

w ie k  nie zdołał dać odp o w ied zi, za co u de­

r z y ł g o  Torelli płazem  pałasza w  g ło w ę  tak 
okrutnie, że  zapytany padł b ez  zm ysłów ; 
W e jt  z a ś , który się  nie m yli, bo przy św ietle  

pochodni dobrze m ógł rozpoznać T o re lleg o , 

zem knął i zadyszany w łaśn ie  co p rzyn iósł 
tę smutną w iadom ość. “

„P rzelękn io n y  tem doniesieniem , p orw a­

łem  się z k rzesła , przytom ność zupełnie mię 
od b ieg ła ; w e  w si dało się  s ły s z e ć  d zw o ­
nienie na g w a łt ,  a płomień okropny palą­

cych się dom ów  w łościańskich ośw iecił stra­
sz liw ie  okna m ego mieszkania. M ieszkańcy 

zamku w padali je d e n  za drugim  po radę i 
rozkazy. —  W yjrza łem  oknem ; o B o że! jak  
okropna scena przedstaw iła s ię  oczom  mo­

im! —  W ich e r  miotał płom ienie palących 

s ię  dom ów , co tylko zapalił k o śc ió ł, ż o ł-
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dactw o uw ijało s ię  po w s i ,  w  le w e j ręce  

trzym ając pochodnie dla zapalania ochronio­
nych je s z c z e  pom ieszkań, w  praw ej mor­

derczą b ro ń , ścigając n ieszczęśliw ych  w ie ­

śniaków ; p rzeraźliw y krzyk i serce  ro zd zie­

rający płacz u derzył me u szy; a to mię 
z osłupienia obud ziło , m ęstw o i od w aga 

odżyła w e  mie. P rzypasałem  m iecz do boku, 
zgrom adziłem  moich lu d zi, zapaliłem  ich 
o d w a g ę  dzielnemi sło w y, w yd ałem  stosow n e 

do obrony zamku rozkazy. W szy stk o , co 

zdolne było  do b o ju , stanęło w  kilku m i- * 
nutach zaopatrzone bronią, czterdziestu  zu ­
ch ó w  liczyłem  w  moim poczcie. Zataraso­

w aliśm y bram y zam ku, naznosiliśm y broili, 
k u l, kam ieni, belek na m ury; krótko m ó­
w ią c  byliśm y w sz y s c y  goto w i przyjąć d ziel­

nie n iep rzyjaciela , bić się do ostatniego 
bośm y byli przekonanym i, że  nie możns 

się sp o d ziew ać pobłażania od napastników.

Ja stanąłem  w  najniebespieczniejszem  m iejJ 
scu przy m oście , g d z ie  ró w  nie b y ł dosyt 

g łęboki.
N ie dlugośm y czekali na nieprzyjaciela, 

w n e t stanął trębacz z w e zw a n ie m , aby się 

p odd ać, a gdyśm y odm owną dali odpow iedź.
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nastąpiły p o g ró żk i, i zam ek został opasany. 
N a pow tórne w e z w a n ie , odrzekłem : że  po­

trafię oprzeć s ię  najezdnikom . W  odp ow ie­
dzi św isn ęła  obok mnie kula i zabiła  cz ło ­

w ie k a , o c z y w ista , że  mnie ofiarowaną była, 
przeto skoczyłem  za mur i rozkazałem  lu­

dziom dać ognia. N asze dobrze m ierzone 
strzały  pow aliły  do trzydziestu  nieprzyjaciół, 

ale i z naszych padło kilkoro. —  Z natężoną 
o d w agą  następow ali W ę g r z y ;  spuściło się 
ich kilkadziesiąt w  w ą w ó z i chcieli ztamtąd 
opanow ać m ost, kazałem  zw alić  na nich 

p rzygotow an e drzew a i kam ienie, to ich 
p o d ru zgo tało , a ja  odetchnąłem  w idząc, 
iżeśm y naszą obroną nie źle przerzedzili 

nieprzyjacielskie s z e r e g i,  i że  niektóre od­

działy oddalały s ię  od bramy. —  A le  mylna 
to była p o ciech a, nie w iele  bow iem  upły­
nęło czasu , g d y  z drugiej strony zamku 
Usłyszałem  szczęk  broni. O słupiałem , bo 
p rzyszła  mi m yśl: czy też nieprzyjaciel nie 
odkrył podziem nego w chod u? —  Torelli na 
c z e le ;  ten T o re lli, którem u żaden zakątek 

zamku nieznajom ym  być nie m oże. —  Z e ­
brałem  co tylko było można ludzi i pośpie­

szyłem  do ty lnego w ału . —  B o że ! mój d o -
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m ysł nie był płonny! —  Podobnie ja k  duchy 
piekielne w yłazili n ieprzyjaciele z podziem ­

nych sklepień. Moi w alczyli jak  lw y , ale 

có ż?  kiedy nieprzyjaciel liczbą nas p rze­
w yższa ł. Postanow iliśm y drogo sprzedać 

życie  n asze; cięliśm y na lew o  i na praw o, 
napastnicy padali w e  krw i w ła sn e j. W  tem 
słyszę  chrapliw ie w ym ow ion e nazw isko moje, 

oglądam  się w  tę s tro n ę , a oto stoi p rze - 
demną zem stą pałający Torelli. P rzy  blasku 
pochodni poznałem  teg o  ło tra , który  — • 

przypom inasz sobie —  w  P ad w ie nas oby­
dw óch zdradziecko n ap adł, chcąc się  po­
m oście za  urojoną obrazę. J e g o  k rw io żer­

czy zamiar nie udał się na ó w  c z a s ,  ale 
zem sta pozostała w  je g o  czarnej duszy, a 
za b iw szy  córkę sw em  okrutnem  postępo­

w an iem , postanow ił zg u b ić  i je j ojca.
O tóż drugi raz stanęliśm y na p rzeciw  

so b ie; nasze pałasze p o czę ły  szczęka,ć; r e ­

szta w  m ilczeniu zrobiła za w ieszen ie  broni,, 
aby się  przypatrzeć w alce  sw ych  naczelni­

k ó w , ośw iecon ej rażącem św iatłem  pocho­

dni. Zdradziecko zm ierzał długi pałasz nie­
przyjaciela do mojej p ie rs i, aby ją p rze szy ć , 

lecz nadzw yczajn ą siłą i obrotem  odpiera­
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łem  takow e razy, upatrując sposobności aby 
mu zadać raz śm iertelny. W ła śn ie  podniósł 

m iecz w  g ó r ę ,  ażeby naw ałem  uderzenia 

pow alić m ię , g d y  na raz za w y ł w iatr, i z 
p rzy le g łe g o  skrzydła zam kow ego buchnął 
srogi płom ień; to g o zm ię sza ło n a  moment; co 

sp o strzeg łszy  ciąłem  g o  z całej siły , i p o w a­

liłem  na ziem ię. W rza sk  trw o gi i zem sty, 
w yd ob yty  z p iersi w ę g r ó w , b ył śpiew em  

p ogrzeb ow ym  temu łotrow i. W  czasie 

g d y  krw ią  zbroczonego jedni odnosili na 
stro n ę , uderzyli drudzy na mnie zapalczy­

w ie . Moi osłonili m ię i z w ytrw ałością  

odpierali n ieprzyjaciół. P o św ięciliśm y się 
na śm ierć, i w alczyliśm y z rozpaczą; mnie 

B ó g  łaskaw ie  o ch ro n ił, nie odebrałem  żadnej 

ran y; ale g d y  obok m nie padali tow arzysze , 
i jabym  niezaw odnie padł b y ł w  obronie 

m ego majątku.

;,W  tym krytycznym  m omencie p rzy b ieg ł 
^do m nie kapelan z  lekarzem  i szepnął mi: 

„hrabio! pamiętaj o R ejnholdzie! —  On ma 
praw o do tw e g o  życia! —  Chodź z nami 
póki je sz c z e  c z a s ! “  —  R zuciłem  oczym a 

boleści na moich w iernych to w a rzy szó w ; 

jak że  opuścić ty ch , co dla mnie na śm ierć
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się  p o św ięcili?  —  T a m yśl mną zach w iała, 
ale p o ch w y cił mię lekarz z kapelanem  pod 

r ę c e ,  i gw ałtem  uprow adzili z  pobojow is­
ka. —  P o kilku minutach przybyliśm y ukry­
tym kurytarzem  na p rzeciw n ą stronę zam ku, 

i stanęliśm y za  murami. Tam  za ich stara­
niem czekał na mnie s łu g a  trzym ając osio­

dłanego konia za  cu g le  i R ejnholda na ręku. 
P rzycisnąłem  w nuka do se rc a , okryłem  się 
obszernym  p ła szczem , w siadłem  na dziel­

n eg o  rumaka i w zru szo n y  rzekłem  do moich 

p rzy jac ió ł: „b ąd źcie  zd row i! Oto je sz c z e  
raz w yp ęd za  mię przykry los z m ojej w ła ­

s n o śc i, mnie latami styran ego  starca! —  

Jeżelib y  zm ienny los nie zechciał nas tu na 
ziem i kied yś p o łą czyć , to zobaczym y się 
n iezaw od n ie  tam , gd zie  niema smutku i 
narzekan ia! “  —  A m en  odrzekli przyjaciele; 

a po podaniu sobie w zajem  w d zięczn ych  

d ło n i, pędziłem  lotem  b łyskaw icy  w śró d  

ciem nej nocy.
„ W n e t  oddaliłem  się  znacznie od  m ego 

zam ku, który z daleka ujrzałem  je s z c z e  w  
okropnych płom ieniach. Ł z y  zro siły  moje 

lica na w sp o m n ien ie , iż nie było  mi w olno 

p o że g n a ć  zw ło k  mej có rk i, —  choć zn ęk a­



ny zm artw ien iem , znużony w alką, p rzecież 

zw ierałem  ostrogam i konia, i pędziłem  przez 

pola , aby nie natrafić na rozbitków  z pod 
P rag i. —  W  końcu stanąłem  przed samotną 

w śró d  lasu stojącą chatą. W ę g la r z  m ieszkał 
w  n ie j, i dał przytułek mnie i w nukow i 
mojemu.

„T a k  w ięc  stałem  się w yg n a ń cem , opu­
szczon ym , sam otnym ; w szystko  co mi było 

m iłe , zn iszcza ło ; córki zw ło k i pokryte z w a ­
liskam i zam ku, mąż jej obłąkany, spalony 
lub srodze zam ordow any, majątek w  ręku 

n ieprzyjaciół; pozostało mi tylko dziecię, 
które za pomocą p rzyjació ł uratow ałem  z 
pogorzeliska. Biedna s iero to , jakieiTci zd o­
łam  dać w ych o w an ie , sam ogołocon y ze 

w szy stk ie g o ! W  tym naw ale bolesnego 
u czu cia , padłem  na kolana i zaw ołem ; 

„W ie lk i B o że! —  S iła  ręki T w e j w sz e ­

chm ocnej upokarza mię dotkliw ie! —  T w o je  
rządy są n iedościgłe! Jak ciała te n iebie­
skie fiiieźą raz sobie zakreśloną d ro g ą , tak 
ręka T w o ja  w skazała d rogę czło w iek o w i, 

a on nie w ie ,  co g o  czeka w  najbliższej 

g o d z in ie ; ale T y  prow adzisz g o  przez cier­

pienia do s z cz ę śc ia , bo je s te ś  dobrym  je g o
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ojcem . T ą w iarą ży ję  i nieupadam ; w iem  

ż e  czuw asz nad n ieszczęśliw ym  tułaczem  

i p oprow adzisz m ię tam dotąd , g d zie  znajdę 

u lg ę  dla strapionego serca. —  Zlituj się  
nad biedną s iero tą , która ujrzała św iat na 

śm iertelnym  ło żu  matki. B ądź mu ojcem  

p rze z  ciąg  życia  j e g o ! u
„C u d o w n ie  w zm ocniony temi myślami, 

ro zw ażałem  co dalćj rozpocząć należy. C ze ­

g ó ż  j a ,  znękany w iek iem  i dolegliw ościam i, 
m ogłem  ju ż  szukać na tym św ie c ie ?  —  S p o -  

kojności i odosobnienia od świata zap ragn ęła  
dusza moja. A le  dokąd s ię  u d a ć ? — W p ra ­
w d zie  posiadam ja  je s z c z e  dobra w  C zechach, 

ale m uszę w y z n a ć , że  mi św iat zbrzydł zu ­
p e łn ie , bo byłem  św iad kiem , jak z b e z c z e ­
szczon o obraz B oski w  cz ło w iek u , i miałżem 

w r ó c ić ,  aby być św iadkiem  tych obm ierzło­
śc i?  W  tem  skierow ał niezaw odnie B ó g   ̂

m yśl moją ku W a m , ku p rzyjacielow i m ojej 

m łodości, o którym  w ied zia łem , że  m ieszka- 
cie  w  spokojnych dolinach. D o W a s  w ię c  

postan ow iłem  d ążyć, ażeby W am  p o w ierzyć  
m oje n ieszczęśc ia , zn aleźć lekarstw o na rany 

serca , a potem przy w a sze j radzie, w  cichym  

jakim  zakątku, pośw ięcić  s ię  w ych ow an iu
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m ego R ejnholda w  bojaźni b ożej. I  to je st  

co m ię do W a s  szanow ny P rzyjacielu  przy­
w iodło; znacie m oje n ieszczęścia , m oje c ier­
p ien ia , przyjm ijcie m ię pod W aszą  opiekę, 

niech schyłek m ego  życia nacechow any b ę ­

dzie w yrzeczen iem  się w szy stk ieg o : pokorą. 
Zrzekam  się moich godności, moich u rzę d ó w , 

które mię na św iecie  zd o b iły , do św iata n ie - 

mam żadnych p retensyi, nie zn an ego  nikomu, 
n iech  mię obejm ie jaka chatka pustelnicza, 
w ra z  z w unkiein moim. D ziec ię  to ma się 
do w ied zieć o n azw ie sw ych  rod zicó w  i sw ych  

dalszych stosunkach w  późniejszym  dopiero 

w ie k u ; a dotąd niech się sposobi na gru n ­
to w n e g o  katolika, na św ia tłego  i czyn nego 

ob yw atela; ja  sam przeleję w  je g o  serce i 

um ysł to, o czem  w ie m , że  mu kiedyś w  to­
w arzy stw ie  Iudzkiem będzie potrzebne'm. 

Jeżeli mi się uda przy pom ocy Boskiej zrobić 
z n iego  człow ieka  g o d n e g o , natenczas sp o - 
kojny pójdę za w ezw an iem  B o ga  do w ie ­

czności. P rzeto  proszę W a s , pozw ólcie mi 

p rzy  boku W aszym  spocząć w  tem zaufaniu, 
że  p rzed sięw zięcie  moje popierać b ędziecie. 

Jako słu ga  B o g a  i n a szego  Z b a w ic ie la , 

w stęp u ję  pod g o d ła  wiar^.u
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K apłan słu chał z  ro zrzew nieniem  m ów ią­

c e g o ; g d y  skoń czył p o b ło g o sła w ił je g o  p rzed ­
s ię w z ię c iu , i uściskał g o  n a jse rd e czn ie j.—  

D łu g o  trw ał tkliw y ten uścisk. P oczem  p rzy­

rz e k łsz y  now em u pustelnikow i w szelką  po­
m oc, i to z tak szczerą  ch ęcią , z  jak ą  n ie­

g d y ś  s łu ż y ł mu w  m łodości, z a w e z w a ł g o  do 

spoczynku, bo na w sch o d zie  słońce ju ż  sw e  

prom ienie rozpościerać poczynało. —  W n e t 
po trudach i n iew ygo d ach  zasnął g o ś ć  snem  
spokojnym .



ROZDZIAŁ IV.

Dni s zczęścia  po długich cierpieniach.

C a łą  zimę przemieszkał hrabia w  domu 
sw ego przyjaciela. Samemu tylko W allen - 
stejnowi wiadomy był je g o  przytułek. Bo 
W allenstejnow i pow ierzył hrabia zarząd dóbr 
sw oich, które prócz W orozdyna doń nale­
żały; reszta przyjaciół sądziła, iż poległ z 
rąk W ę g ró w  lub gruzy zamku zasypały go. 
W allenstejn, aby życzliwych pocieszyć a 
nieprzyjaciół utrzymać w  karbach umyślnie 
mścił w ie ś ć , że hrabia Czechin uszedł do 
?rancyi, jako upoważniony od niego za­
wiadywał jak najsumienniej dobrami sw ego  
colegi. —  Hrabia zaraz na drugi dzień po 
przyjeździe owym do proboszcza zdjął ubiór 
rycerski, przybrał się w  habit pustelniczy, 
i prowadząc dziecię za rękę chodził dw a-
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kro ć  na dzień do kaplicy, w  której składał 

N ajw yższem u  s w e  m odły. —  W ieśn ia cy  
przypatryw ali się  początkow o z  p o d ziw ie- 

niem  temu now em u zjaw isku: zczasem  
o sw o jen i i u jęci g rzeczn o ścią  tak pustelnika, 
ja k  i je g o  d ziec ięc ia , nie m ogli utaić usza­
n o w a n ia , jakiem  ku obydw om  p rzejęci byli.

Skoro zaś w iosna odm ieniła postać ziem i, 

w yp ro w ad ził s ię  nasz pustelnik z dziecię­
ciem  do zbudow anej dla siebie w  pobliskim 
boru chaty, gd zie  p rzep ęd zał czas na mo­

d litw ie , pracy i w ych ow an iu  s w e g o  wnuka; 
zw o ln a  przyzw yczajał s ię  do n o w e g o  spo­
sobu ży c ia , ale im dłużej tak ż y ł ,  tem  w ię ­

cej znajdow ał upodobania, tem w ię c e j nikły 

zm atrw ien ia , a nastaw ało zupełne za d o w o - 
lnienie-, bo jakto mało ma czło w iek  istotnych 

potrzeb ż y c ia , jak  skoro ich sam sobie nie 
tw o r z y ; — jak zatem  łatw o w  tym w z g lę ­

dzie zadow oloionym  b yć  m oże! —  Jak to 

w o len  b yć  m oże od n u d ó w  i czczości życia, 
skoro umie użyć czasu na szlachetne za­

trudnienia! —  N igd y  chałaśne w ym ysły  lu­
dzkie nie zdołają tyle zająć i ro zw ese lić  szla­

chetn ie ducha c z ło w ie k a , jak  czysta i prosta 
natura! —  N ie d ziw  p rzeto , że ten , który
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p rzypatrzył się zm ienności rzeczy  ziem skich, 

który d ośw iad czył ich cierp ko ści, oddalony 
od świata u czu ł s ię  teraz daleko szczęśli­

w s z y m , niż daw niej.
Poufny s łu g a  W allenstejna przyjeżdżał 

w  p ew n ych  czasach do hrabiego z w ażnem i 

w iadom ościam i, o których tenże w ie d zie ć  
b y ł powinien. Po takich odw iedzinach skła­

dał brat W alen ty  —  taką bow iem  przyjął 

hrabia n azw ę —  znaczne dary pieniężne dla 
cierpiącej ludzkości na ręce  p roboszcza, z 
obow iązkiem  rozdania takow ych biednym  w  
parafii; a chociaż proboszcz nigdy nie w yd a ł 

nazw iska d aw cy, b iedny lud potrafił to do­
brze o cen ić , że  od czasu pojaw ienia się 

pustelnika sp ły w a  na n ieg o  obfite b ło g o ­

sław ień stw o  B o ż e ; i ró w n ie  tajem nie, w  
prostocie s w e g o  se rca , um iał s ię  odw d zię­
czać  sw em u dobroczyńcy. P ró cz uszano­

w ania jak ie  m iał nieustannie dla n ieg o , b y­
w a ło  c zę sto , ż e  g d y  w racał ojciec  W alenty  

z  ko ścio ła , zn ajdow ał sw ą  chatkę o ch ęd o żo - 
ną i przyozdobioną kwiatami.

W e so ło  rosł Rejnhold życie  w  czystem  
i zdrowe'm  p ow ietrzu  krzepiło je g o  c ia ło , a 

z  najw iększą starannością kształcone je g o
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um ysł i przym ioty se rc a , ob iecyw ały  dziad­

ko w i najpiękniejsze o w o ce. Z  natężeniem  
słu ch a ł nauk s w e g o  n au czycie la , co mu nie 
było  zrozum iałem , o to pytał się kilkokrotnie 

a ż  należycie zrozum iał i przejął do um ysłu 

s w e g o ;  a osobliw ie nauka w iary  i je j  oby­
czajó w  była mu n ajw a żn ie jszą , tę  z a w s z e  w  

uczynkach  okazać się  starał. —  Ż y w e  uczu ­

cie dla p raw dy, spraw iedliw ości i słuszn ości 
za gn ieźd ziło  się w  duchu je g o ;  b yw ało  że 

na w id ok n iesp raw iedliw ości i fa łszu  pło­

n ęła  tw arz je g o  rum ieńcem  ża rliw o śc i, lubo 
zw yk le  łago d n o ść i uprzejm ość zm arłej matki 
g łó w n ą  cechą była charakteru jego . —  Mi­

ło w a n y  i szanow an y od m ieszkańców  oko­
licy, sw obod nie p ędził dni sw e j m łodości; 
lubo nic je sz c z e  nie w ied zia ł o sw oich  ro­

d zicach , z przyczyn y źe  hrabia za ch o w yw a ł 

takow e objaśnienie aż do późniejszych  lat 

je g o .
H rabia H ildenhorst, o jciec R ejnholda, 

w yd o b ył s ię , p raw ie  cudow nym  sposobem  
z  g o re ją ce g o  zamku W o ro zd yn a, o czem  
W allen stejn  po pięciu lub sześciu  latach u -  

w iadom ił pustelnika. Jakim sposobem  to się 

sta ło , nie um iał p o w ied zieć; to tylko z pe­
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w nością d o n o sił, że  z ob łęd u  sw e g o  je st  
zupełnie w yleczo n y  i b a w ił jak iś  czas na 
dw orze s w e g o  przyjaciela , opłakując sw o je  

daw ne b łęd y. W  duchu pokutnym odpraw ił 

pielgrzym kę do R zym u , g d z ie  dostąpiw szy 

odpuszczenia g rz e c h ó w , w ró c ił do N iem iec, 
śledząc teścia i syn a , o których w ied zia ł, iż 

żyją . W ie ś ć  uwiadom iła g o , że  są w e  F ra n - 
cyi: dotamtąd w ię c  udał s ię  p rzebiegając 

rozm aite okolice i dopytując się o nich; lecz 
g d y  to było bez skutku w ró c ił zn ow u  do 
N iem iec, bardzo sm ętny. Po długim  czasie 
znalazł g o  W allenstejn  przypadkiem  rotm i­

strzem  w  służbie cesarsk ić j, i w id zia ł, jak  
się  odznaczył w  kilku potyczkach o d w agą  i 

m ęstw em .
T o  w szystko w yczy ta ł o jciec W alen ty  z 

listu W allenstejna z w ielką radością; i m ó­
w ił  w  uniesieniu ducha sam do siebie: „T a k  
je s t ,  znajdziesz to , czego  z taką usilnością 
szukasz! tej pociechy w idzenia  syna nie 

odm ów ię ci. L uboś ty b ył m ordercą m ego 

lubego d ziecka , ale m iędzy mną i tobą staw a 
A n jo ł b ła g aln y , tw oje n a w ró ce n ie , który 

m ię rozbraja i cieb ie do serca przycisnąć 

każe. U płynąć praw da je sz c z e  la la , za ­
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nim uściskasz tw e g o  sy n a ; ale tak b yć  musi, 

bo R ejn h old , niż w ystąpi w  to w arzystw ie  
ludzk iem , pow inien  b y ć  w p rzód  należycie 

ugrun tow an y w  w ie rz e  i cnocie —  um ysł 
je g o  ma b yć  zb ogacon y gruntow nem i w ia ­
dom ościam i na św ie c ie  potrzebnem i. S p o ­

dziew am  s ię ,  że  B ó g  udzieli mi i życia  i 
pom ocy, że  teg o  d o k ażę! “  Rejnhold liczył 

w ła śn ie  ósm nasty rok ż y c ia , i przym iotam i 
du szy  p rześcign ął w sze lk ie  nadzieje sw e g o  

dziadka. Pobożny, przykładny, posiadał rza ­

dki dar postrzegania i pojm owania rzeczy;
—  ro zw ażał pilnie co w id zia ł lub sły sza ł, —  

i za się g a ł c iekaw ie zdania s w e g o  mistrza, 
k tó ry  w id ząc z jak  doskonałym  poglądem  
uczeń  zapatruje się  na rze czy , rozp ływ ał się  
z  radości. P ró cz  teg o  posiadał znaczny za ­

pas w iadom ości, z  łaski sw e g o  dziadka, 
k tó ry  należał do rzędu u czonych  lu d zi; —  

p iękn y dar w ym o w y, ję z y k i, i postać ujmu­

jącą. D aleki od w szelk iej próżności i dumy, 
na każde skinienie b y ł posłusznym ; pełen  

szczere j ufności w  B o g u , posiadał m ęstw o 
i o d w a g ę . —  Z g o ła  o jciec  W alenty m ó gł 

się p oszczycić  sw ym  w ych o w ań cem , i po­

z n a ć , że  w łaśnie je s t  c z a s , aby g o  w y ­
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p row adzić na scen ę innego już nie ukrytego 

p rzed  św iatem  życia .
B yło  to w ła śn ie  p e w n e g o  w io sien n ego  

poranku, g d y  W alen ty  z  Rejnholdem  sie­

dział przed dom kiem , udzielając mu w ia­

domości. P o  skończonej nauce w łaśn ie  
chcieli udać się  na p rzech adzkę, g d y  po­

słysze li tętęt zbliżającego się śp iesznie j e ­
źd źca ; zatrzym ali się w ię c ,  i n iebaw n ie sta­

nął przed nimi na spienionym  koniu słu g a  
W allenstejna. S k o czy ł zgrab n ie  i zw in nie 
z konia, i ukłonił się  i w rę c z y ł list od s w e g o  

pana. P ustelnik odebrał g o  z w id o czn ą  ra­

dością i p oprosił do chatki, w  celu zasilenia 
podróżą zm ęczonego posłańca. Rejnhold 

p ostaw ił go ścio w i ch leb a, sera i m leka, z  
uprzejmą p roźb ą, aby raczy ł pokrzepić się. 

S łu g a , stary żo łn ie rz , p rostego  sposobu 
m yślen ia, siadł i pożyw ał. —  O jciec W a ­
lenty tym czasem  p oszed ł na stronę i czytał 

pilnie w ręczo n y  sobie list. —  M usiał on za­
w ierać  pom yślne w iadom ości, bo tw arz 
W a le n te g o  w yp ogodziła  s ię ;  —  czasam i 

spoglądał na Rejnholda u p rzejm ie, i coś 
sobie z cicha szeptał. P rze czy ta w szy  list 

przystąp ił z  w ypogodzon em  czołem  do od­
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daw cy listu i rzek i: „B a rd zo  pom yślną p rzy ­
w io z łe ś  mi w iadom ość. Już blisko rok temu 

jak  żadnej nie miałem w iadom ości o w aszym  

w o d z u , i c ieszę  s ię ,  że  hrabię W allen stejn a 
poznaję teraz jako księcia  Frydlandu. Jakże 

to d a w n o , jak  C esarz  za szczycił pana tw eg o  
tym zacnym  tytułem ? a

„ B ę d z ie  temu w n et m iesiąc. —  O w y ­
praw ach  i w alkach K s ię c ia , p ew n ieć  o jciec 
W alen ty  s ły sza ł. Na cze le  trzydziestu ty­

sięcy  dośw iad czon ego żo łn ierza , rozn osił 

pom yślność broni cesarskiej po w szystkich  
niemal niem ieckich państw ach. T e ra z  oble­

g a  S tra lzu n d , a ja  ztamtąd w p ro st przyby­

w am ; odd aw szy list księżn ie  w  P rad ze , po­
śpieszyłem  tu dotąd, aby ze  zlecenia księcia  
m ego p a n a , wam  oddać je g o  pism o. Je­

żeli dacie jaką o d p o w ied ź, ro zk a żcie , a ja  
zaczek am , aż takow a w yg o to w a n ą  b ędzie .^  

„S k o ro  w racasz w p rost do Stralzundu, 

w ięc  ośw iadcz K sięciu  m ój najniższy u kłon , 
i  zapew n ij: że  w  w yznaczonym  czasie  b ę d ę  

n iezaw od nie z  moim w ych ow ań cem  w  P ra­

d ze; innej odpow iedzi tym czasem  nie po­

trzeba. Jak mi tw ó j pan don osi, postąpi 

sobie ze  Stralzundem  krótko i w ę z ło w a to ,



oczem  przybędzie do P r a g i ,  gd zie  p rzeto  

rid zieć się będziem  nie za d łu g o .“
„C o  do Stralzundu nie dzielę ja  zdania 

le g o  pana: bo chociażeśm y g o  od strony 
idu tak o sa czy li, że  led w ie  ptak dostać się  

loń zd o ła , to za to zbyw a nam na okrętach, 
eby g o  opasać od strony m orza, a tędy 
lostaje Stralzund żyw n o ść, amunicyę i ś w ie ­

że  w ojska. Bo trzeba w am  ojcze  w ie d z ie ć , 
:e w  tych oto dniach D uń czyk  połączył się 
i S zw e d e m , a n o w y szw edzki kommendant 
iv Stralzu ndzie, nie m ałego  kłopotu nabaw i 

cesarskiego naczelnika. P ow iem  wam  tylko 

małą próbkę te g o ,  jak  to u nas id zie: ośm 
dni przed moim odjazdem  siedział K siąże  

ze swoim i jenerałam i u s to łu , w  nam iocie 

rozbitym na znacznem  w z g ó r z u ; ja  stałem  
przed namiotem w sparty na szabli i p rzy­

słuchiw ałem  się tem u, co panow ie dosyć 
głośno m ów ili. Stralzundczyki przesyłali 

nam w p raw d zie  kulki, ale to nas mało in -  
te re sso w a ło , bo w szystkie  padały u stóp 
w zg ó rza . Gdy K siąże  siedząc w środku stołu 

rozm aw iał nadzw yczaj poufale, na raz od­

sunął się od stołu z  k rze s łe m , w sp arł s ię  

na n iem , i g ro żą c  ręką p rzeciw leg łem u
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m iastu o d e zw a ł się : „ A  ja  w am  moi pano­

w ie  p o w iad am , ż e  ch oćb y  to g n iazd o  łań ­
cucham i do niebios przykute b y ło , my je  

dostać m usim y.a Z a le d w ie  ostatnie w y rze k ł 
s ło w o , pada kula w  je g o  bliskości, i w  oka 
m gnieniu p rzew raca  s t ó ł ,  i w szy stk o , co na 

nim b yło , tłucze. —  T rzeb a  tu było  w id zieć  
jak  to w szy scy  p an o w ie  porw ali s ię  ze  
sw ych  k rz e s e ł, i stanęli jak w r y c i,  sam 
tylko K siąże  ch odził z założonem i na krzyż 

ręk a m i, spokojny po nam iocie. A le  miastu 

pokazał tw a rz , która m ię p rzeraziła . —  T rz e ­
ba p rzy zn a ć, że  nasz pan jest żołn ierzem  
jakich  rzadko zn a le źć , ale ostrym  co nie 

m iara; zostaw ia on sw oim  jed y n ie  w y b ó r  

m iędzy p osłu szeń stw em  albo szubienicą. 
W o b e c  je g o  p o sęp n eg o  oblicza drzy każdy, 
p o czą w szy  od je n e r a ła , aż do n ajn iższego  

żo łn ierza. A le  z  d ru giej strony je s t  zn ó w  
w spaniałom yślnym  i szlachetnym ; tylko w  

słu żb ie  nie ma żartu. —  A  teraz szan ow n y 

o jc z e , B o g u  w as oddaję! —  Za p o siłek  
dzięku ję w am  se rd e c zn ie , i w ie rzc ie  m i, 

ż e  mi u w a s  lepiej sm akow ało niż w  pa­

łacu  pragskim . P o w ie trze  d w o rsk ie , psuje 

najlepsze żołądki.^ P o tych w yrazach  w sia d ł



na k o n ia, pozdrow ił je sz c z e  raz zostających,

i popędził ku P rad ze.
R ejnhold w  czasie rozm ow y z  posłem  

spoglądał z boku na sw e g o  dziadka, bo mu 

w ie le  rzeczy  z ich zobopólnej rozm ow y było  
niezrozum iałych , a dziadek zdaw ał się b yć  

jakoś tajem niczym ; zgo ła  list od W a lle n -  

stejna zaostrzył je g o  c iekaw ość; gd y starzec, 
jak  g d yb y  na w ię k sze  um artw ienie cieka­

w e g o , spokojnie uprzątał s tó ł,  i zd aw ał się 
n ierozum ieć b ad aw czego  oka s w e g o  w nuka.
—  T en  zaś niespokojny zdjął lutnię ze  ścia­

n y, u d erzył kilka akordów  —  i p o w iesił ją 
znow u  na daw ne m iejsce. W z ią ł potem do 
rąk k sią żk ę , i trzym ając ją w  rę k u , czytał 
raczej w  oczach dziadka, ażali nie zdarzy 

się  coś w  nich o d k ryć, niż w  rozłożonej 
księd ze . —  S tary  uw ażając to w szy stk o , 

nie m ógł stłum ić uśm iechu, który budziła 
ta niespokojna ciek aw o ść; w z ią ł w re szc ie  
Rejnholda za r ę k ę , siadł z  nim na ław ie  

przed chatą, i tak doń m ów ić począł:
„N ad szed ł nakoniec c z a s , mój kochany 

R ejn h old zie , żeb y  ci odkryć rzeczy  w ażn e, 

tyczące się tw ej przyszłości. —  N iew innie 
w zro słeś  pod moją opieką, mało dotąd z a -

Losy Rejnh. 3
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zn ałeś  ludzi; cicha cela w śró d  przyjemnej 

doliny tw orzyła  tw ó j  świat. Starałem się 

oddalić cię od burzliwych za p ę d ó w  św iata ,  
ażeby  w  zaciszu pustyni twoje serce  i twój 

u m ysł  gruntow n ie  w ykształcić . U szczęś li­

w i łe ś  mię p rzez  tw o je  w ie rn e  i staranne u s i - ’ 
ło w a n ie ,  odw dzięczając mi się twoją pilnością
i gorliw ością  w  przyjmowaniu dawanych ci 
nauk i pełnieniu moich ro zkazó w . Od dzie­

ciństwa tw e g o  aż dotąd byłem powiernikiem 
tw oich  myśli i u czu ć; w id zę  cię teraz ozdo­

b io n e g o  przymiotami serca i umysłu w  tym 
stopniu, że  m ożesz odpowiednio tw em u sta­
n o w i,  stanąć na wielkim św iecie  i oprzeć  się 

j e g o  pokusom, p rzy  Boskiej pomocy. A  ż e  
to dzień dzisiejszy je s t  dniem zw rotu  w t w o -  
je m  życiu ,  a w n e t  masz wstąpić w in n e  to­
w a r z y s t w o ,  przeto klęknij i odbierz ku temu 

m oje błogosławieństwro.a

Reinhold ukląkł przed dziadkiem, schylił 

s w ą  g ł o w ę ,  który  p ołożyw szy  na niej pra­

w ic ę  tak m ó w ić  począł: „ B ó g  w szech m ocn y 
niech cię s trzeże  i utrzymuje! —  J e g o  oj­
c o w sk a  ręka niech tobą tak kieru je ,  i dodaje 

ci s i ł ,  ażebyś tak niewinnym i pobożnym po­

zo staw ał z a w s z e ,  jak byłeś  dotąd, —  to w y -
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jedna ci b łogosław ień stw o B oże, m iłość i s z a -  

eunek u ludzi. W ś r ó d  n ieszczęść  jeste ś  zro ­

dzonym , około tw ej  kolebki p rze su w ał  się 

A n io ł śmierci; nie dopuścił B ó g ,  żeby  cię  
u g o d ził ,  niech się nie spotka z  tobą aż w te n ­

czas ,  g d y  g ło w a  twoja śronem pokrytą b ę ­

dzie, i niech przeniesie cię do w iecznej s z c z ę ­

śliwości okrytego cnotami. B łogosław ień stw o 
tw ej matki spoczywa na tobie mój synu; przy­

świecało ono tw ej młodości, jak  zorza z a ­
ra n n a .—  P o z w ó l ,  ż e  dziś zdejmę zasłonę, 
która kryła twoją przeszłość przed oczami 

tw em i; poznaj dziś te g o ,  k tórego  ręka b ło­

go sław iąca  ci spoczyw a na g ło w ie  tw ojej.—  
Rejnholdzie podnieś twoją g ł o w ę ,  i spojrzyj 

w  oczy  tw e g o  przyjaciela. Nie m ów i że ci 

p rzeczu cie ,  że  jestem  ci daleko bliższym niż 

w sz y s c y ,  z któremi stałeś dotąd w  jakich­
kolwiek s to su n k a ch ? —  Tak j e s t ,  w  oczach 
tw oich , tem zw ierciadle duszy t w e j ,  w idzę 

co czujesz. O mój najdroższy ch ło p cze ,  daj 
się przycisnąć do serca ojca tw ej zmarłej 

matki.“
Na te słowa pow stał młodzieniec ż w aw o , 

a u jąw szy  dziadka za szyję ściskał g o  i c a-  

| ło w a ł ,  pieszcząc się i dając mu najtkliwsze
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n a zw y. Zdaje s ię ,  ja k  g d y b y  poczucie  na­

tury długo tłumione, na raz w ybu ch ło  z  na­
tę ż e n ie m , i w  duchu j e g o  roznieciło rozkosz 
najniewinniejszą.

Gdy to radosne rozburzen ie  cokolwiek się 

u śm ierzy ło ,  op o w ied zia ł  mu brat W alen ty  

(tę  bowiem  n a z w ę  za strze g ł  sobie na za­
w s z e ) , —  historyą życia i śmierci j e g o  mat­

ki-, a choć to czynił z największą starannością, 
ażeby nie zrazić w rod zonej tk liwości,  prze­
cież  nie obyło się  b e z  rzew n ych  łe z .— Gdy 

potem usłyszał Rejnhold ż e  j e g o  ojciec żyje ,  
p o w sta ł  ż w a w o  i odrzekł: „O  dziadku drogi! 
p ow ied z g d zie  je s t  mój ojciec, żebym  doń 

pospieszył!  —  M ów isz  ż e  nas sz u k a ,  i cze­
muż my nie kw apim y się żeby ukoić  je g o  
troski? —  Pow iadasz, że  w alczy  p rzec iw  nie­
przyjaciołom ojczyzny azaż sąd z isz ,  żebym 

nie b y ł  zdolen stanąć obok niego  z  bronią 

w  r ę k u ? “
W  dumnej przy tych w yrazach postaw ie, 

stanął krzepki młodzieniec; oko zabłysło prze­
konaniem o sw e j  s i le ,  prawica wzniesiona, 
jakby  piastowała m iecz g o to w y  rozsiekać 

zu c h w a łe g o  nieprzyjaciela .—  S ta rzec  unie­

siony tak rycerską p ostaw ą młodzieńca, u czu ł
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w  sobie tem w ięk szą  rad ość,  że  takow e u -  

czucia m łodego w ychow ańca trafiły w łaśn ie  

do planu, jaki w zg lęd em  dalszych lo só w  je ­

g o  ułożył.
Po ch w ycił  Rejnholda za rękę i kazał mu 

usiąść przy sobie: „Poham uj,  m ów ił  mu, 
twój zapał! —  Zaręczam c i,  iż to w szystko 

c ze go  sobie tak gorąco ż yczy sz ,  nastąpi: zo ­

baczysz i ojca tw e g o  i obok niego b ęd ziesz  
w alczył:  zgo ła  przyjdzie czas,  g d z ie  się z nim 
nierozłącznie połączysz; ale to niemoże stać 
się tak żw a w o ,ja k  pragnie twoja poryw czość. 

Pow inieneś w p rz ó d ,  nim to w szystko  nastą­
p i ,  nabrać zręczności w  sztuce rycerskiej. 
Jesteś w łaśnie  w  porze w ie k u ,  g d z ie  trzeba 

ci uczyć się t e g o ,  co żołnierz umieć powi­

nien; przeto posłuchaj moich zam iarów , ja­
kie w  tym w z g lę d z ie  co do ciebie p ow zią­

łe m ; sądzę bowiem  że ja k o  u leg ły  i rozsądny 
człowiek przyznasz stósowność moich posta­
nowień. Oto nadchodzącej jesieni dojdziesz 

dziew iętnastego roku życia; w tenczas  po­

prowadzę cię do P r a g i , gdzie  policzonym zo ­
staniesz w  gro n o p azió w K się c ia  W allenstejna 

m ego d a w n eg o  przyjaciela. Tam  tw ój p rzy ­

s z ły  w ła d ca ,  który z przychylności ku mnie
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tobą się  zajm ie, da ci nauczycieli sztuki ry­

cerskiej-, a g d y  w  p rzeciągu  d w ó ch  lat po­

stępow ać b ę d zie sz  z  zadowolnieniem księcia, 

poda ci sposobn ość, odznaczenia s ię  pod 
okiem ojca tw ojego. —  Pojmiesz to ,  że  na 
ten czas tw ój ojciec z p o d w ó jn eg o  w z g lę d u  

dumnym będzie z takiego syna.w

T e  u w a g i  zaspokoiły Rejnholda, a lubo ma­
rzy ł  ju ż  o przyszłem  sw e m  szczę śc iu ,  prze­
cież m yśl,  że  opuścić będzie trzeba dotych­

cz a so w e g o  s w e g o  przyjaciela, zasmuciła go. 

Zaspokoił ją  dziad zapew n ien iem , że  nie za­
niedba częściej  g o  odw iedzać.

„Jak mi książę p is z e ,  m ówił dalej W a ­

lenty, będziesz z a w s z e  przy je g o  boku, g d y  
w  Pradze zamięszka. Pamiętajże b y ć  dlań 
pełen uszanowania na jakie mąż ten znako­

mity zasługuje. —  W allenstejn  ponury i ta­

jem ny, nie dba o składne s ło w a , ale w ym aga 

z a w s z e  um iarkowanego m ęskiego postępo­
wania. Co ci liczni dw oracy m ó w ić  będą, 

rozważaj dobrze; a n igdy niepozwalaj sobie 

w yro ko w ać  o twym panu, bo toŁy.cię z g u ­

b i ło .—  W stąp isz  do bardzo przykrej szkoły, 

ale ja  s ą d z ę ,  że je s te ś  dosyć silnym abyś 

zniósł je j  przykrości,  mocna ufność w  B o g u
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najistotniej ci w  tej mierze dopomoże. —  

P ró cz  ciebie ma książę sześćdziesiąt p aziów , 
bo blask j e g o  dworu przechodzi w spaniałość 

cesarską. —  Niech cię św ie tn o ść ,  w  której 

ż y ć  będziesz nie odurza; bądź z a w sz e  skro­
m nym , jak b yłeś  dotąd. T e n  prosty ubiór, 
który teraz n o s is z ,  zamienisz na św ietn iej­

szy ;  jed w ab ie  i aksamity okryw ać  cię będą, 
a g ło w ę  tw ą  okryje biret z szumnemi pió­
rami; nie zapominajże n ig d y ,  że  najpię­
kniejsza ozdoba człowieka je s t  pobożność 
i pokora. Połysk św iatow y tak n iknie ,  jak 

piękna barwa p ó l,  g d y  ją  podmuch zimy 

ow ionie; ale piękność duszy pójdzie z  tobą 
aż za g ró b .“  Rejnhold poślubił nigdy nie 
zboczyć  z tej d ro g i,  na którą g o  dziadek 
nauką i przykładem naprowadził.

Na takich poważnych przygotowaniach 
ze sz ło  lato; a skoro je sie ń  coraz w ięce j  

poczęła og o ła cać  drzewa z ozdób, dnia p e ­
w n e g o  pokwapił się ojciec W alenty  z R e jn -  
holdem do w s i ,  ażeby p o żegn ać  Rejnholda 
z proboszczem i znajomymi. —  P roboszczo­

w i  stanęły łzy  w  oczach, g d y  wspom niał 

jak  ten dziś tak nadobny m łodzieniec, przed 

piętnastu laty leżał na łonie j e g o  jako nie­
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dołężne dziecie; z takowem  rozczuleniem  

dał mu s w e  b ło g o s ła w ie ń stw o ,  błagając B o ­

g a ,  ażeby g o  nie w yp u szcza ł  ze  sw o jej  

opieki na śliskiej drodze świata tego. L ud 
przyjazny tak ojcu W alentem u jak i R e jn -  
holdowi, o d prow ad ził  z serdecznemi ż y c z e ­

niami dla opuszczającego ich okolicę, aż 
daleko za w ieś.  —  Z  szczególn ie jszem i 

uczuciami przem arzył Rejnhold ostatnią noc, 
na pustyni.



ROZDZIAŁ V.

Rejnhold a a  dworze Wallenstejna.

P e w n e g o  dnia w  jesieni roku 1 6 3 0  stanęło 
przed pałacem Księcia Frydlandu w  Pradze, 
dw óch podróżnych. Jeden z nich rosły, po­
staw y słusznej i poważnej ubrany w  długą 
suknię koloru ciem nego, jaką nosili zwykle 
w  ó w  czas pielgrzym i; g ło w ę miał nakrytą 
wielkim kapeluszem , w  ręku kij; —  drugi 
ubrany w ykw intnie, jak zwykle pod ów  czas 
szlachta, postępował obok pierw szego. — • 
Z upodobaniem spoczyw ały oczy przecho­
dzących na uprzejmym m łodzieńcu, bo z 
tw arzy i całej postaci je g o  w yglądało zdro­
w ie , życie i ujmująca nadobność; —  a ob­
cisłe rycerskie odzienie, tak pięknie odpo­
wiadało zgrabnej figurze. Z pod bireta 
ozdobionego powiewającemi pióram i, lekko
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na w ie r z c h u  g ło w y  o sa d zo n eg o ,  rozw ijały  

się złote kęd ziory  po ram ionach, a niebie­

skie oko skromnie a badaw czo błąkało się 
po now ych dlań przedmiotach.

M oże czytelnik —  dom yśliw szy  s ię ,  co 
to za  p o d ró żn i,  —  zadziwi się dla czego  
Rejnhold tak przebranym w ystę p u je ?  —  A le  

m ó g łż e  on w  ubiorze u bo gim , jaki nosił na 
pustyni w ystąpić  na pałacu K s ię c i a ? —  Oj­

ciec  W alen ty ,  jakkolwiek był przekonany, 

że  ubiór nie czyni c z ło w ie k a ,  to przecież 

w ied zia ł  i to, ż e  księcia uczcić  należało o d -  
powiedniem  stanowi m łodzieńca w ystą p ie ­
n iem ; a motłoch trzyma się zw yczajnie  

o w e g o  zdania: J a k  cię w id z ą ,  tak cię 
piszą. —  Nie próżność zatem , lecz zdrow y 
rozsądek nakazał taki ubiór dla Rejnholda.

W  poważnej okazałości stał przed ich 
okiem pałac Frydlandczyka: sze ść  furt pro­

w ad ziło  do n ie g o ,  a w szystk ie  b yły  zam­

kn ię te ;  ulice zaś z  nim stykające; §ię b j ł y  
łańcuchami z a w a rte ,  żeby turkot p o w o z ó w  
nie p r ze ry w a ł  spokojności potrzebnej" dd na­

m y s łó w  k sięc ia ,  k tó rego  g ło w a  jedynie 
zdolną była odeprzeć n ieb esp ieczeństw a  oj­

czyźnie  ze  w sząd  zagrażające. —  Tylko



brzmiące ostrogą stąpania tu i ow dzie  s ły ­
s z e ć  się dawały, zresztą pow ied zia łbyś,  że  

cała P rag a  w  stronie pałacu powietrzem 
wym arła. —  Rejnholda pierś ścisnęła ta cisza, 

zw łaszcza  g d y  ją  p o ró w n yw a ł z ow em  ż y ­
ciem , jakie w id zia ł  w  poprzednio widzianych 

częściach tego zaludnionego miasta; pustel­
nik p ochw ycił  g o  za r ę k ę ,  i w sz e d ł  średnią 
bramą do pałacu.

Znaczna liczba służalców  w  barwach 
W allenstejna stała w  przysionku prowadzą­
cym do g łó w n y ch  w sc h o d ó w  pałacowych. 
Z e  złotem powleczoną laską suto galonow any 

złużbista w y s z e d ł  naprzeciw naszym znajo­
mym z  g a le ry i,  a d ow ied ziaw szy  s ię ,  że 
z księciem m ów ić  sobie ż yczą ,  wprow adził 

ich po marmurowych wschodach do pałacu. 

Rejnhold miał sposobność w  przechodzie, 

choć pobieżnie tylko, przypatrzyć się prze­
p yc h o w i,  jaki panow ał w  pałacu: drogie m a- 
latury, ztoto i- śrebro okrywały  w szęd zie  
ściany,- 3\przez malowane szyby w  oknach 

rzucaTo -słońce w ielobarw ne promienie.

Żołnierze rtr pysznych zbrojach, —  suto 
złotem połyskujący urzędnicy, —  spieszni 

g o ń cy  z depeszam i, >—  roili się właśnie po
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salo n a ch ,  przez  które  nasi znajomi przech o­

dzili. W sz y s tk ic h  o c z y  z w r a c a ły  s ię  na idą­

c y c h ,  ale sam tylko m łodzieniec  za jm ow ał 
s w ą  nadobną p o staw ą w zrok c ie k a w y c h ,  ch oć 

oni przyw ykli byli do rozmaitych zjaw isk . 

P ro w a d zą cy  ich m arszałek, w y p r z e d z i ł  ich, 
a b y  zaw iad o m ić  k s ię c iu ,  i w r ó c i ł  w n et z a -  

p ew n iającojca  W a le n t e g o ,  że  w k r ó tc e  o trzy­
ma p osłu ch anie ,  skoro książę za jęty  w  tej 
c h w ili ,  zakończy  interes rozpo częty .

P rze d  podwojam i w iodącem i do izby ks ię­

cia , stała znaczna liczba m ło d zieży ,  suto i 
p ięknie p rzy b ran ej,  w  w ie k u  Rejnholda. 

O jciec  W a le n ty  z a p e w n ił  g o ,  iż to są j e g o  

przyszli ko le d zy ,  paziow ie. —  P o p atrzy ł  się 
na nich R ejn h o ld ,  i podobali mu s ię  na oko; 
a W a le n ty  z w r ó c i ł  j e g o  u w a g ę ,  na ich 

skrom ność i p o w a g ę .  Żadne g ło ś n e  s ło w o  , 
nie przeszło  p rzez  ich usta, tak ich poskra­

miała bliskość pana. W  te'm o tw o r z y ły  się 

p o d w o je ,  w ielu  p a n ó w  w  czern i ubranych, 
ozdobionych z łotem i łańcuchami w y s z ło  z po­
s łu ch a n ia ,  i p o stęp o w ało  p o w ażn ie  przez 

przedpokój. O jc iec  W alen ty  do w iedzia ł  się 

na zapytan ie ,  ż e  to byli cesarscy  radcy i p o ­

s ło w i e ,  którzy  bardzo w a ż n e  przywieźli

_  60 —



— 61 —

w iad om ości,  jak tego domyśliać się  trzeba 
było z tą d ,  ż e  nadzwyczaj długo odbywała 

s ię  narada. —  Zaledw o ci radzcy rozeszli 
s ię ,  g d y  podwoje zn o w u  się otworzyły,' i 

w y s z e d ł  niski,  pochyły, s iw o w ło sy  starzec. 

Rejnhold byłby w zią ł  te osóbkę za lekarza, 
gdyby  krój j e g o  o b szern ego  odzienia, okry­
w ają ceg o  w ysch łe  członki, tak mistyczny i 

nadzw yczajny, nie był u su w ał p o w zięteg o  
zdania , i nie pozostaw ił g o  w  całkowitej 
niepewności. W łaśn ie  chciał zapytać dziadka
o objaśnienie, g d y  ta dziw na figurka przy­

sunęła s ię ,  i pustelnika w  dobieranych w y ­
razach do księcia p o w o ła ła :  „ K s ią ż e ,  rzekł 
nieznajom y, życzy sobie wprzód z  wami 
szanow ny ojcze m ów ić  na osobności, i dał 

mi ten w ie lce  przyjemny rozkaz zabawienia 

tymczasem, w a s z e g o  nadobnego towarzysza. 
Przeto w ejdźcie  niebawem ! Znajdziecie pa­

na cokolwiek z a sęp io n eg o ,  ale nie zrażajcie 
s ię ,  bo nie tai t e g o ,  jak  w ielce  mu jest  
przyjemne w asze odw idzenie .“  —  W alenty  

w yk o n ał rozkaz, w s z e d ł ,  i drzwi za nim 
zamknięto. Ó w  tajemniczy człow iek  w zią ł  

Rejnholda za r ę k ę ,  poprow adził na stronę, 

iz o c u k r o w a n ą ,  w d zięczącą  się minką, z c i-



cha tak się doń o d e zw a ł:  „W ita m  cię paniczu 

z  ca łe g o  serca w  domu F ryd landczyka, i 

c ie s z y ć  się b ęd ę  m ocno, g d y  ci zdołam 
u słu ży ć  radą i czynem. —  Już my się p o -  * 
znam y z czasem  bliżej,  zw łaszcza  g d y ,  jak  

mi książę m ó w ił ,  bezpośrednio przy je g o  
osobie zostawać b ę d z ie s z .—  Stary Seni po­

czyta to sobie za istotne s z c z ę ś c ie ,  g d y  z y ­
skasz  zaufanie K s ię c ia ,  o czem  mię twoja 
cała tak nadobna postaw a zapew nia; godzien  

j e s t e ś ,  żeby  ci zaufał.“
Rejnholdowi b yło  duszno w o b e c  tego  na­

rzucającego  mu się przyjaciela; na pochw ałę  
jaką cotylko u s ły s z a ł ,  skłonił odurzony g ło ­

w ę . —  Stary zaś zadowolniony skromnością, 
tak dalej praw ił: „ W  twojej młodzieńcze 
tw a rz y  leży b o g a ta ,  szczęśliw a p rzyszłość; 

j e j  rysy  schodzą się w  g w ia z d ę  szczęś liw o ­

ś c i . —  R zucasz na mię c iek aw y  w z ro k ?  —  
T a k  j e s t ,  w ie rz  staremu astrologowi Seni, 

k tó ry  w  gw iazd ach  rozlicznych firmamentu 

czyta ;  dla n iego  nie je s t  tajemnicy twarz n ie -  
ze p su te g o  m łodzieńca; a ona je s t .z w ie r c ia ­

d łem  du szy .—  Przekonasz się, Zresztą b ę­
dziem y sąsiadami, poznamy się  lepiej. Tamta 

oto w ie ż a ,  która cię pew nie  s w ą  szczególną
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formą zajęta, je st  to obserwatoryum  astrono­

miczne. O w o małe okienko kwiatami okryte, 

jest  moją pracow nią; tw oje m ięszkanie ,  b ę­
dzie w  praw em  skrzydle pałacu , które się 

ż  w ie żą  styka. Jest taka wola K s ię c ia ,  aże­
byś w  j e g o  bliskości m ieszkał, g d y  inni pa­

ziow ie , zamięszkują inną część pałacu, a tylko 
niektórzy czuwają przy nim w  nocy. —  Nad 

twoją stancyą mieszka K s ię ż n a ,  z  swemi 
pięknemi damami. Często bardzo s ły szyć  bę­
d ziesz dźw ięk arfy lub cytry, z za ch w yca ją -  
cemi śpiew kam i, które damy w yk o n y w a ć  

będ ą; jeżeli  jeste ś  znaw cą m uzyki, sprawi 
ci to nie jednę przyjemność —  a naw et po­
leci cię k s ię ż n ie ,  która je s t  wielką miłośnicą 

lutni.w
Rejnhold odrzekł na to ,  iż lubo gra  na 

lutni i muzyka w  ogóle nie jest  mu obojętną, 
przecież nie posiada w  tej mierze dostatecznej 
b ieg ło śc i .—  „N o , no, to się znajdzie , g d y je s t  

ochota, odpowiedział astronom. Książe trzy­
ma dla/sswpićh p a zió w  b ieg łych  nauczycieli, 

którzy ich doskonalą w  rozmaitych naukach 

i  sztukach;*— . S ign or  Bardello, tw ó j  przy­

sz ły  mistrz m uzyki, jestto gruntow n y muzyk 

i doskonały m istrz, potrafi niezaw odnie  drze­
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miący w  uczniu talent obudzić i wykształcić. 
U przedziło  cię św ietn e  św ia d ectw o  tw e g o  

opiekuna: podług  n iego  posiadasz piękny 
skarb wiadomości, a to je s t  wielką zaletą mło­

d e g o  cz ło w ieka ,  z w ła szc z a  w  teraźniejszych 
czasach. Znajdziesz między paziami księcia 
takich, którzy harcow ać rumaka, tańczyć 

dzielnie um ieją, ale duch ich je st  zupełnie 
ciemny.

„Jeżeli  nie pogardzisz  moją radą, będziesz  

s ię  s trz e g ł  za wielkiej poufałości z  ludźmi 

te g o  św iata; obłuda i zdrada gnieżdżą  się 
w  n ich , jak żmije w  rozpadlinach skał. —  
Przypatrz się  tylko twoim kolegom : gładkie 

tw a rzyczk i,  to p raw d a, skromnie i składnie 
stoją oto , ale bo czują pana w  bliskości; ale 
niechno książę oddali się z  dom u, a ich jakąś 
c z ę ś ć  zo sta w i,  —  o ,  w tenczas zachowaj 

B o że  k a ż d e g o !—  kłótnie, spory, p rze d rze -  * 
źn iania, psoty, są ich całem zatrudnieniem, 

aż dopókąd marszałek nie uśmierzy ich n ie -  
sn a skó w . Nie p rze czę ,  że  i między nimi 

znajdzie  się p o czc iw iec ,  ale trudno g o  w y ­
naleźć. —  Są to wszystko młodzi hrabiowie, 

barony, lekkomyśine młokosy. —  D aw n iej 

odd aw ano ich na d w ó r  cesarski,  ażeby tam



się do sztuki rycerskiej w praw iali;  —  odkąd 
zaś  gw iazda  Frydlandczyka poczęła jaśnieć, 

pragnie każdy panicz pod je go  okiem w zra ­
stać; i p raw d a, ż e  tu je st  dobra szkoła dla 

takich. K siąże lubi p rzep ych , nie żałuje na­

kładu, przeto miło mu je st  w id z ie ć  około sie­
bie zgrom adzony kwiat szlachty; ale trzyma 

tych m łokosów  w  karności, karze naw et w y ­

stępki surow o; przeto też g d y  się oddali z pa­
ła c u ,  rady im dać nie można. Moja w ię c  
rada je st  ta: bądź dla w szystkich grzecznym , 
ale ile tylko b yć  może żyj dla siebie same­
g o ;  —  boć mimo najw iększej ostrożności, 

dworskie życie  ma sw o je  kolce: zmienne jak 
p o w ie trze ,  raz w e s o łe ,  jak śliczny w iosen ny 
poranek; inny raz przedstawia w ichry, bu­

r z e ,  słoty, aż do obrzydzenia.1̂

Rejnholda twarz na te smutne p rzep o w ie-  

s dnie zasępiła s ię  mimowolnie; co g d y  m ówca 
s p o strz e g ł,  dodał: „O !  przed czasem nie 

trw óż s ię ,  bo ja  myślę, że mając dobre za­
sady przez ojca W ale n te g o  ci podane, b ę ­

dziesz umiał uniknąć w iele  nieprzyjemności 
a g d y  mimo to przyjdą, zniesiesz j e  mężnie! 

Nie chciałem cię przestraszyć moją przepo­

w ie d n ią ,  lecz uwiadomić, iżby to co cię spot-
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k a ,  nie spotkało cię niespodzianie i b ez  przy­

sposobienia.
W ła śn ie  chciał Rejnhold podziękow ać a -  

stronomowi za dane sobie zd ro w e  rady, choć 

nie m ó g ł  ich p o g o d zić  z chytrą je g o  miną; 
g d y  w e z w a n y  został  przed księcia. W z r u ­
szyło  g o  to w ezwanie-, trabant o tw o rzył  po­

d w o je ,  młodzieniec w sz e d ł  skromnie do sa­

lo n u ,  czterema wielkiemi oknami ośw ieco ­
n e g o ,  okazale aż do zbytku ozdobionego. 
P r z y  długim , ciem n oczerw on ym , aksamitem 

pokrytym stole, siedział rosły chudy mąż; 
p o w a g ę  wyrażała j e g o  zżółkła tw arz  i iskrzą­

c e  się  małe o czy; krótko przycięte  rudawe 
w ło s y  pokrywał obszerny hiszpański kapelusz 
z  rozpuszczonem  piórem ; ubrany b y ł  w  cie­
m ny aksamitny w a m s ,  ozdobny złotemi łań­
cuchami i orderami; rozpierał się w  złotem 

krześ le ,  na k tórego  poręczy rozw ieszon y b ył  

kró tk i,  suto hermelinami poszyty płaszczyk. 

R zu cił  na przychodzącego w zro k  d łu g i ,  ba­

daw czy.
B y ł  to W alle n sle jn ,  —  obok niego stał 

ojciec  W alen ty ,  ośmielając skrom nego mło­
dzieńca przyjacielskim uśmiechem. —  Głąb 

sali wypełniali znamienici dworacy i celniejsi
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oficerowie, z uszanowaniem  czekający na ski­

nienie naczelnika.
Rejnhold skłonił się głęboko przed k s ię -  

e iem , w id ocznie  zajętym św ieżością  s w e g o  

n o w e g o  s łu gi,  jakoż przypatrzyw szy  mu się 
jakiś czas zzadow olnieniem , szepnął coś po­

ufale W alentem u. Po czem pow stał z łask a -  
w e m  skłonieniem g ło w y ,  szybkim postąpił 

krokiem ku m łodzieńcowi, i tak z uprzejmo­
ścią o d e zw a ł  s ię  do n iego: „ W ita jż e  synu 
m ego przyjaciela! Jesteś mi gorąco polecony, 
i spodziewam s ię ,  iż z ciebie zrobię dziel­

n e g o  m ęża, jak skoro znajdę u c iebie toż 

samo zaufanie, jakie posiada tw ój ojciec.—  
Chcę ażebyś od jutra rozpoczął czas twej 

s łużby; b ęd ziesz  zaw sze  przy moim boku 

w  pałacu, r ó w n ie  jak w  polu. —  B ęd zie  to 
sto so w n e, że wystąpisz pod obcem imieniem, 

a przeto nosić  odtąd będziesz  n azw ę Rejnhold 
z  L ew en rod e. O twojem urodzeniu i stanie 
zakazuję ci m ó w ić ,  aż do czasu ,  g d y  ten 

rozkaz odw ołam .“  —  P rze rw a ł  tu książę da­
nym trabantowi rozkazem , ażeby przyw ołał 

marszałka paziów.
W  parę minut stanął mały dobroduszny 

m ężczyzna z  uszanowaniem przed sw ym  pa­
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nem. Książe lekkiem poruszeniem ręki w ska­
za ł  mu młodzieńca i m ó w ił:  „ W id z is z  tu, 

markizie m łodego hrabię L e w e n r o d e z  C zech, 
który jako paź w stąpił do s łu żb y.—  Posta­

nowiłem  w ła śn ie ,  ażeby w  mej bliskości miał 

pomieszkanie; w yzn aczże  mu takow e natych­

miast i dołóż starania, aby ten m łody c z ło ­
w ie k  do jutra odebrał informacyę w  tem , co 
paź księcia Frydlandu w ie d z ie ć  pow inien.—  
Zalecam  ci szczególniejszą  pieczołow itość 

nad nim, z w ła szcza  ż e  mi je s t  szczególn ie j  

poleconym. Zarazem rozporządź to, co do 
j e g o  w yekw ipow an ia  je s t  p o t r z e b n e j  S k ło ­
n iw szy  się marszałek z a p e w n ił ,  że  w szystko 

skrzętnie w ykonane zostanie; a ojciec W a ­
lenty w ra z  z Rejnholdem z szczegó ln ą  ła­
skaw ością pożegnani w yszli z  marszałkiem.

Marszałek będąc św iadkiem , jak  Książe 

łaskaw ie  odprawił Rejnholda jako przebiegły  

d w o ra k ,  usiłow ał pozyskać zaufanie m ło­
dzieńca; przeto z szczególniejszą  uprzejmo­

ścią przyczepił  się do n ie g o ,  g d y  w yszli  
z  salonu. Skw apliw ie  p rzyw ołał do siebie 

s łu g ę ,  nakazał mu uprzedzić  siebie spiesznie 
i o tw o rzyć  now o uporządkowane pokoje na 

w ielkim  przysionku; sam zaś prowadził to­



w a r z y s z ó w  sw ych  pomiędzy dwoma szere­
gam i halabardzistów, którzy przed tak w ażną 

osobą broń prezentowali. W y s z l i  na d zie-  
d z ien iec ,  a marszałek od ezw ał się uprzej­

mie : „ S ą d z ę  iż w am  szanowny m łodzieńcze 
i w aszem u wielebnem u tow arzyszo w i będzie 

przyjemnie, że  tymczasem nim pokoje w  mia­

rę godności przyrządzone zostaną, obznajmię 
w a s  z miejscowością pałacu. W p ra w d zie  

dziś w ypada ograniczyć  się na pew ną część  
tylko bo się w ie c z ó r  zbliża; w sz a k że  w ejdźm y 
przynajmniej do wielkiej sali, zlamtąd będzie 

nam po drodze do w aszych p o ko jó w .^ —  T o  

m ó w iąc  prowadził ich przez dziedzieniec 
w p rost ku rzeczonej sali, odznaczającej się 
wielkiemi sztucznie robionemi oknami; sta­

n ąw szy  przed g łó w n e m i drzw iam i, zad zw o­

n i ł ,  a natychmiast w y s z e d ł  zw ie lk iem  usza­

now aniem , w itając przybyłych odźw ierny. 
„ O t w ó r z  wielką salęu —  rozkazał markiz. 
P o c h w y cił  odźwierny wielki pęk kluczy, i u -  

przedził ich po szerokich wschodach do r z e ­

czonej prowadzących sali.

Jeżeli ich świetność części pałacu, którą 
dotąd widzieli słusznie d ziw iła ,  to okazałość 

sali do której w eszli  w p raw iła  ich w e  w i ­
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doczne osłupienie. P r z e z  liczne i w yso k ie ,  
sztucznie z  ko lo ro w e g o  szkła z łożon e okna, 

padały promienie zach od zącego  słońca na po­

s a d z k ę ,  farbując ją  w  sposób nie do opisa­
nia. Ściany i sufit miały obicia z d r z e w a ,  na 

którym najgustow n iejsze  rzeźby  wyrabiane, 
b y ły ,  suto złocen iem  upiększone.—  Osobli­

w ie  zaś sufit odzn aczał się doskonałemi m a -  
Iaturami. P o  ścianach p orozw ieszan e b yły  
obrazy familijne księc ia ,  a na p rzeciw  drzw i 

w is ia ł  j e g o  w ła s n y  portret doskonale trafio­

n y .—  Marszałek i ojciec W alen ty  tłomaczyli 
podziwiającemu w szystko Rejnholdowi, zn a­
czenie  rozmaitych h erbów  i zn akó w , zdobią­

cych filary i g alerye . P rzy  tej sposobności 

rozw in ął ojciec W ale n ty  tak obfitą znajomość 
heraldyki, ż e  marszałek zd z iw io n y  na p rze­
mian to je g o  o s o b ę ,  to j e g o  habit oczyma 

m ierzy ł,  i nie m ó g ł  w reszc ie  stłumić w  sobie 

ciekawości: zkąd mu tak wielka i s z c z e g ó ło w a  , 
znajomość rzeczy. —  „H a szlachetny P a ­

n ie !—  odrzekł pustelnik —  wiadomo w am  

ż e  to duch człow ieka  ma rozmaite zdafności 
i przyw idzenia; ja  na mojej pustyni po z w y ­

kłych pustelnika zatrudnieniach, znalazłem 
niejakiś smak i ro zryw kę  w  heraldyce. Tym to
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sposobem , są mi w szystkie  czeskie familie 

należycie znajome.“  Zadowolniony tą odpo­

w iedzią  M arkiz, zapytał czyby nie życzyli 

sobie udać się na pokoje dla Rejnholda prze­

zn a czo n e,  dodając ż e  spodziewa s ię ,  iż p u -  
. stelnik zech ce  przenocow ać w  pałacu, ile że 

k u  temu celowi rozkazał już  przygotow ać po­
kój tuż przy mięszkaniu Rejnholda. Przyjął 

to w dzięcznie  W alenty ,  zw łaszcza  ż e  w ie le  
miał je sz c z e  p ow ied zie  swem u ulubieńcowi 
co do p rzy sz łe g o  j e g o  zachowania się na 
dw orze Księcia.

P rze b ie g łszy  długi kurytarz M arszałek, 

stanął w  obszernym przysionku, a w skazu­
ją c  na szeroką g a le r y ę ,  w  której s łużbowi 
o ficerow ie , trabanci i hajducy w  milczeniu 

uwijali s ię  pow ied ział,  że  to jest  przyboczny 

w ch ó d  do pokoi księcia: „ T u  z a ś ,  dodał 
grzeczn ie  zw racając m o w ę do Rejnholda, tu 
paniczu je st  tw oje mięszkanie.“  —  P o c h w y ­

cił obu to w arzyszó w  za ręce i w prow adził  

otworem stojącemi podwojami do pięknej 

bardzo izby. T aż  była ciem noczerwonym  
aksamitem obita, oświetlona jarzącemi św ie ­
cami w  lichtarzach złoconych; na kominku 

z b iałego  marmuru paliło się d rzew o dając



przyjem ne ciepło i odbijając s w e  światło o 
m eble  z drzew a za gran iczn ego  z przepychem  

robione. —  M łodzieniec przyjemnie uderzony 
tym widokiem okazał s w e  ukontentowanie 

z  przeznaczonego dla siebie pomieszkania, 
i podziękow ał n ajgrzecznie j  m arszałkowi za 

uprzejm ość, a księciu za szczegó ln ie jsze  
w z g lę d y .  —  P oczem  p o że gn ał  ich ten u rz ę ­
dnik zapew n ia jąc ,  iż odchodzi, aby im kazać 

przynieść  w ie c z e r z ę .
Pozostali oba tylko, W alen ty  z R ejn h o l-  

dem ; stary w p atry w a ł  się chwilę  w  m ło­
dzieńca, po tem tak się do niego  o d e z w a ł:  
„ T e r a z  Rejnholdzie opowiedz m i,  jakie to 

w szystko , coś dziś w id zia ł,  uczyniło  na c ie ­
b ie  w rażen ie?  Ja myślę że ta w spania łość  
d w o ru  K s ią ż ę c e g o ,  te obroty, te zachody 
d w o r u ,  ciebie w y c h o w a n e g o  w  ubogiej celi 

n ie  osobliwie przyjaźnie dotknęły. S p od zie­

w a m  się po to b ie ,  że  w śród  teg o  św iato­
w e g o  życia, utrzymasz się w  gratuę'ach po­

czciw ości i pobożności. —  Rejnjioldzie^ synu 
kochany! nie zapominaj nigdy o tych naukach 

i p rzestrogach , które ci d aw ałem ; bądź stale 
w iern ym  praw d zie ,  z którą cię zaznajomiłem. 

T w o je  serce i tw ój umysł są należycie ubo­
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g a c o n e ,  są przysposobione do pojęcia i p o ­

kochania teg o  w szy stk ieg o ,  co jest w  istocie 

piękne'm i w zniosłem ; niechże z sobą zabiorę 

tę p e w n o ś ć ,  że  na drodze cnoty b e z  za­

chwiania się postępow ać będziesz.  —  P a ­

miętaj na tw e g o  ojca ,  który c ie b ie ,  syna 
s w e g o  z niecierpliwością szuka! Pamiętaj na 

zmarłą m atkę, ten w z ó r  cnot pięknych! i

I
'bądź p e w n y m , że  tylko w  tobie jako cnotli­

w ym  upodobanie mieć mogą! —  B ądź stałym 
i mężnym w  cnocie! —  K ażd ego  poranku i 
w ieczora modlić się za ciebie b ęd ę, polecając 

cię B o g u , ażeby cię  ośw iecał i s trz e g ł  w  no­

wym  twoim z a w o d z ie ,  żeby  ci dodaw ał siły, 
iżbyś pokusy świata mężnie i odw ażnie o d -  

|  pierał. —  Na moje życzenie nakazuje ci

- książę ży ć  pod obcem nazw iskiem , nie w y -  

*. dawajże nigdy t w e g o  w ła sn e g o ,  je st  to po­

trzebne dla w ła s n e g o  tw e g o  dobra. —  C za­
ja m i  będę c i|  o d w ie d za ł,  ażeby się naocznie 
p rze k o n a ć^ J ,^  ci id z ie , i czy będ ziesz  za­

w s z e  der mn^.jcównie przywiązanym. —  Jak 
ci już powiedziałem  % zarządza K siąże m oje- 
mi znakomitemi dobrami, które prócz W o -  

I  rozdynu posiadam, na rzecz tw o ję ,  jako

I m ego jed y n eg o  dziedzica; bo moja Staran­
ia  Ijosy li ej oh* 4
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n o ś ć  zm ierzała  z  d aw n a do te g o  c e lu ,  ż e b y  

ci z a p e w n ić  stanow isko w  ś w ie c ie  odpo­
w ie d n ie  tw e m u  stanow i.  G dy ci k ie d yś  

pełn oletn iem u dobra te  oddane zostaną, u ż y ­

w a j  ich ta k ,  iżbym i w  tym w z g lę d z ie  p o ­

s z cz y c ić  s ię  m ó g ł ,  ż e  ko rzy sta łeś  z .n a u k i ,  
ja k ą  ci w p o iłem .“

„B o le sn a  je s t ,  ro z łą czyć  się  z tobą!— S a m  
je d e n  zam ieszkiw ać b ę d ę  moją odosobnioną 

chatkę; smutne d ośw iad czen ia  m e g o  życ ia ,  

o d z y w a ć  się  będą w  pam ięci,  a nie b ę d z ie  

c ieb ie ,  któryś dotąd przytom nością twoją ro z­
p ę d z a ł  smutne ch w ile  życia  m ego .  W i e r z  mi, 
z n io s ę  to w sz y s tk o  c ie rp liw ie ,  skoro b ę d ę  

m ó g ł  m ieć to p rze k o n a n ie ,  ż e  cię w y k ­
ształciłem  na męża czci g o d n e g o — i to p r z e ­
konanie będ zie  moją je d y n ą  p o c iech ą ,  której 

mi ty, sp o d ziew am  s ię ,  nie o d m ó w isz .w

Starzec  ścisnął z un iesien iem  m łodzieńca, 
któ ry  z e  łzam i p rzyrzek ł  n a jśw ię c ie j ,  ż e  ni­

g d y  nie zb o czy  z drogi mu w skazan ej i b ę ­

d zie  godnym  j e g o  nauk synem .

P o  ukojeniu w zajem n ych  u c z u ć ,  p rzystą ­
p ił  W a le n ty  do oglądania znajdujących s ię  

w  mieszkaniu potrzeb dla R ejnholda; b y ły  to 

w szy stk o  rz e cz y  sp raw ion e z  d ochodów  a d -
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ministracyi dóbr j e g o .  —  W  skrzyniach była 

złożona najpiękniejsza bielizna rozmaitego 

rodzaju; —  w  szafach bogate ubiory, złote 

łańcuchy, pióra do b iretó w , i z g o ła  to w sz y st­

k o ,  cokolwiek odznaczać mogło majętnego 

młodzieńca na rycerza w yk iero w a ć  się m a- 

_  j ą c e g o ,  było i w  należy tym dostatku i świetne; 

• n a w e t  lutnia w isząca nad w e z g ło w ie m  łóżka 

na s z n u rz e , złotem  przeplatanym była oso­
bliw szej piękności. Starzec z w ró c i ł  R e jn -  
holda u w a g ę  na damasceńską szab lę ,  w ó w ­
czas wielkiej ceny. P ochw ycił  ją  młodzian 

z radością, w yją ł  z pochew  i w yczyta ł  na 

niej w yrazy: „ Z a  B o g a  i o j c z y z n ę . —  „ P ię k ­
ne god ło!  —  odrzekł młodzieniec —  będzie 

mi nieodstępnie, w szę d z ie  i z a w sz e  na m yśli!“  

W e jś c ie  s ługi dla przygotow ania stołu, 

p rzerw ało  ciąg dalszy rozmowy. Po m ier- 
nem zasileniu się w ie c z e r z ą ,  siedli obydwaj 
przy kominku i rozmawiali o rozmaitych przed­
miotach , aż g d y  z e g a r  zam kowy o g ło s iw s z y  

potftoc,' nakazał udać się na spoczynek. 

R ejnhold, któremu rozmaite po g ło w ie  snuły 
się m yśli,  późno bardzozasnąłsn em  twardym.

4*



ROZDZIAW VI.

Pustelnik rozłącza się z Rejnholdem.

S k o ro  się Rejnhold obudził na drugi dzień 
ze  snu, rzucił wzrokiem  najpierw na posła­
nie dziadka s w e g o , myślą je g o  było obudzić 
g o  serdecznem  pocałowaniem. L ecz jakże 
się zafrasow ał, gd y znalazł posłanie opróż­
nione, i mniemał że on go bez pożegnania 
opuścił. Nie pomylił się w  swoich domysłach, 
bo gdy się obejrzał po izbie znalazł złożony 
na stole marmurowym bilet je g o  ręką pisa­
ny, następującej treści:

„Najm ilszy mój wnuku! A żeb y  tobie i so­
bie oszczędzić bolesnego pożegnania-, gdyś* 
słodko spoczyw ał skreśliłem te wyrazy. —  
Rozłączenie się z tobfl jest *dla mnie bardzo 
bo lesn e,,ale  żegnam  cię z  tą pew nością, że 
moim naukom i przestrogom  pozostaniesz
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w ie rn ym , i to ‘m ię pociesza. —  Postępuj 

w  tw ym  now ym  zaw od zie  m ężn ie ,  ażebym, 

g d y  s tosow n y  czas nadejdzie, m ó g ł  cię nie­

skalanego i u czc iw e g o  oddać ojcu twemu. 
Bądź szczęśliw y, mój drogi w n u k u , i pamię­
taj z  stałą miłością o twoim kochającym cię 

. s z c z e r z e  dziadku.44
Rejnhold zalał się łzam i, —  bo p ierw szy  

raz w  życiu  uczuł s ię  opuszczonym, samot­
nym. Skutkiem boleści serca ukląkł i tak się 
modlił: „B o że  w ielki,  dobry nasz Ojcze! 
Zechcij mię przyjąć w T w o j ę  św iętą  opiekę, 
ażebym w  bojaźni T w ojej  p ostęp ow ał sobie 

w śró d  niestateczności życia tego ziemskiego; 
dodawaj mi mocy w iary,  któraby mię pod­

trzym ywała w śró d  zam ętów  nieszczęść  i tro -  

sk ó w , i zachow ała  serce  moje od próżności 

i pychy świata tego . —  R zu ć  także łaskaw e 
oko na m ego opiekuna który mię w ych o w ał,  
ażgbyś mi go  raczył w  długie zach o w ać lata. 

_^Błoffosław także mojemu ojcu, któremuś r a -  

• c z y fp o w r ó c ić ś w ia t ło  rozumu, i który z u tę­

sknieniem s z u k a ^ n a ,s w e g o ;  sp raw  nam ła­
skaw ie radość znalezienia się w z a je m n e g o !44

„ A m e n 44 —  dał się s ły szeć  g ł o s  pow ażny 
•za klęczącym Rejnholdem. —  P o w s t a ł  śp ie-
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sznie  i sp o strzeg ł  sam ego W allen ste jn a.—  

P o ło ży ł  on rękę sw ą  na ramię zm ięszanego 

młodzieńca z oznaką przychylności i m ówił: 

„ T y  posiadasz w id zę  mocną i ż y w ą  w ia rę  

w R z ą d c ę  N a jw y ż sz e g o ;  dochow aj je j  w ie r­
n ie ,  bo to nie oceniona jest r z e c z ,  to zau ­

fanie w  rządach n a jw yższych !  —  Chciałem  

się osobiście przekon ać, czy  tu urządzono ci 
pomięszkanie tak, jak  rozkazałem. C zy  j e ­
steś zadowolnionym  z tw o je g o  pomieszka­

nia ? “  —  Rejnhold w yraził  najczulszą po­

dziękę za w yśw iad czo n ą  sobie w  tej m ierze 

ła s k ę ;  a K siąże odrzekł: „ T o  dobrze! —  A le ,  
g d z ie ż  je st  tw ój dziadek? Myślą moją jest 

prosić  go , ażeby  z parę dni zabaw ił w  domu 
s w e g o  d a w n eg o  przyjaciela ,  a on podobno 
o d szed ł  b ez  p o ż e g n a n ia ? 44— Rejnhold po­

dał księciu bilet p o że gn aw czy ,  który g d y  g o  
p rzeczyta ł,  oddał z  nadmienieniem: „N o ,  

g d y  tak, nie biorę mu za z łe ;  słuszne miał 

p ow ody. —  Za  godzinę będ ziesz  w  moim 
gab in ec ie ;  —  naradzimy się tam z Senu n 
w z g lę d e m  t w e g o  teraźniejszego położenia.w

W ła ś c iw y m  sobie szybkim krokiem w y ­

sze d ł  Książe  ż e  stancyi, a Rejnhold pozostał 

w  zadumaniu nad tem odwidzeniem . —
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P rze rw a ł  w  końcu dumanie, aby s ię  ubrać 
stosow nie  do służby. Gdy się namyślał, 
w  jakimby ubiorze miał się s taw ić  przed 
K się ciem , w s z e d ł  w łaśnie marszałek i roz­

w ią za ł  w szelką w ątpliwość, nakazawszy ubrać 

się w  uniform pazia, który że  był R ejnhol-  
d o w i je s z c z e  o b c y ,  przeto przysłał mu sługę 
do ubierania, który też ju ż  na z a w s z e  po­
został do u słu g  je g o .  —  Sm agły  jak łania, 
w  karmazynowym obcisłym w am sie ,  suto 
złotem ozdobnym , stał piękny młodzieniec; 
na koronkowym szerokim kołnierzu szyję  
ob w o d zącym , rozpościerały się piękne kę­

dziory, ozdoba nadobnej g ło w y ;  pas w  farbach 
W alenstejna przep asyw ał biodra jego .  —  
Tak ubranego Rejnholda, przyjął książę 

w  sw ym  gabinecie z  w idoczn em  zad o w o l-  

nieniem , i z Senim  ułożył plan nauk, i w y ­

znaczył zdatnych m istrzów  w  każdym prze­
dmiocie naukowym. Zaraz następującego 
dnia począł się młodzieniec z całą gorliwością 

do nauk przykładać —  i nie d ziw  że  po do­
syć krótkim c za s ie ,  przez który czerpał w ia ­
domości od znakomitych m istrzó w , do p o -  

dziwienia w  naukach postąpił. W s z y s c y  

mistrze jednom yślnie uwielbiali je g o  pilność,
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ciek aw o ść  w  zg łęb ian iu  przedm iotu, skro­

m n o ść ,  i nienaganność w  obyczajach. P o -  

dobneż postępy czynił w  g im nastyce, posia­

dając w  tej mierze przyrodzoną zręczność; 

je g o  zdrow e, żadną chorobą nie w ycieńczone 

c ia ło ,  w  niczem nie hamowało podobnych 
ć w ic z e ń ,  ow szem  nabierało przez takowe 

n ow ych  sił i zręczności.  —  D użo tak pię?- • 
knym postępem ucieszony  K s ią ż e ,  z dniem 
każdym staw ał się przychylniejszym  dla n ie­
g o .  Ten mąż mało komu przystępny, dumny, 

zimny, zd aw ał się  b yć  innym, g d y  Rejnhold 

przy nim się znajdow ał. B y w a ło ,  że jak 
niegd yś  D a w id  rozpędzał sw em  graniem  
ponurość Saula: tak W alen ste jn  ro zw e se la ł  

gdy  s iedzący u n ó g  je go  Rejnhold do 
sw y ch  ś p ie w ó w  w tó r o w a ł  na lutni. —  S ła ­

w n y  podów czas muzyk Bardello, znalazłszy  
w  młodzieńcu rzeczy w isty  talent muzykalny 

i g ło s  ujmujący, nie ż a ło w a ł  starania i sztu­

k i ,  ż e b y  g o  należycie wydoskonalić. N a u -  
czy ł  g o  pieśni w ojen nych, które w ie lce  po­

dobały się Księciu; podczas takowych śp ie­

w ó w  rycerz ten "V iek u  s w e g o ,  zd a w a ł  s ię  

b y ć  zupełnie zmienionym —  uprzytomniać 

sob ie  zw y c ię stw a ;  a g d y  Rejnhold sk o ń cz^ ,
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odbierał p ochw ały , które ducha j e g o  uno­

siły  i z a g rz e w a ły  do coraz w iększych  po­
s tę p ó w ,  bo zep suć  dobrze u gru n to w an ego  
w  zasadach moralności nie m ogły.

P e w n e g o  dnia odebrał Rejnhold rozkaz 
udania się w ieczorem  z  lutnią na pokoje 
księżnej; był on już poprzednio przedsta­

w ion y  tćj pani, która g o  bardzo grzeczn ie  
przyjęła; jak przepow iedział S e n i ,  przyjęła 
zapew n ien ie ,  że  młodzieniec gra  dobrze, 
z  zadowolnieniem i życzyła sobie s łyszeć  
gra jącego.

„ A  to pew no dziś odbędziesz popis przed 
księżną —  pomyślał sobie Rejnhold. Gdy 
w ybiła  przeznaczona godzina zdjął lutnie ze  
ściany, p rzew iesił  na złotym sznurze przez; 

siebie, i szedł ku pokojom sw ej pani. Ja­

koś mu szczególnie j  duszno było w  piersi, 

serce  pukało tem żw aw iej im w ięcej zbliżał 
s ię  do przeznaczonego m iejsca, w iedział  
bowiem , że d w ó r  księżnej składają najpier- 

w£ze magnatki całych C z e c h ; —  ta nowość 

mięszała g o  tak dalece, że w olałby był po­

p isyw ać  się przed samym Księciem . C zy  

Wiedział, że kobiety są w ybredn iejsze  w  kry­

g o w a n i u  podobnych popisów  muzycznych



niż m ężczyzn i?  —  Ja te g o  niew iem , to tylko 
w ie m ,  że naganiając s w o ję  bojaźń, m ówił 

sam do siebie: „ C o ż e ś  teżty za tchórz! g d y  
p rzed  ks ię c ie m , który przeraża całe  Niemcy 

staw asz bez najm niejszego w z ru s z e n ia ,  to 
kobiety trw ożyć  cię będ ą? —  T o  nie po ry ­
cersku ! tt —  i z pośpiechem o d e z w a ł  się .do 

o d źw ie rn e g o : „O p o w ie d z  JPani podchorą­
ż e g o  L e w e n ro d e .K —  Służący w s z e d ł  do 

sali,  i n iebawnie o tw orzył Rejnholdowi po­
dwoje.

W  salonie przepysznie ozdobionym s ie -  j 
dział książę i księżna na czerw on o obitych 
krzesłach, w śró d  grona z ło żo n ego  z w yboru 
pań i pan ó w  w  stroje g a lo w e  ubranych R ejn­

hold skłoniłsię  pokornie księstw u. —  Książe 
postąpił naprzeciw niemu i uprzejmie ode­
z w a ł  się do n iego: „ C ó ż  ty na to R ejnhol- 

d z ie ,  że  cię z a w e zw a łe m  w  to grono pań 
ażeby  oddały hołd twojem u talentowi? —  

K się żn a  dowiedziała s i ę , że hrabia L e w e n -  
r o d e ,  nie tylko w  rycerskiej sztuce je s t  b ie­

g ły m ,  ale że je s t  i mistrzem na lutni, w y ­
padało przeto zadow olnić  c iek a w o ść .u

M łodzieniec zarumienił się na taką po­

c h w a łę ,  ukłon oddał za podziękow anie, i

— 82 —
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siadł na w skazanym  sobie taborecie.— C za­

rujące w  istocie tony w yd o b yw a ł  z  s w e g o  
instrumentu; —  pieśń po pieśni następo­
w ała  składające wyborną c a ło ść ,  a nieśmia­

ło ść  tem w ięcej pierzchała, im rzęsistsze 

odbierał oklaski.
K to zna śp iew y tak zw an ych  Trubad urów  

i M istrzów śp iew u  z średniego w ie k u ,  ten 

b e z  wątpienia lubuje sobie w  ich duchu nie­
w in n ym , którym oddychają, Rejnhold w y ­
brał sobie i p rzysw oił  z takich pieśni naj­
piękniejsze, a oddawał j e  z  czułością. Gdy 
zakończył śpiew em  do g w ia z d  zw róconym , 

skierowała doń księżna sw ój g ło s  łagodny 
i rzekła: „ Z b liż  się hr. L e w e n ro d e ,  i od­
bierz z rąk moich dzięk w  imieniu dam dworu 

księcia  Frydlandu.“  —  Rejnhold zbliżywszy 

się do księżnej zg ią ł  kolano, a ona odebra­
w s z y  z rąk najbliższej damy złoty łańcuch, 
zaw iesiła  g o  na je g o  szyi i rzekła: „ T e m i 
w ię z y  mianuję cię hrabio L ew en ro d e  m in- 

strelem n aszego  dworu —  i spodziewam się, 
ż e  czasem  w olne od służby godziny zechcesz  

pośw ięcić  nam , racząc nas twoim pięknym 

talentem.^
„O tó żR ejn h o ld z ie ,  dodał książę, widzisz,
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jakto damy umieją w iązać!  —  Potw ierdzam  
zamianowanie księżn ej,  ale z tem zastrze­

żen iem , że i mnie będzie wolno b yć  w  g r o ­
nie słuchających ś p ie w y  twoje. —  Nie d z ię ­

kuj, boś na ten klejnot zasłużył. —  A  teraz 

pożegnajm y s ię ,  i pójdź ze mną do mojej 

sypialni.44
'  Lekkiem schyleniem g ło w y  p o żegn ał  W a ­

lenstejn grono dam, Rejnhold zaś skłonił się 
z uszanowaniem  księżnej i d w o ro w i, i szed ł  

za księciem, który dziś b y ł  w  świetnym  hu­

morze. D łu g o  on je sz c z e  rozm awiał poufnie 
z sw ym  paziem podczas rozbierania s ię ,  a 
m iędzy innemi pow iedział: „ W i e s z  ty ju ż ,  

że  twój ojciec hr. Hildenhorst posunięty zo ­
stał na stopień pułkow nika? O dzn aczył się 
pod Stralzundem w  mojej obecności,  i g d y  

j a  tu z Cesarzem  w  pew nych  sprawach ukła­
dam s i ę —  on w  rozmaitych potrzebach p ię -  j 

knie się popisyw ał; przeto kazałem  w y g o ^ 1* 
to w ać  dla n iego patent na P ułko w n ika , i 
darow ałem  mu pałac w  moim. k s ię s t w ie .— , 

Jeżeli B ó g  pozw o li,  nie upłynfe rok, a ty 
się z nim połączysz rftt z a w s z e .44

Rejnhold w zru szo n y  podziękow ał księciu, 

i w ró c i ł  do sw e j  komnaty.
W V V W ^ W W W < N



ROZDZIAŁ VII.

Wyprawa Reinholda w bory czeskie.

H e jn h o ld stal przed podwojami książęcego  

gabinetu z cicha rozmawiając z k o legam i;—  

„ W i e s z  ju ż ,  mówili m u , że książę w p ad ł w  
niełaskę u C esarza, i naczelnict w o mu zostało 

o debrane?tó—

„ A  zkądżebym  miał o tem w ie d z ie ć ?  — ■ 

W racam  w łaśnie  z Pilzy, z pismem od tam­

te jszeg o  rządcy o d w o d o w e g o , które natych­

miast mam w r ę c z y ć  księciu.®
„M ożesz d ługo  czekać na posłuchanie; są u 

n iego  w łaśnie  trzej radcy cesarscy, kilku w o j­

skow ych  tvy.sok1ego stopnia i dygnitarze d w o -  
ruk siążęcego ;ju ż  d\tie godziny radzą, n ie w ia -  

domoby nam było oczem , gd yby  świta p o s łó w  

cesarskich nie napomknęła nam , że  tu idzie
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o złożenie księcia z  urzędu. —  Jeslto tw ardy 
orzech dla dumyFrydlandczyka! Nie prawda?,,

„M oi kochani ko le d zy ,  nam nie przystoi

o tem sąd zić ,—  a tem mniej pokazyw ać jakieś 

ukontentowanie z nieprzyjemności spotyka­

jących n aszego  pana.44
„ P r a w d a ,  p raw d a , tak musi m ó w ić  ten, 

który stoi w  szczególnie jszych  łaskach u s w e ­
g o  Pana; o n c ię z u jm ą  k o le g ó w  o d zn acza .—  
Musi to mieć jakąś osobliw szą przyczyn ę, 

bo to coś n adzw yczajnego  u księcia ,44

„ A le  nie sąd ź, iż to zazdrość m ówi. —  
Nie! my nie umiemy się tak upokarzać jak  
hrabia L e w e n ro d e ,  o które'm w ie  każd y , że 

znalazł się gd zieś  tam z końca św ia ta ,  ze  

swoim  pustelnikiem.44
Rejnhold za d rża łz  g n ie w u  na takie m owy, 

zarumienił się i mechanicznie sch w y cił  za 

rękojeść  sw e j  szabli;— lecz w k r ó t c e  o p ło -  

n ą w s zy  odrzekł z zimną k r w ią : Myślcie jak 

w am  się w id z i,  —  gadania w a s z e  płyną z 
bardzo brudnego źródła; mnie daje sumienie 
ś w ia d e c tw o ,  iż pełnię moje obowiązki. —  

Jeżeli zaś który z k o le g ó w  sądzi s ię  być 

odemnie obrażonym , niech w ystąp i i żąda 
zadosyćuczynienia w in n e m  m iejscu , jak  pod
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drzw iam i pokoju ks ią żęceg o ,  — ja  mu służę, 

w  jakikolwiek sposób z a żą d a !44

Z szlachetną p ow agą w y m ó w iw s z y  te s ło­

w a  oddalił s ię  od k o le g ó w ,  i stanął na o s o -  
bnem  m iejscu; —  oni zaś zamilkli, bo w ie ­
dzieli, że  Rejnhold dokładnie umie robić b ro ­

nią.
W  tym momencie w yszli  radcy ze sali, 

książę tow arzyszy ł  im p rzez  przedpokój z z i­

mną grzecznością  i mówił: „Z ap ew n ijc ie  J e g o  
Cesarską M ość —  że g o  n ieg o d ziw ie  oszu­
kano; Frydlandczyk do tej chwili je st  j e g o  

najwierniejszym poddanym; naw et oddalone­

m u , odebrane od Cesarza łask i,  będą w a ­
wrzynam i je g o  z w y c ię s tw .44 To w yrzekłszy  
w ra c a ł  z  p o w ag ą  królewską do salonu.

P o  niejakim czasie z a w e z w a ł  książę R e jn ­

holda do siebie. Rejnhold w sz e d ł  i zastał g o  
stojącego przy oknie, w spartego na krześle, 

m ającego zatopiony w zrok w  pargaminową 
zw itkę. Obrażona duma, i gotująca się 
w  sercu zem sta , wyraźnie malowały się na 

je g o  twarzy. —  Nie u w ażał n a w e t,  ż e  paź 

w s z e d ł  do sali.” „ T o ż e m  ja  z a s łu ż y ł,  ż e  po 

tylu pośw ięcen iach , tylu pracach i zyskach 

na korzyść C e sa r z a , postępuje ze  mną jak



z  żakiem , który zapom niał s w e g o  zadania!
•— Oszukano g o ;  a ja w iem  zkąd ten w ich er 

pow stał.  Nie c ieszcie  s ię ,  żeście  F ryd lan d - 
czyka skrępowali jak silnego l w a ,  bo moja 
g w ia zd a  je s z c z e  nie z a g a s ła ;  w n e t  w ró c i  

buław a do rąk tego, który ją  w  dwudziestu 
w alnych bitwach p ias to w a łzh o n o re m ; stary, 
dośw iadczony ż o łn ie rz ,  zgrom adzi się pod v 

rozkazy z w y c ię sk ie g o  w o d z a ,  a ja  go  po­

p row ad zę  do zw ycięstw ... .  C ó ż  c h c e s z R e jn -  

holdzie? —  A  praw da, w e z w a łe m  cię. W r a ­
casz  z Pilzy, i c ó ż  z  tamtąd p r z y w io z łe ś ? “  

P aź  oddał list. W alenste in  rozpieczęto- 
w a ł  g o ;  —  przy czytaniu zapaliła się g n ie ­

w e m  twarz j e g o ,  tupnął nogą i r z e k ł : „ N i e ­

g o d z iw i  hultaje! podczas g d y  w  całych n ie -  
m czech  stawa mąż p rze c iw  m ężow i, te łotry 

łupią i odzierają spokojnych obyw ateli,  i to 

tylko o dzień drogi od mojej rezyd en cyi!— = 
A le  ja ich nauczę! —  Słuchaj co ci rozkażę; 

chociaż nie jestem  ju ż  naczelnikiem, tqj^;$~ 

c ież  w sk a ż ę  c i ,  g d zie  masz zasłużyć  -sobte 
rycerską ostrogę. W p r a w d z ie  je s te ś  je sz c z e  
m łodym , ale w  tobie żyje  duch i od w aga , • 

sąd zę  przeto, że  je ste ś  zdolen w ykonać św ie ­

tną próbę. C el jest szlachetny, bo idzie .o
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— 89 —

zapew nienie spokojności obyw atelowi i z ie­

m ianinowi, o ocalenie bezbronnego z rąk 

najeźdźcy  i rozbójnika. P o w ied z,  czy można 
w  szlachetniejszej sprawie w ystąp ić  z bro­

nią w  r ę k u ? “
„D z ię k u ję  w aszej W yso ko ści  za przy­

chylność —  odrzekł młodzieniec —  a B ó g  
“dopomoże szczęśliw ie  w yw iąza ć  się ze zle­
cenia; albo ja  padnę chwalebną ofiarą za 

praw dę i sprawiedliwość. —  Słucham prze­

to rozkazu.u
„ O t o  jutro rano, w yjed ziesz  w  trzydzieści 

koni do Pilzy, i oddasz rządcy obw odow em u 

pismo, które niezw łocznie w yg o to w a n e  zo­
stanie. Rządca da ci rozkaz wkroczenia na 

cze le  twoich podkomendnych w  bory czeskie; 

tam znajdziesz z w ie r z y n ę ,  za którą uganiać 

się  będziesz. Banda zb ieg łych  żołnierzy, 

z  czterdziestu złożona ludzi,  broi zbrodnie 
w  nieprzystępnych w ąw o za ch  borów  tam -

__tęj§2 £ch; żaden p ie lgrzym , żadna familia,
c a y e r  przytułki spokojności, klasztory nie 

są przed nimi b ezp ieczn e; palą, zabijają, 

rabują. Ich naczelnik Bazyli K olesk i,  trapi 

tą bandą łotrów  kraj nieszczęśliw y. —  Gdzie­

kolw iek pochw ycisz  k tórego  z tych rozbó j-



— 90 —

n ikó w , natychmiast każ w ie s z a ć ;  — sam ego 

tylko naczelnika masz mi ż y w e g o  przysta­
w i ć ,  ażeby świat w ie d z ia ł ,  jak Frydlandczyk 

karze rozbójników. —  Idź przygo to w ać  się 
do w y p r a w y ;  —  a w  w alce  nie bądź zu ­
ch w ałym ; umiarkowanie zdobi w o ja k a ,  g d y  

zbytna o d w aga  najlepszą sp raw ę zepsuć 
m o że .u

Jak tylko dnieć p o c zę ło ,  stanął Rejnhold 

w  świetnej zbroi na czele  s w e g o  hufca, 
w  dziedzieńcu zam kow ym ; bylito w szystko  

starzy żołn ierze  W allen ste jn a,  którym miał 
p rzew o d n iczy ć ,  dumni tylu odbytemi w a l­
kam i, noszący na ciele blizny dow odzące, 
że  nie zwykli uciekać przed nieprzyjacielem, 

lecz  mężne staw iać  mu czoło. —  W y s z e d ł  
z  pałacu książę, a g d y  g o  przywitano po 
żołniersku odrzekł: D zień  dobry, F ryd la n -  

dczycy! —  długoście o dpoczyw ali,  ż e  w am  

p e w n o  tęskno za nieprzyjacielem ; przeto 

daję w am  zatrudnienie. P o ka żc ie ,  jak z a ­
w s z e ,  iżeście godni m o jego  nazwiska. S ta ­
w iam  wam na czele  hrabię L e w e n ro d e ,  który  

p ie rw sz e  s w e  rycerskie dzieło ma wykonać; 
pokażcie m u , jak  W allenstejna żołnierze w a l­

c z y ć  zwykli. Jest w aszym  d o w ó d zcą ,  bądź­



cie mu posłu szn i,  jak g d y b y  mnie samemu.

—  Tu  oto masz Rejnholdzie pismo do Pilzy;
—  jed źcież  w ię c  z  B ogiem !u 

„ N a p r z ó d ,  m arsz!“  za w o ła ł  dow ódzca,

i przy  w eso ły m  trąb odgłosie  ru s z y ł  poczet 
ku miejscu przeznaczenia  sw e g o .



ROZDZIAŁ VIII.

M łyn rozbójn iczy.

P o s ę p n y  obłok w is ia ł  nad góram i, które j a ­

k o b y  szeroki pas odgraniczają Czechy. P r ze z  

w ilg o tn ą  m głę  leżącą nad borami i w ąw ozam i, 
b ły s n ą ł  czasami tu i ow d zie  promień słońca, 

ale g o  natychmiast p rzem ogły  w y z i e w y ,  a 
p osępn ość  nie ustawała.

W je d n ie j  dolinie b o ró w  czeskich, otoczonej 
g ó r a m i,  przy opustoszałym  starym młynie, 

leża ło  kilkadziesiąt obdartych to w a rz y szó w  

p rzy  ognisku. Obok nich szumiał strumień 
p rze z  rozwalony m łyn, którego połamane^ 

k o ła  pędem w o d y  czasami poruszały  się. 
Jakby jaki kościotrup w yg lą d ała  ta budowla, 

b e z  dachu i okien; a w iatr  mając w oln y  przelot 
to św istał  to w y ł  straszliwie. Byłto tak naz­

w a n y  młyn rozbójniczy, który każdy p rze ­



chodzień z daleka mijał; a za to służył bandzie 
rozbójników  za g łó w n ą  k w a te rę ,  z której 

na okolicę rozpościerała s w e  niecne napady. 

Przerażające stare pow ieści o tym m łynie, 

chodzące z  ust do ust w ie ś n ia k ó w , nabierały 

w iarogodności,  przez to co w  św ieższym  czasie 
przy  młynie tym widziano i słyszano. Z b łą ­
kany podróżny, który poźno w n o cp rzech o d ził  

około tego młyna, w id zia łp o w szech n ie  w ięce j  
jak  w  istocie w id z ie ć  można było, bo przera­
żona strachem wyobraźnia z myszy tw o rzy  
jelenia; —  a opowiadał je s z c z e  w ię c e j ,  jak  w  
istocie widział, boć to ludzie nie zw ykli  trzy­

mać się ściśle praw dy, a osobliwie g d z ie  idzie
o przechwałki. Opowiadali w ię c  ci zbłąkani 
przechodnie, jak koła tego  m łyna, choć po­

p su te ,  obracały pryskając n a w s z e  strony is­

krami, a pytel kołatał jak szalony; —  że  cały 

dom stał w  ogniu, a z okien w ychodziły  p ło­

mienie czerw o n e  i dym piekielny; ż e  słyszeli 
przerażające krzyki, okropne śp iew y, p rze k lę -  

ć tw a ;— zgoła  malowali Jen młyn w  kolorach 

siedziby potępieńców , g d y  on tymczasem nie 

był niczem w ię c e j  jak mieszkaniem rozbój­
ników. —

_ P o w ieść  nasza przedstawia nam tę bandę,
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otaczającą ognisko pod g o łe m  niebem , w  

bliskości młyna; składała ona si ę z mniej w ięce j  

trzydziestu ludzi, w szystko  postacie odraża­

j ą c e ,  okryte podartemi p łaszczyskam i, ro z­

łożon e na z iem i, gra jące  w  kostki,  karty — :
i tak marnotrawiące rozbojem nabyte z łote  

łańcuchy, pierścienie, piękną broń, ubiory;—  

ciszę  p rzeryw ały  tylko szkaradne p rzek lęctw a 
p rze g ry w a ją c y c h ,  lub rzechotania się p r z e ­

raźliw e ty ch ,  co w yg ryw a li .  —  W o k o ło  tak 

zatrudnionych g ra n ie m , siedziały na ziemi 

skurczone inne o b ce  figury, c h ciw ie  w patru­

ją c e  się w  w y g r a n e  rzeczy: bylito cygan ie  
ułatwiający za dobry zysk sprzedanie skra­

dzionych przedm iotów. —  Nie daleko od nich 

leżało kilkunastu pijanie: brudne i opalone 
słońcem  kobiety donosiły im w in a ,  które 

zabrali byli ze  sklepów  obywatelskich. —  

W ię k s z a  czę ść  ty ch z b ie g ó w n o siła  w o js k o w y  
ubiór chociaż zbrudzony i odarty. Broń w s z e l­

k ie g o  rodzaju zatknięta za pasem, lubleżąca na 
pogotow iu  pokazyw ała, jak się mają na bacz­

ności; a czarne lub białe kapelusze, z p o g n i e -  

cionemi lub opalonemi piórami, okryw ały  ich 

zu ch w ałe  tw arze.

Cokolwiek na u boczu , przy gorejącym
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ż w a w o  stosie leża ł  na rozpostartym płaszczu, 

w sparty na praw ej rę ce  m ężczyzna ju ż  nie 
młody. Krótka szara suknia okrywała go ,  a 

z porządniejszej broni domyślać się należało, 

ż e  był naczelnikiem tej bandy. B y ł  to Bazyli 
Koleski; tw arz j e g o  zdradzała duszę dziką i 

z ło ś liw ą , a latami posi w ion ę w ło s y  j  eg o  g ło w y

i brody, uwydatniały aż do okropności postać 
je g o .  Z  pod czerw onej czapki z czarnem pió­
rem  w yglądała  głęboka b lizna, która, choć 
dobrze zagojona, zapew n e mu dokuczała, bo 
żymając się i krzyw iąc  tw a rz ,  dotykał się je| 

ręką. —  Za  nim czatowało kilku ludzi na 

straży. D o je d n e g o  z  nich obrócił się i rzekł: 
„Szczepanie!  w id zę  ż e  tw oje  leki i maści tak 

są przestarzałe jak ty sam.— Coż mi to w sz y s t­
ko p om ogło? Za  każdą zmianą powietrza 

pali mię czaszka, jak gdyby ta przeklęła szabla, 
co mi tę  pamiątkę za d a ła , je s z c z e  mi tkwiła 
w  g ło w ie .  Łotrze!  chwalić s ię  um iesz,  jak  
g d y b y ś  w szystk ie  przeszedł s z k o ły ,  ale nic 

żeś  zgoła  nie wart. —  P om yśljeszcze  o jakiem 

lekarstwie, bądź co bądź, bo inaczej w yzn aczę  
ci spoczynek na pierw szej lepszej ga łęz i  !K

„ A le  panie naczelniku! któryżteż lekarz 

potrafi zastarzałe rany pozbaw ić  boleści?— ■ 
& *
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Sam  m ó w isz ,  że  ośmnaście lat nosisz tę  bliznę, 

ja cię  z a p e w n ić  m o g ę ,  ż e  pod nią kość 

zdruzgotana —  jakże tu można skutecznie 

za ra d z ić?— Co m o gę,  to dla ulżenia ci chętnie 

u czy n ię .w —

T o  m ów iąc dobył flaszeczki z k ieszeni, 

w la ł  na dłoń kilka kropel płynu koloru ż ó ł ­

t e g o ,  zdjął d o w o d zcy  czapkę i natrzepał do­
kuczającą mu bliznę.

„ A  to mi pom aga— rzekł  B azyli— chłodzi 

przyjemnie. D obry  z ciebie chłopak.— Masz 

tu oto za twoją u sługę  cze rw ie ń ca ;  b ęd zie  
ich potem w ię c e j ,  ale o tem m yśl,  żeby  mi 

dowolnie przedłużyć ż y c i e , w szak ci  dopiero 

siódmy krzyżyk n o s z ę ;  a m uszę ci w  sekrecie  

p o w ie r z y ć ,  że mię z dniem każdym coraz 
silniej przeraża śmierć; boć mię tam nie lichy 

czeka rachunek, a przeto chciałbym tę chwilę 

na jak  najdłużej o d su n ąć.— • W s z a k  mię.rO'*- 

zum iesz ?“  —

„ A c h  N e r o , c ze gó ż  tak w a r c z y s z ! —  On 
niechybnie coś w ie ir z y .“  —  * .

Na to nieutulone w arczen ie  i sko m lan e  

w ie lk ie g o  p sa ,  p ow stał Bazyli i przycisnął 

czujnego stróża do z ie m i,  a w tem  dało się 
s ły s z e ć  po boru przerażające świstniepie.
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„C zy to  W a c ła w  ?w zapytał straży, i świsnął 

piszczałką na szyi zawieszoną.

„ A  W a c ła w  c i , — ale sam tylko i z zaw i­

niętą ręką; musiało g o  coś z łe g o  spotkać.44

„ C o  g ad asz?— Z ośmiu towarzyszami w y ­

praw ion y, i samby tylko w racał?

A  w leczźe  się mazgaju — i spraw się gdzie 

są tw oi tow arzysze .  —  A  on się trzęsie jak 
osow yliść ;gad aj— przecie nie pochwytani.—  

„ W i e s z  d o w ó d z c o ,  że na tw ój rozkaz 
rozłożyliśmy się w  owym w ąw o zie  tam na 

b rzegu  lasu będącym w  zasadzce. Jużem 

myślał, że cię okłamano, i wiadomy transport 
to w a ró w  kupieckich nie nadejdzie, g d y  się 
okazały w ozy  z daleka. Rozłożyliśmy sie po 

obu stronach p arow y, i g d y  w szystkie  w  nią 

>  Się w to czy ły ,  skoczyłem do koni w oz a p ie rw -  

% sze go ;  stanęły— w  momencie obciąłem pos­

tronki, powaliłem kulą w oźnicę; trzem czy 
. czterem przy w o zie  idącym kupcom w raz z  

; uzbrojonymi ludźmi, taka sama dostała się 

pigułka., i gdy  już  poczęliśmy w yd o b yw a ć  z 

? w o z ó w  zapasy, w id zim y, że  pędzi ku nam 

poczet zbrojnych F ryd landczyków , i w  tej 

w łaśnie chwili padło od ich strzałów  trzech 

z naszej strony. Stanąłem w  obronie zresztą
Łmsy Rejnb. 5
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naszych, ale zaczepieni z takim nawałem  zo­

staliśmy, iż g d y  w sz y s c y  leg li ,  ja w idząc 

rzecz straconą, z b ieg łem  sam do pobliskiego 

boru. Ś w isn ę ły  za mną kule, a jedna znich  

zdruzgotała mi ramię; w  takim stanie staw«m 
przed tobą d o w ó d zc o !“

W a lc zą c  w y ra ź n ie z w ła sn ą  popędliwością 
dosłuchał naczelnik końca, po którym w yrzek ł  

zzapalczywością: „O śm iu  padło, a ty dziewiąty 
najnikczemniejszy z e  w szystk ich ,  ratowałeś 

ucieczką tw e podłe ż y c ie ,  abyś mi g łosem  

chrapliwego kruka zw iastow ał tę n ieszczęsną 

now inę. P od łe  tchórze! trzech uzbrojonych 
potrafiło w a s  dziewięciu  w yp rzeć  z e  stano­

w iska i ubić! —  S ą d z isz ,  że mnie o bełgać  

zdołasz? —  N ie ,  oto z  rąk moich odbierzesz 
to, przed czem nikczemnie zb ieg łeś .^  

W a c ła w  zrozumiał sw ó j w y r o k ,  przeto 

zanim dow ódzca zdążył w yjąć  pistolet z z a ­

pasa , pochw ycił  g o  zdrową praw ą ręką i 

uderzył silnie o ziemię; a ufając sw ym  nogom 
zem knął w  b ó r; m gła  g o  zresztą  zakryła. * 

Innizbójcy, czyzlitości nad swoim'kólfegą, 
czy też że  im miłe było takie pozdrowienie 

s w e g o  w od za , ani s ię  nie ruszyli za  nim w  

p o g o ń ,  ani nawet nie posłali za  nim strzału,
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lecz zimni jak gdyby  tego  zajścia nie widzieli, 

rzucali sw e  kości spokojnie. Bazyli zaś z 
pomocą Szczepana podniósł się z ziemi i roz­
łożył na dawnem miejscu uważając w  g n ie w ie ,  

jaki to zdarzenie w yw arło  w p ły w  na je g o  

podwładnych.



ROZDZIAŁ IX.

M ś c i c i e l .

W  cieni wyniosłych ś w ie r k ó w ,  na krańcu 

łasa ,  spoczyw ał Rejnhold ze  swym i tow a­
rzyszam i, którzy w  błyszczących zbrojach 

stali lub leżeli w  około s w e g o  w odza, św ieżo  

w  policzek cięciem pałasza draśniętego. 

„ W i d z ę ,  rzekł do podoficera, że  jesteście  
znużeni; każ sześciu ludziom ruszyć do po­

bliskiej w s i ,  aby zakupić wina i żyw ności,

i pokrzepić się. Oto masz pieniądze; zda mi 
s i ę ,  iż w ystarczą na potrzeb, b o ja  te g o  ni# 

ch cę , aby moi podkomendni ludziom biednynj 

stawali się ciężarem.w * *
Podoficer odebrał z podziękowaniem pie­

n ią d ze ,  w y s ła ł  wskazaną liczbę żołnierzy po 
żyw n o ść  i rozstaw ił  czaty. To  uczyn iw szy  

w r ó c i ł ,  położył się w  bliskości podchorążego,
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i tak doń przem ów ił: „W czo ra j m ieliśm y 

zaciętą b ó jk ę , to łotrostw o nie źle robiło 

pałaszam i, a kulki porządnie nam mimo u szó w  
gw izd a ły . —  Podchorąży b iłeś  się jak  stary 

żo łn ie rz , —  ale m uszę g o  p rzestrzed z, jako 

do teg o  upow ażniony od K sięcia , że byłeś 
za nadto śmiałym. —  T e łotry są podstępne, 
zd rad liw e, bronią nędznego życia sw e g o  bez 

w zg lęd u  na przepisy rycerskiej sztuk i; a 

z  takimi trzeba m ieć się bardzo na baczności. 
S z c z ę śc ie , że cięcie które podchorąży ode­

b ra łe ś , tylko lekkie, ale inną razą nas p rze­

puść na n ich , a sam nie walaj pałasza tw e g o  

w  krw i zbójeckiej.®
„ A  niech mię B ó g  broni! —  K siąże  sta­

w ił mię na w aszem  c z e le , tam też w alczyć 

mi należy; —  lubo w  tem masz p raw d ę , że  

trzeba być ostrożniejszym . —  Patrzno tam 

kit w si —  cóżto oni tam w leką —  Jakiegoś 
fiotlobno zw iązan ego  w p o w ro zy  człowieka?®  
|  Podoficier skoczył na konia, p ośpieszył 

łtu w skazanej sobie stron ie, i w  krótkim 

czasie .,'V ró cił z w ysłanym  po żyw n o ść o d - 
daiałe4f.-*t— Ż ołnierze p rzyw ieźli poddostat- 

kiem fsywności, a co w ię c e j, jed n eg o  po­
w rozam i zw iązan ego  w  karczm ie zdyban ego



jeń ca stawili przed chorążym . Byłto ó w  

W a c ła w , który z b ie g łsz y  przed zem stą B a­

zy le g o , nie u szed ł ręku sp raw ied liw ości.-  
Rejnhold kazał mu rozw iązać r ę c e , a p rzy ­

p atrzyw szy mu się rze k ł: „ A  w szakcito ty  

b y łe ś  w czoraj z tymi rozbójnikam i, coto na­

padli spokojnych ku p ców  tow ary s w e  pro­
w ad zących ? Dla p od łego  zysk u , zabiliście 

kilku ludzi. —  W czoraj uratow ała cię  szyb ­

kość n ó g  tw o ich , ale co się o d w le cze , to 

n ie u c ie c z e , dziś d o zn asz, że bezkarnie broić 

z łe g o  niem ożna. —  Ja się lituję nad tobą, 
m łody oto cz ło w ie k  je s te ś , a już napiętno­

w an y  zbrodnią! —  M asz niechybnie w is ie ć , 

tak każe moja instrukcya, — ■ a z sum ieniem  

tw oim  jak sto i?  W  godzinę staniesz przed 
sądem  bożym , aby zdać spraw ę z życia tw ego* 

Pom yśl o tem szczerze  —  błagaj B o ga  o o d ­

puszczenie tw oich g rze c h ó w ! —  C h ę tn ie - 

bym ci przystaw ił kapłana, żeb yś się  w y ­

sp o w ia d a ł, ale g d zież  g o  tu s z u k a ć ? a —  

Rejnhold nie m ó g ł dalej m ó w ić , tak nur 

cięża ło  na sercu , w yd an ie  w yroku im ip fe i.— 

P o ją ł to w in ow ajca d rzżący , rzucił/się $o 
n ó g  je g o , i ze  łzami b ła g a ł miłosierdzia* za ­

p ew n iają c, że  po w iększej części b y ł zn ie­
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w olony do zbrodni przez sw oich k o le g ó w , 
że  w  nagrodę uzyskanej łaski przyłoży s ię  

do schw ytania żyw cem  K olesk iego, naczel­

nika bandytów . Z  taką czułością w inow ajca 
żebrał litości, że  naw et starzy żołn ierze z to­

w arzystw a  R ejnholda, litowali s ię  nad nim, 

1 radzili, aby g o  u żyć za w ęd k ę do sch w y­
tania dow ódzcy. R ejnhold, który w alczył 

z sumieniem i litością, chętnie skłonił się 

do ich rady, sąd ząc, że korzyść dostania 
żyw cem  h erszta , uspraw iedliw i g o  w  obec 
księcia który polecił każdego sch w ytan ego  

bandytę p o w iesić; rozkazał przeto pow stać 

bandycie i zap ew n ił g o , że mu życie  daruje 
i o u łaskaw ienie je g o  przed sw o ją  z w ie rz ­
chnością starać s ię  b ęd zie , ale pod tym w a ­

runkiem , że mu w yda w  rę ce  żyw cem  her­

szta. P rzyrzek ł to padając kilkakrotnie do 

n ó g  rozbójn ik , poczem oddany został pod 
stra ż , a F rydlandczycy zasiedli do posiłku.—  
Pod w ie c z ó r , w eszła  kommenda do w s i ,  

gd zie  jako obrońcy przeciw  najezdnikom , 

radośnie przyjęci zostali; Rejnhold zaś w raz 
ze .s^ tfiji.p odoficerem  i w ię źn ie m , gd y  pod­

kom endni sp oczyw ali, siedzieli d ługo w  noc, 

naradzając s ię , jakbybandę rozbójników  naj­
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łatw iejszym  rozbić sposobem . R a d y ro stro p - 

n e g o  żo łn ierza , i to w szy stk o , cze g o  im 

u dzielił rzeteln ie w ię z ie ń , nie pozostaw iały  

w ątp liw o ści, że  się w szystko uda; po uło­
żen iu  zatem planu i poleceniu s ię  opiece 

B o g a , porzucił się Rejnhold w  ubraniu na 
p rzygo to w an e p osłanie, i w krótce  snem  

spokojnym  zasnął.

Na drugi d z ień , skoro tylko prom ienie 
słońca jaśnieć p o c z ę ły , już R ejnhold b ył 

czynnym ; je g o  ludzie zajęci byli c zy szcze ­

niem  koni i broni, którym  o św ia d czy ł, że  

nie prędzej ruszą na n iep rzyjació ł, aż ze 
zm rokiem ; je g o  zamiarem  jest uderzyć na 

ich siedliska przy starym m łynie w  boru. 

Stare  wrojaki p rzyję ły  z radością ośw iadcze­
nie s w e g o  d o w ó d zcy , k tórego  kochali.

N iebo sprzyjało zamiarom bo pokryte c ie­

mną chm urą, księżyc i g w ia zd y  zasłaniało; 

p o zo staw iw szy  w ię c  konie —  boby ich mo­
g ły  zdradzić —  w  najgłębsze'm  m ilczeniu, 

po ciem ku, szła  ta komenda m ężnych ry ­

ce rzy  ku b o ro w i, uzbrojona w  karabiny i 

pałasze. Rejnhold na p rze d z ie , a obokw iiego 

w ię z ie ń  lekko zw iązan y, p rzew od n iczący  

w ie rn ie  przez b ó r i parow y.



Już minęło parę godzin p o d ró ży, g d y  
przew odnik stanął i cichym  głosem  rzekł do 

Rejnholda: „W id z is z  pan, oto w  tamtej 

stronie p łom ień, p rzez drzew a przed ziera­

jący  s ię?  —  Jeszcze  kilka kroków , a m łyn 
b ęd zie  przed nami. A le  leraz cichuteńko, 

bo w  bliskości m ogą leżeć  czaty .a —
Podobnież przytłum ionym  głosem  za­

w o ła ł na sw oich R ejnhold: „S tó j!  —  z o ­

stańcie tu , —  a ja  podkradnę się aż pod 
m łyn , żeby się p rzekon ać, czy s ię  nas sp o ­
dziewają-, gdybym  zosta ł zaczepiony, na 

p ierw szy  strzał przybyw ajcie.a P okrył zbroję 

p łaszczem , cichaczem  szed ł aż na b rze g  
b o ru , zkąd starał s ię , o ile ciem ność do­
w alała w ym iarkow ać położenie m iejsca. —  

M łyn , zaledw o czterdzieści kroków  o d legły , 

leża ł przed je g o  oczym a; jak  widm o jakie 

w ygląd ała  ta zniszczona budow la w śród  
ciem nej nocy, a strumień łoskotał przeraź­
liw ie g d y  tym czasem  w ychodzące św iatło 

z o tw o ró w  daw nych okien , odbijało się 

w  niein ponuro. —  Z młyna w yd o b yw a ł się 

g w a r  i krzyk pijanych je g o  m ięszkańców .

O ile sję zdaw ało byli ci rozbójnicy tak da­

lece o sobie p e w n i, że  naw et czató w  nie

.
—  1 0 5  —



— 106 —

rozstaw ili. A b y  się  o tem dokładniej prze­

k o n a ć , podsunął się  pod sam m łyn i pilnie 

w szystk o  badał; ale bandyci b ez najm niej­

sz e j obaw y, pili i b iesiad ow ali, jakby  ni­

c z e g o  obaw iać się nie należało.
T a k  p rzep atrzyw szy w szy stk o , w ró c ił 

R ejnhold do sw o ich . „ W s z y s tk o  dla nas po 

m yśli, o d rzek ł, —  banda jest sp o łem , b e ­
zp ieczn a  w e  m łynie. —  W y ,  podoficerze, 
otoczycie  z piętnastu ludźmi m łyn z lew ej 

strony, ja  zaś w e zm ę  resztę ; w ięzień  zo sta­

n ie  tu , ze sw oim  stróżem .u
W śró d  g łę b o k ie g o  milczenia otoczono ze 

w sz e c h  stron m łyn , Rejnhold z kilku silnemi 

śmiałkami stanął przed d rzw iam i, k tó re z k il-  

ku desek lekko z b ite , dozw oliły w szystko  
s ły szy ć , co w ew n ątrz m ów iono. P rze z  szparę 
w id z ie ć  można b yło , jak  cała ta zgraja  leżała 

około b eczk i; jedni spali, drudzy pijani, 

a B a zy li, którego poznał z op isu , siedział 

w  pośrodku, przy nim sp ał je g o  w ie rn y  pies, 

a sm oła w  żelaznym  garnku się paląca o św ie ­

tlała ponuro m ieszkanie.
W  tem przebudzony pies z a s z ę ż e k * ł. '—  

„ T e r a z  h u ż e !“  za w o ła ł R ejnhold,. śilnem 

uderzeniem  w yw a lił d rzw i i w p ac$ 'z  sw ym i
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na rozhójniki. S koczyli i ci szukając broni;
—  hałas —  zaw ieruch a! —  Bazyli zbierał 

zw oich  w  około siebie cofn ąw szy się w  kąt; 

Frydlandczycy nacierali i rąbali dzielnie. 

A  choć bandyci z rozpaczą bronili s ię , to 

p rzecież w net ich le g ła  w iększa  połow a za­

b itych , lub pow iązanych na ziem i. —  Jak 
rozjuszony le w  w alczy ł stary B azy li, mając 

je s z c z e  dziesięciu  sw oich około sieb ie ; w ła ­

śnie pozbył się Rejnhold dw óch łotrów ; ude­
rzy ł przeto na herszta z pałaszem  w  ręku; 

tenże p o zw o lił mu przystąpić ku so b ie , i 
nieznacznie dobyłzzapasa pistolet i zm ierzył 

w  R ejnholda, lecz w idocznem  zrządzeniem  
Opatrzności proch spalił się  na p an ew ce, 

a strzał nie nastąpił.
> T o  w idząc m łodzieniec dzielne'm uderze­

niem pałasza w ytrącił zbrodniow i pistolet, 
a p ochw yciw szy g o  za kołnierz rzucił pod 

nogi swoim  rozkaz dając: „Z w ią ż c ie  tego 

ło tra !“ — Skoro rozbójnicy stracili sw e g o  
naczeln ika, stracili i o d w a g ę , i nie trudno 

b fło  icli poskrom ić; złożyli w re szc ie  broń, 

i poddali się. Rejnhold rozkazał ich pow ią­
zać \ pr#ed dom w yp row ad zić. Ośmnastu 

rozbójników  zw iązanych  leżało  na ziem i,
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dru gie  tyle b y ło  zabitych. Z e  strony F r y d -  
lan dczyków  jed en  zabity, i kilku rannych, 

ale bez n iebezpieczeństw a. —

Jak zw iązan y n ied źw ied ź tarzał się  i klął, 

leżący  na ziem i B azyli-, sp o strzeg łszy  W a ­
c ła w a , spienionem i ustami ze  złości krzy­

knął: „ H a ,  ty nędzniku, drogo okupiłeś tw e 

podłe życie ! —  Ż e  ja tu le że ć  m uszę, to 

tw o je  s z c z ę ś c ie , bo g d y b y  nie to, zd ru zg o ­
tałbym  cię na m ia z g ę ! “  —  W ię c e j m ów ić 

n ie m ó g ł, bo złość przytłum iła g ło s  jego ; 

od w ró cił się i zatop iw szy  w  ziem ię sw ą  

tw a rz , w y ł jak  szalony.
Rejnhold zo sta w ił p o ło w ę ludzi na starży 

przy zw y c ię żo n y ch , a z resztą udał się  do 

w si po konie i lu d zi, aby skradzione rze czy  
p rze w ie źć  z młyna, (idy dn ieć poczęło  w r ó ­

cił konno, a w  godzinę po je g o  pow rocie, 

przybyli w ieśn iacy  ku pom ocy z w ozam i.—  

D w a w ielkie w o z y  napełniono zapasam i ro­

zm aitego rodzaju; te odesłano pod strażą do 

w s i;  poczem  kazał Rejnhold zapalić m łyn, 

żeb y  na przyszłość nie sku sił jak iej bandy 

ło tró w , i nie posłużył im za schronienie. 
Gdy młyn stał w  płom ieniach pow iązano 

n iew oln ików  po dw óch  pow rozam i popętano



n o gi i rę c e ; B azy leg o  przyw iązano na koniu, 

i ruszono za w ozam i.
W ró c iw sz y  z tej w yp raw y w śró d  okrzyku 

radością uniesion ego ludu, że uwolniony zo­

stał od napaści rozbó jn ików , oddał Rejnhold 
zdobycz m iejscow ej w ład zy  aby w ręczyła 

poznaną w łasność każdemu zgłaszającem u 
się ; a po krótkim odpoczynku ru szył z je ń ­

cam i do Pilzy. —  W  m ieście zdał spraw ę ze 

sw e j w yp raw y R ząd cy obw odow em u, oddał 

mu je ń c ó w , w y łą czy w szy  B azy le g o , którego  
zab ra ł z sobą do P r a g i,  aby p o d łu g  życzenia 

K się cia  oddać mu g o  żyw cem .
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ROZDZIAW X.

P o w r ó t .

Ż y w ą  zajęty rozm ow ą chodził W allen stejn  

z  bratem  W alentym  po sali. Ostatni przybył 
do P rag i w  celu odw idzenia s w e g o  w nuka, 
i z  żalem  d ow iedział s ię , iż g o  nie zastał 

w  stolicy. „Z a ręcza m  w a s , m ó w ił K siąże , 

że  dziś lub jutro w ró cić  pow inien; ju ż  temu 
d w a tygodnie w łaśnie u płyn ęły, a w asz  
w ych o w an iec  nie lubi zw ło k i.“  —

„M nie tylko to niepokoi, odrzekł W a ­

lenty, że m łokos m ó g ł się  zaślepić honorem 

p o w ierzo n ej sobie sp raw y, p rzekroczyć g ra ­

nice um iarkowania i w ysta w ić  się na n ie -  
b esp ieczeń stw o .a . '

„C o  do teg o , m ożecie być zupełn ie spo­
kojni. Zanim g o  w ysła łe m , dałem ftiu s z cz e ­

g ó ło w ą  in form acyę, i poleciłem  g o  staremu



— 111 —

dośw iadczonem u podoficerow i; jestem  p e w ­
n ym , że mi g o  nie z g u b i.K

W  tym w łaśn ie  m omencie dały się  s ły ­

sze ć  trąbki, raźn ego  marsza g ra ją c e , a K sią­
ż e  skoro je u s ły s z a ł, z radością zaw oła ł: 

„O to ż  w racają.a —  O tw orzył okno, i p rzy­

g lą d a ł s ię ,  jak Rejnhold na czele  sw e g o  

hufca ciągnął przed p a łac, a sp o strzeg łszy  
■Księcia i dziadka skłonił im się  i w  momen­

cie  zsiadłszy z konia stanął przed nimi.
N ajp ierw sze  pytanie księcia było: „ A  co, 

m asz d ow odzcę rab u sió w ? K

„D o  u słu g  W . K s. M o ści!—  Oddałem  g o  

straży, i sp ieszę  oddać pismo i —
„ I  —  dodał z uśm iechem  W allenstein  —  

uściskać dziadka! —  N o , d łu go ście  się nie 

w id zie li; —  rozm ów cież się teraz za w szy st­

kie czasy, a ja  dowiem  się tym czasem , jak  
w  P ilzie rzeczy  stoją.u

Z niew ypow iedzianą żyw ością  ściskał i 
c3 łow ał s w e g o  dziadka m łodzieniec.

N je odm ienił się na w ło s  w  sw o jej szcze ­

rości i przyw iązaniu do s w e g o  ojca i przy­
ja c ie la ; "te różnorodne w p ły w y  życia dw or­

sk ieg o , je g o  św ietn ość i w sp an ia ło ść, łaski 

i  g rze czn o śc i, które sobie zjednać potrafił,
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n ic  to nie odm ieniło te g o  w ych ow ań ca na­

tu ry; na zw ierciedle je g o  p ięknego serca nie 

zatrzym ał się żaden brudny podmuch.

„M ó j kochany, drogi synu! —  m ó w ił pu­

s t e ln ik —  jak że  jestem  szczęśliw y , że  cię 
w id z ę ,  że cię do serca m ego przycisnąć mo­

g ę ,  w  klórem  nosiłem  w  tęsknocie tw ój 

o b raz. —  Z djęła  mię tr w o g a , gdym  c ię  nie 
z a sta ł na d w o rze , i dow iedział s ię ,  iż w y ­

słan y  byłeś do w alki; ale B ó g  cię oto s trze g ł, 

i oddał mi cię  całym .“

„ T a k  je s t ,  —  i je szcze  mię so w icie  w y ­
n a g ro d ził, g d y  mi nad sp od ziew an ie, w  ob­
ję c ia ch  dziadka spocząć pozw ala. —  K ażdego  

d n ia , każdej godziny m yślałem  o tobie; -—  
m yśl o tobie była mi w szę d zie  błogim  stró ­
żem . Moje poselstw o szczęśliw iem  u ko - 
śc zy ł. —  B icz B oży na C ze c h y , B azyli, 

sch w y tan y  w e  w ięzach  stanie przed sądem , 

banda je g o  rozbita.u

„ A  czy  też szczęd ziłeś  n iepotrzebnego 

ro zlew u  krw i w  tw ojej w yp ra w ie ? ^

„(id z ie  można było  i ile się dało; przecież 
tem u nie można było  zapobied z, bo w  nocy 

napadliśm y na siedlisko ło tró w , i połow a pa­

d ła  trupem od kul i pałaszów  moich ludzi.u



W tym  skończył czytanie K siąże i rzekł do 

R ejnholda: „D o b rz e ś s ię  sp ra w ił, m ó jR e jn - 

holdzie! —  Jestem  zupełnie zadowolniony! — 
N ie szkodziłoby b y ło , gdybyś tych z b ro -  
dniów  był kazał bez cerem onii p op ow ieszać, 

ale oni nie ujdą sw e g o  przeznaczenia w  P il­
zy . —  T eraz mi p o w ied z, jakim sposobem  

ci się udało tych ło tró w  takgrack o ro zb ro ić?a

T u  Rejnhold opow iedział w iern ie  sw ą 

w yp ra w ę  od początku, aż do koćca. K siąże 
i pustelnik słuchali z  natężoną u w a g ą , a g d y  
skrom ny m łodzieniec opowiadanie skończył, 

poklepał g o  p ierw szy po ramieniu i tak rzek ł 

do pustelnika: „ N o ,  stary przyjacielu , 
w sza k żeś  w ła śn ie  w  sam czas trafił, żeby 
się  u cieszyć z  twym w ychow ańcem . — - Na­

grod a pójdzie niebaw em  za zasłu g ą! —  

Idźcież teraz na w asze  p okoje, żeb yście  się 
z  sobą nacieszyli do w oli. —  P rzech od ząc, 
przy kordygard zie rozkaż R ejn h o ld zie , żeby 
mi przyprow adzono rozbójnika do p rzesłu­

chania.u

P o odejściu Rejnboida z  dziadkiem , cho­

d ził K siąże z  poryw czością po sali i rozkazał 

sekretarzow i b yć  na pogotow iu  do spisania 

zeznań  bandyty. —  T w a rz  je g o  przybrała
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postać ponurą, oczy  brwiam i zasępione, 

z g o ła  o czyw isty  obraz su ro w ego  sęd ziego . 
W n e t  dał się s ły sze ć  w  przedpokoju szczęk  

kajdan, jakoż prow adzony przez d w óch  tra­

b an tów  w sze d ł do sali K oleski. B lady, z n a- 

jeżo n em i w ło sa m i, stanął z przestrachu na' 
w p ó ł um arły sta rzec; daw na o d w a ga  i za­

c ięto ść  opuściła g o , bojaźń śm ierci i uznanie 
sw y ch  zbrodni w id o czn ie  m alow ały się 

w  postaci je g o . — - D łu g o  m ierzył g o  prze­

nikliwym  w zrokim  W allen stejn , i począł 

w re szc ie  pow ażnym  badać g ło sem . —  P y ­

tanie szło  po pytaniu: pokornym  głosem  od­
pow iadał B azyli, i przyznał się  b ez ogródki 

do w szystkich  zb rod n i, które były  w ielkie 

i rozliczne. T rzy  go d zin y  trw ało p rzesłu­
ch an ie; nikt nie miał przystępu do K sięcia. 
P o  skończonej czynności zaprow adzono w i­

n ow ajcę  do śc is łe g o  w ięzienia.
Jak skoro mniemany Koleski opuścił salę, 

rozkazał K siąże śp iesznie za w e zw a ć  pustel­

nika ; ten zastał W allen stejn a stojącego w  ok­

nie, w w ie lk ie m  poruszeniu. „K a za łe m  w as,

—  m ó w ił —  z a w e z w a ć , żeby w am  p ow ie­

rzyć  w ażn e odkrycie —  Bandyta B azyli, co 

dopiero opuścił po przesłuchaniu iz b ę , i ka­
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pitan T orelli, ten co  zb u rzył w asz  zam ek 

W o ro zd yn , je st  jedna i taż sama osoba! — - 

J eszcze  znać bliznę od pałasza w a sze g o , 
którąście mu w  w alce zadali; zsiw ia ł do 

niepoznania ze  starości; bojaźń kary tu i za 

g ro b e m , dużo znękała tego niegodziw ca.u
„W ie lk i B oże! jak  dziw ne są tw oje zrzą­

dzenia! —  rzekł pustelnik. —  T w oja  ręka 

umie dosięgn ąć zbrodniarza, choćby przed 

nią uciekał od kraju do kraju! —  a niechby 
się ukrył w  n ajg łęb sze  rozpadliny ziemi, 
n iechby g o  tam pokryła ogrom na skała, 

T w o je  w szechm ocne ram ię pochw yci go  i 

staw i przed sądem. —  T o  biedne dziecię, 
które w  ow ą okropną noc cudzą pomocą 

w yn iesione zostało z go re ją ceg o  zam ku, 

w yro sło  na T w ó j rozkaz na dzielnego m ło­

dzień ca, aby pokonanego napastnika sw e g o  

staw ić przed sędzią! —  C zło w ie k , który 
zatru ł moje szczęśc ie  ziem skie i mój spokój, 
o5 którym  miałem to przekonanie, że  w  sku­

tek m ego cięcia pogrzebion jest w  gruzach 

W o ro zd yn u , je szc ze  broił b ezp raw ia , aby 

g o  dosięgn ął miecz spraw iedliw ości! —  

W sz a k ż e  zechciej mię K siąże  objaśnić, ja ­

kim sposobem  został Torelli ocalony z po­



go rze lisk a  i śm iertelnej rany, jak dostał się 
w  b o r y ? u —

„J ak  mi w yzn ał, od w as pałaszem  w  czoło 

rażo n y padł bez zm ysłó w . Gdy po długim  

cza s ie  przyszedł do przytom ności, sp o strzeg ł, 

ż e  le ży  na miękkim łożu w  m ałej izdebce, 

m ając g ło w ę  za w ią zan ą , której b oleść nie­

zn ośn ie  mu dokuczała. — S p rzęty  tej izdebki 
lak  mu były tajem nicze i p rzeraża jące , że 
s ą d z ił ,  iż to w szystko w e  śnie się d zie je .—  

W s z a k ż e  gdy kurzem  pokryte zw itki papie­

ru , broń i kościotrupy ludzkie i z w ie r z ę c e ,—  

rozm aite nieznane mu m aszyny i sprzęty, 
jednostajn ie oczom  je g o  p rzed staw iały  się , 

p o czę ło  mu to w szy stk o  zaw racać g ło w ę .—  

W  go d zin ę  m oże o tw o rzyły  się d rzw i, i 
w s z e d ł m ężczyzna w  zielonym  m yśliwskim  

u b io rz e , na g ło w ie  w  kapeluszu z piórem , 

stan ął przy łó żk u , i zd aw ał się  być za d o - 

w oln ionym  z je g o  przytom ności um ysłu. Z a ­

p ytał g o  p rzeto, jakim  sposobem  dostał się 
w  to m iejsce; na to pytanie od p ow ied ział mu 

b o ro w y , że się n iedziw i, iż kapitan nie może 

so b ie  teg o  przypom nieć, poniew aż b ezp rzy- 

tom ny przyniesiony tu został przed czterna­
stu  dniami przez kilkunastu znacznie porą­
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banych w ę g r ó w ; znajduje s ię  w  borach 

czesk ich , i b y ł p rzyzw oicie  przez ten czas 
p ielęgnow any. —  Gieshard z w a ł się  ten bo­

row y, który długi czas b y ł postrachem  całćj 

okolicy; napadał lud zi, łupił w s ie ,  a nikt doń 
dojść nie m ógł. T e n , w yzd ro w ia łe g o  T o -  
rellego  zaznajom ił ze  sw ojem  niecnem  rze­

m iosłem ; a g d y  Torelli polubił takow e życie 

i p rzeszed ł w  okrucieństw ie s w e g o  m istrza, 

począł g o  tenże karcić, za co w ystrzałem  
życie  utracił. P rzyb rał sobie Torelli kilku­
nastu z b ie g ó w , i z  niemi łupił okolice, aż g o  

nasz Rejnhold poskrom ił. —  Oto cała te g o  
ło tra , który jutro zasłużoną odbierze nagro­
d ę , historya.u

Brat W alenty słuchał z natężoną u w a g ą  

p ow ieści, po czem  w n ió sł następującą prośbę 
do księcia: „ Z e c h c e s z  w asza książęcia M ość 
pozw olić na przedstaw ienie sobie jed n ej 
prośby ? u

„N ie  tylko pozw alam , ale i zaręczam  ci je j 
sp ełn ien ie, skoro nie b ęd ziesz żądał ułaska­
w ienia rozbójnika.“ —

„ O  to nie m yślę prosić. N iech w in ow ajca 
odbierze k a rę , jako praw o nazn acza; mój 

g ło s  za słaby, że b y  mu w yjed n ał w zg lę d y .
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B e z  litości w y le w a ł n iew inną k rew , ta żąda 

ab y w o b e c  lu d zi, ju ż  tu , dla przestrogi dru­

g ic h ,  odebrał zasłużoną k a rę .—  A le  w id zieć  

g o ,  m ów ić z nim , aby g o  usposobić do 
chrześci jańskiego poniesienia kary, aby w sk a -, 

zać  mu pociechy, jak ie  i takim św . R eligia  

n ie s ie , to je s t  moje usilne ży cze n ie .—  Już 
ja  przestałem  nienaw idzieć g o ,  już mój żal, 

jaki n iegd yś ku niemu m iałem  w yszu m iał, 
spokojny przeto m ogę stanąć p rzed  moim 

nieprzyjacielem , i uczynić dlań to , co m iłość 

b liźn iego nakazuje. — - W szakcito  czło w iek  
stary, słaby, który g w a łto w n ą  ma um rzeć 

śm iercią —  ma stanąć przed sądem  B o ga , 

aby zd ać sp ra w ę ze  s w e g o  mocno skalanego 
życia ; on zapew n e drzy na w spom nienie te­
g o ,  m oże rozpacza —  trzeba mu w sk azać 

B o g a , jak  je st  litościw ym ; trzeba g o  nauczyć 

jak  ma stać s ię  godnym  tej lito śc i!“
W allen ste jn , który w  zam yśleniu słu chał 

s ta re g o , zbliżył się  ku niem u, a p o ło żyw szy  

poufnie sw ą p raw icę na ramię j e g o ,  odrzekł 
„Z a p ra w d ę , obierasz sobie św ietn y  zaw ód. 

Im ię Frydlandczyka poruszyło  N iem cy, w a ­

w rzy n y  zdobią je g o  skronie; ale w iększym  

i dzielniejszym  czyn i c ię  tw oja w ia ra ; —



— 119 —

św ietniejszą je s t  gałązka o liw n a, jak  w a ­

w rzyn y  krw ią zb ryzg an e! —  Idź do w in o ­

w ajcy  i przysposób go  na dzień jutrzejszy. 
Zam yślałem  ukarać g o  z w szelką surow ością 

p raw a; lecz p rzez w zg ląd  na tw oję  cnotę 
zmieniam w yrok na ścięcie toporem ; w ię ce j 

u czynić nie m o g ę .a
To w yrzek łszy , szed ł K siąże  spiesznym  

krokiem , aby ukryć sw e  w zru sze n ie ; zw o ln a  

postępow ał za nim pustelnik, idąc do zam ­

ko w ej kaplicy, aby przed ołtarzem  b łagać 
B oga  o potrzebną do sw e g o  p rzed sięw zięcia  

pomoc.



ROZDZIAŁ XI.

Nawrócenie i pojednanie.

em ,podziem ne'm , z kamieni m u ro-
w a n e m , smutnie tlejącą lampą ośw ietlonem  
w ię z ie n iu , leża ł rozbójnik na słom ie rozcią­

g n ię ty , zim ny przez kratę w dzierający się 

w ia tr  za w y ł czasam i, przerażał dreszczem  i 

trw o gą  skrzepłą krew  starca i niespokojne 
sum ienie. —  W tem  dał się s ły szeć  b rzęk  
kluczy u drzw i w ię z ie n ia , zaskrzypiał zam ek, 

a zbrodzień  sądząc że  ostatnia godzina dlań 

b ije , porw ał się przy brzęku kajdan i począł 

sobie szem rać: „ O tó ż  idą! —  Zapłata za 
tw oje zbrodnie przychodzi ze  szczękiem  ż e ­

laza , —  a na tamtym sąd zie  niema m iłosier­

d z ia !—  Okropne rzeczy! u — -

A le  te odw iedziny nie zw iastow ały  je s z ­

cze  sp od ziew anego ko ń ca, nie słudzy sp ra -
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w iedli w o ści, lecz  w sz e d ł zw iastun m iłosier­

dzia: pustelnik stanął przed posłaniem  T o -  

r e lle g o .—  W p a try w a ł on się chw ilę w tw a rz  

pustelnika, poczem  z wielkim  przestrachem  

rzucił się na p o słan ie , jakoby piorunem ra­

żony, i krzyknął p rzeraźliw ie: „H a! umarli 
zm artw ych w stają! — - D uchy zjaw iają s ię ! — ■ 
L itości! m iło sierd zia !—  B ę d ę  się  m odlił; —  

będę lał łzy  żalu —  tylko ty mię opuść blady 
duchu! —  U stą p !u  —

Jęcząc zanurzał sw ą  tw arz w  sło m ie; lecz 
podobny do anioła pokoju schylił się  ku nie­

mu pustelnik i odrzekł łagodnym  g ło sem : 

„P o d n ie ś  się n ieszczęśliw y! N ie w idm o, 
lecz żyjący cz ło w iek  m ów i do c ie b ie .—  N ie 
śm ierć ci p rzyn osi, le c z , jeźli będzie w ola 

B o g a , pociechę i spokój dla tw eg o  strapio­

n eg o  serca .—  T orelli nie bój się n ic z e g o ,—  

ten którem uś zapraw ił życie  g o ry c z ą , przy­
chodzi podać ci rę k ę  do z g o d y .u

D ziw n ie  skutkow ała ta odezw a m iłości 

chrześciańskiej. P odn iósł się z  posłania, 

kląkł przed pustelnikiem , a p o ch w yciw szy  
rękę je g o ,  rzekł: „O  g d yb y  mię b ył tw ój 

m iecz onej nocy śm iertelnie ra n ił, m ożeby 

mi w  ó w  czas B ó g  b y ł m iłosiernym ; ale dziś
Losy Rejnh. 6
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nie ma m iłosierdzia dla starca w  grzech acl 

z g r z y b ia łe g o .—  W  krótkim  czasie zadzw oń 

m i d zw onek śm iertelny! dreszcz grobu  p rze­

raża m ię — bo poza n im , niem a miłosierdzi* 
dla zbrod nia! “  —

„ N ie  rozpaczajże n ie szczę ś liw y  c z ło w ie ­

k u !  c ieszy ł g o  p u steln ik .—  W sz a k ż e  Boskie 

m iłosierdzie je s t  n iew yczerp an e, n ieograni­
c z o n e ; w zn ie ś  doń tw e g o  d ucha, a będzie 
i dla ciebie otw arte. —  P raw d a że  dużoś 

w  życ iu  tw ojem  z a w in ił, tw o je  g rze ch y  w o ­

łają  o pom stę; w sza k że  jeźli za nie b ęd ziesz 
sz c z e rz e  ż a ło w a ł, dla za słu g  J e zu sa , który 

i za  ciebie k re w  sw o ję  na krzyżu  przelał, 

b ęd ą  ci odpuszczone. —  Zam iast nikczem nej 

ro zp aczy, w zn ieś do B o g a  skruszone i ufne 
s e rc e  —  ulżyj mu szczerem  w yznaniem  g r z e ­

c h ó w ; a przekonasz s ię ,  że  B ó g  je st  lito­

ś c iw y !  Jeżeli p raw a ludzkie są nie u b łaga­

n e , zapew nij przynajm niej duszy tw ojej zba­

w ie n ie ! Bądź m ężn ym , ratuj to co je s z c z e  

ocalonem  b yć m oże. Ja cię nie opuszczę — - 
ja  b ę d ę  cię w sp iera ł moją m odlitwą ! u

Z e  łzam i w  oczach  i w yraźnem  za d o w o l-  l 

nieniem  słuchał w ię z ie ń  tej m ow y, a je g o  j* 

duch d źw iga ł się z  w ię z ó w  g rz e c h u , w k t ó -



rych tak długo leżał. Z  niem ałem  rozczu le­
n ie m , ale tak przyjem nem , jak teg o  nigdy 

nie dośw iad czył, u w ierzy ł w  m iłosierdzie 

B o ż e , w  odkupienie grzesznika p rzez m ękę 

i śm ierć C h rystu sa , i o ży w ił w  sobie b ło g ą  

n ad zie ję , że  mu g rzech y  będą odpuszczone; 

czarna rozpacz która g o  dotąd trapiła, znikła 

zup ełn ie; a g d y  w sz e d ł kapłan , który opodal 

czekał na skinienie pustelnika, ażeby przy­
g o to w ał grzeszn ika  na drogę do w ieczn ości, 
przyjął g o  jak A njo ła  zw iastu jącego  ojcow ską 
m iłość B oga ku zbłąkanym  utworom  sw oim . 

Nie je stż e  to rzeczyw iście  B oskie zap ew n ie­

n ie , które m ów i: że  A n jo ło w ie  cieszą  się  
z  naw rócenia je d n e g o  grzesznika w ię ce j, niż 

z  dziew ięćd ziesiąt dziew ięciu  zarozum iałych 

sp ra w ie d liw ych ? — N ie odbijaż się ono tak 

b ło g o  w  g łę b i ducha n a sze g o , nie p oryw aż 
go  na skrzydłach m iłości aż przed tron teg o  
litościw ego  B o g a ?  —  Brat W alenty  i kapłan 

tlić  odstąpili T o re lle g o ; przepędzili noc całą 

na m odlitwie i doznali tej pociechy, że  w  se r­

ce  grzesznika coraz w ięcej spokojności i sy ­

no w skiego  rozczulenia w stęp o w ało ; a g d y  

p ierw sze  promienie słoneczne za w ita ły  do
w ięzien ia , ośw iad czył w inow ajca g o to w o ść

c*
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s w ą  na śm ierć, bo g o  pociechy relig ijne p o -  

d źw ig n ę ły  i m ężnym  uczyniły. Znik ł z tw a­

rzy  odrażający w yra z  okropnej rozpaczy, a 

osiadła spokojność i p o św ięcen ie ! —

O dziesiątej go d zin ie  w eszli do w ię z ie ­
nia słudzy sp raw iedliw ości. W zd ry g n ą ł s ię  

w p ra w d zie  na ich w id ok T o re lli, lecz umiał 
tę  słabość natury natychm iast stłum ić, i szed ł 

z  nim i m ężnie i odw ażn ie na m iejsce e g z e -  
k u cy i; w iern ie mu tam dotąd tow arzyszyli 

b rat W alenty  i K apłan. Na rusztow aniu stał 

p ień  przykryty czarnem  suknem , z pod szk a r- 
ła to w e g o  p ła szcza , którym  okryty b ył kat, 
d o b yw ał się ukradkiem  b ły szczą cy  topór. 

W sz e d łs z y  w in ow ajca  na ru szto w an ie, padł 

na kolana polecając ducha s w e g o  B o g u , p o ­
czerń p o ło żył g ło w ę  na p ie ń , a cięty topo­

rem  odebrał raz śm ierteln y; spraw iedliw ości 
s ta ło  się zadosyć.

Rejnhold sied ział zadumany w  sw e j kom-* , 

n a c ie , i w zd ry g n ą ł s ię ,  g d y  dziadek sw em  
w e jśc ie m , obudził zam yślonego. „ A  cóżto  

Rejnholdzie ż e  p ie rw szy  raz w  życiu  lękasz  | 

s ię  m ego w e jśc ia ?  W szakżem  ja  nte p r z e -  • 

s ta ł być tw oim  p rzyjacie lem , i czegó ż lękać | 

s i ę ? “ —  „ W y b a c z  szan ow n y o jc z e ,—  od­
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rzekł m łodzieniec —  los teg o  n ieszczęśli­

w e g o  czło w ieka, któregoś do bram w ieczn o ­

ści odprow adził, mocno m ię p rzeraził. Ja 

g o  schw yciłem  i przyprow adziłem  tu dotąd, 
aby skarany b y ł śm iercią; ta myśl mię nie­

pokoi i dręczy. T o ć  ja  jestem  narzędziem  

je g o  g w ałto w n ej śm ierci.a —

„Zaspokój się mój synu. Torelli umarł jak  

chrześcijanin jak  m ąż!— T y  nie je ste ś  w n i-  

czem  w inien je g o  śm ierci: jako słu g a  K s ię ­
cia pow inieneś b ył pochw ycić zbrodniarza. 
O chroniłeś lud od napaści i m orderstw ; czyby 

to m ogło być złe'm ? A  gdyby on n ie sch w y - 

tany, popełn iał dalej zbrod nie, i temi okryty 
stracił nagle życie : czyżby w tenczas los je g o  

nie był daleko g o rszy , jak że z B ogiem  po­

jednany poddał się sp raw ied liw o ści?— N ie, 

n ie , tw oje myśli są n iesp raw ied liw e; naj­
m niejszej w in y niem asz w  twojem  p o stęp o - 
w ań lb ; uspokój s ię .a

*■ „Tw toje u w agi o jcze , zaspokajają m ię.—  

Módl się za mnie o jc z e , ażebym  w  ciężkich  
razach nie upadał na um yśle, lecz w spierany 

był tą mgcą w iary, jaką ty ż y je sz .“  U ścisnął 

pustelnik wnuka s w e g o , p o żegn ał i w ró cił 
na pustynię.



ROZDZIAŁ XII.

A s t r o l o g .

„ I d ź  do S e n ie g o , —  rozkazał K siąże  R e jn -  
h o ld o w i, —  i p o w ied z m u, że  za  p ó łg o ­

dziny b ęd ę w  je g o  pracow ni. Zostanisz 

u n iego  aż ja  p rz y b ę d ę , bo m oże mi b ę ­

d ziesz  potrzebnym .“
P osłuszn y R ejnhold poszedł natychm iast 

spełn ić rozkaz s w e g o  pana. —  N igd y  j e ­

szcze  nie był na w ie ż y  w  m ieszkaniu S e n ie ­

g o , bo tam zakazany b ył przystęp  każdemu; 
szczeg ó ln e  przeto  zaufanie K sięcia  w id zia ł 

w  danem sobie poleceniu. Z w ie lk ą  zatem 
ciekaw ością sze d ł po w ązkich w sch odach  do 

w ie ż y ; stanąw szy przed d rzw iam i, czarnem  
suknem  pow leczonem i nad którem i na tle 

błękitnem  złocista zaw ieszona b yła  gw iazd a,
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zapukał ra z , —  d ru g i, —  a g d y  się nikt nie 
o d e z w a ł, w s z e d ł śm iało, aby się  przynaj­

m niej d o w ie d zie ć , czy się nie pom ylił i g d y ­
b y  tak b yło , spytać się: g d z ie  szukać g w ia -  

zdarza. —  W sze d łszy  u jrzał się w  izbie 

czarnym  aksamitem w y b ite j, w  pośrodku 

której stała w ązka drabina prow adząca ku 
drzw iom  w  podniebieniu otw artym ; przez 

o tw ó r w id a ć  było b łękit nieba i połysku­
ją c e  na nim g w iazd y . —  W ielk ie  szkła na 
których nam alowane b y ły  rozm aite obrazy, 
b łyszczące  kryształow e k u le , i zw ierciad ła ,

—  optyczne instrum enta i rozm aitego kształ­
tu dalekow idze, stały na długich  stołach .—  
W ie lk ie  k s ię g i,  i rozm aite zw itki papieru 
leżały  na ziem i. Na niskim a obszernym  

kominku poustaw iane b y ły  szldanne retorty, 
m iseczki i rozm aitego rodzaju naczynia. A  co 
n ajw ięcej u w a g ę  je g o  z a ję ło , to w ielka 
s o w a , która w  rogu izby  po d ługich  prę­

tach pow ażn ie chodziła, w ch o d zącego  b ły­
szczące'!^  oczym a przyw itała i d łu g ie  sw e 

skrzydła rozpościerając je ,  w ietrzy ła . W  sku­

tek togo poruszenia ukazała się mała postać 

S e n ie g o  z  za licznych ksiąg  przychodząca, 
której Rejnhold dotąd nie sp o strzeg ł.
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„ A  to w y  ch orąży, który po tak długiej 

bytności w  p ałacu , s w e g o  starego  przyja­

ciela dopiero teraz od w ied zacie! —  W ita j­

c ież  choć tak op ieszały  gościu  i m ów cie 

czem  wam  mam słu ży ć?  “

„J a  przychodzę z rozkazu K się c ia , zw ia ­

sto w ać w am , że  za p ó łgo d zin y  tu p rzyb ę­

dzie. Jego  życzeniem  je s t ,  żebyrh g o  u w as 

o c z e k iw a li

„ A  to mię cieszy. R o zg o śćcie  s ię ; —  a 

jeźli w ola  w a s z a , pom óżcie mi u staw ić in -  

strum enta astronom iczne, żeb y  b y ły  w  po­
rządku na przybycie n aszego  pana.“  —

A stro lo g  w zią ł teleskop ze  ściany, i idąc 
z n im p o  drabinie m ó w ił do R ejnholda: B ądź­

że  p. Chorąży ła sk a w  podać mi stojącą przy 
tobie m osiężną p odstaw ę. —  A  teraz tamto 

krzesło  przy ścianie dla K sięcia . —  Jeżeli 

w am  się podoba, p ro szę  za so b ą , zdaje mi 

s ię ,  iż tu zn ajdziecie  miłe zad ow oln ien ie.c‘

Rejnhold u słuch ał w ezw a n ia , i stanął na 

płaskim  dachu w yso k ie j w ieży, który  ograni­
czała żelazna p o rę c z ; la w ieża słu żyła  W a l-  

lenstejn ow i do p ostrzeżeń  astronom icznych. , 

•Łagodny w ietrzyk chłodził p o w ie trz e , na
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ciemnym b łęk icie  nieba jaśniały  miliony 

g w ia z d , a pełny księżyc p rzegląd ał się 

w  M o tław ie , która p łynie p rzez P ra g ę . 

Z  tej w ysokości czarujący był w idok stolicy, 

ozdobionej tylu gm acham i i śmiało w  g ó rę  
w znoszącem i się w ieżam i. C isza i spokoj­

ność sp oczyw ała  na krajobrazie, ogran iczały  

g o  światłem  księżyca ośw ietlone w z g ó rz a  
i bory.

„ A  có ż podoba się w am  ten w id o k? —  
Nie je s tż e  nasza P ra g a , p rzerznięta śre b r- 
nym pasem  rze k i, nadobną? —  W id zic ie , 

most ozdobiony naszym patronem , figurą ś. 

Jana N ep o m u cen a?—  Jakito choć o tej po­
rze w ielki ruch na m o ście! “

„ P ra w d a , w yborny, zach w ycający w i­

d o k !—  Taki obraz nocny czyni na mię szcze ­

góln iejsze  w ra żen ie ; on mię w zru sza  i jest. 
mi tak p rzyjem n y! “  —

„ A te ra z  spojrzyjcie w  g ó rę ; —  na te mi­
liony g w ia zd  na firmamencie rozsiane. T y ­

siące ju ż  lat biegną sw em i drogam i, a nie 

zetrą się z sob ą, choć m niejsze około w ię ­

kszych z rów ną zaw sze  szybkością krążą.—  

Przypatrzcie  się  należycie temu cudnemu

w id o w isk u , ono w zru szy  niechybnie ducha
6**



— 130 —

i pociągnie serce  w asze. W ie rz  mi m ło­

d z ie ń c ze , jestto p raw d a , że  g w ia zd y  rządzą 

losam i cz ło w ie k a ! “  —

„P ra w d a , ż e  w patrzenie się  rozw ażne w  

g w ia z d y , g d y  obudzą myśli w zn io słe  i trudne 
do zg łęb ien ia  pom ysły, unosi zarazem  serce  

czło w iek a ; a p rzecież  rozum w sparty w iarą  

u p ew n ia  n as, że  nad gw iazdam i istnieje ich 

T w ó r c a  tak potężny, że  te w szystk ie  ś w ie t­
ności są tylko podnóżkiem  je g o . —  M ów isz 

p a n ie , że  g w ia zd y  rządzą naszem i losam i.—  

C o ?  te ciała b ez m yśli, b ez życia mają mną 
r z ą d z ić ? —  N ie , mnie z tem le p ie j, że  mną 
rząd zi potężny, najm ędrszy i najspraw iedli­

w s z y  B ó g ! w iem  że  mi nie zostanie żadna 
niesp raw ied liw ość w yrząd zo n a ! u  —

„ S ą d ź ,  jak  ci się  p odoba!—  N ie m ówm y
o te m , bo oto s ły s z ę , że  K siąże  idzie.a

„ C z y  je st u g ó ry  S e n i? “  —  zapytał ksią­

żę  z pracow ni astro loga.“
„N iech  w asza  książęca M ość zech ce  tu 

w e jś ć ;  w idoki są dziś daleko schlebniejsze 

jak  kied yś; w szystko  p rzygotow an e do w pa­

tryw an ia  się w  g w ia z d y .“
W  zw yczajnym  ciem nym  u b io rze , okryty 

p ła szcze m , w sz e d ł książę do o b serw a to - j
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ryu m .—  „ K tó ż  tu jest w ię ce j p rócz cieb ie?

—  zapytał n iepoznaw szy Rejnholda.

„ J a  je ste m , K s ią ż e 44— odrzekł Rejnhold.

„ A  ta k , kazałem  ci tu na sieb ie  czekać. 
D o b rz e , zobaczym  też potem , jak tw ó j ho­

roskop w skazuje. W sza k że  Seni w ynajdziesz 
ta k o w y ?  A  teraz do w patryw ania s ię !44 Po 

tych w yrazach siad ł na p rzygotow an e dla 

siebie krzesło  i w p atryw ał się  p rzez  szkła 

w  g w ia zd y .
Tak siedział p rzeszło  g o d zin ę , czasami 

tylko przem aw iał do S e n ie g o  w  kilku niezro­

zum iałych w yrazach. —  W  końcu pow stał 

żw a w o  i rzekł: „C u d n ie ! —  Jasno b łyszczy  
dziś Jow isz, i zbliża się  ku M arsow i. —  Seni! 

ja  dziś dużo w idziałem  i c ieszę  się z te g o .—  

Moje nadzieje mię nie om ylą, niem ogą om y­
lić. Zejdźm y te ra z, i ty także R ejnholdzie. 
W  pracow ni chcę je sz c z e  coś w id zie ć .44

Gdy zstąpili do p racow n i, Seni odjął dra­

b in ę , sznurem  ściągn ął i zamknął d rzw i do 

obserwatoryum  p row adzące.—  Co g d y  u sku - 

tecznionem  zo sta ło , i W allenstejn  zasiad ł na 

sw em  krześle, rzek ł: „ T e r a z  chcę w ied zieć, 

jakie losy tobie, R ejnholdzie, obiecują g w ia ­

zdy. S ta w  Seni horoskop dla podchorążego.44
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Rejnholda p rzeszed ł jak iś zim ny d reszcz, 

n ie w ied zia ł w p ra w d zie , o co tu rze cz  w ła ­

śc iw ie  id zie , ale p rzeczu cie  m ów iło  m u, iż 

się w  takie rzeczy  w d a w a ć  nie pow in ien ; 

p rosił przeto pokornie księc ia , aby g o  od tej 

rz e cz y  uw olnić raczył.
„ N o , jeźelić  ty szcze g ó ln ie jszy  czło w ieku , 

nie ch cesz w ie d z ie ć  o tw ojej przyszłości, to 

ja  ci tego  narzucać nie chcę. —  A le  za to 

doktorze m usisz nam co innego pokazać. 
D aw n o  ju ż  chciałem  w id z ie ć , w  jakiem  po­

łożen iu  śm ierć mię zastanie. Jako dla w oj­
sk o w e g o  nie byłaby o so b liw sza , zg in ąć na 

pobojow isku. —  Z a w sze ś  mię zb yw a ł gdym  

c ię  p ro sił, abyś mię p rzed staw ił w  obrazie 

na katafalku z ło ż o n e g o , lecz dziś mię nie 
p o zb ęd ziesz, —  pod n iełask ą, zabieraj się 

do pracy! “  —
Na próżno b ła g a ł R ejn h old , na próżno 

w ym a ł się A stro lo g ; K siąże  stanow czo za ­
ż ą d a ł, a Seni m usiał sw ą  rzecz rozpocząć.

Zdaje mi s ię  że  tu pow inienem  bliżej za­

znajom ić czytelnika z tym tajem niczym  W ło­

c h e m , który posiadał całe  zaufanie W a lle n -  

ste jn a , tego  inęża, który tak trudno pow ie­

rza ł się innym.
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P ochodzenie i dalsze stosunki S e n ie g o  są 

pokryte tajemnicą-, znam y tylko je g o  imię,, 

o jczyznę, i w ielki w p ły w , jaki w y w ie ra ł przez 

A stro lo g ię  na w ie lk iego  miłośnika g w ia z -  

d zia rstw a , księcia  W allenstejna. D om yślać 

się  go d zi, że  te g o  w p ły w u  nie doszedł drogą 
czystej m oralności, i że  o so b liw szej ła tw o ­

w iern ości W allenstejna u żyw ał na w łasną 

sw ą  k o rzyść, do ce ló w  sobie tylko w iado­
m ych. W  ow ym  czasie panow ało to u p o ­
w szechnione m niem anie, że za pomocą cza­
r ó w  w  zw ierciad łach , albo w  parze z roślin, 

można w id zieć  osobę w łasn ą; że  kaci, stare 
baby, cygani posiadają takow ą czarnoksięzką 
sztukę; przez to postrach rzucali na lud i 

przyznać trzeb a, iż bałam uctwy sw em i w ie le  

z łe g o  nabroili, choć w  istocie nie mieli ża­
dn ego z diabłem  zw ią zk u , ale tylko za po­
mocą naturalnych środków , zw ierciad eł ro­
zm aitych , zręczności lub pom ocników , k u -  
glarstw am i sw em i durzyli i oszukiw ali mniej 

b aczn ych , lub w cale uprzedzonych ludzi. 

T e g o  rodzaju przykład zobaczysz, czytelniku, 
w  tem , co nastąpi.

Ż e  ju ż  poprzednio po kilkakrotnie naka­

z y w a ł W allen stein  Sen iem u, aby g o  pokazał
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w  takiej p ostaci, w  jak iej g o  śm ierć zasko­

c zy , m iał tenże ku glarz dosyć c z a su , aby się  

p rzysp o so bić do w ykonania te g o  w id ow iska. 

T ym  razem  zbraniał się tylko dla pozoru, dla • 

u sunięcia  w sze lk ie g o  podejrzen ia; naglony, 

n iby niechętnie zabrał się  do pracy.

W  jednym  końcu s w e g o  gabinetu  osadził 

S en i księcia na krześle ;za  nim p o sta w iłR e jn - 
h old a, aby b y ł w  bliskości s w e g o  pana; po­

stąpił potem na środek i spuścił od sufitu aż 

do p od ło gi, w zd łu ż całe'j izby s ięga jącą  czarną 
za sło n ę . Poczem  rzekł do K się c ia : „J ed y n ie  

rozkaz W a sz e j K s. M ości m ó g ł m ię spow o­
d o w ać do rozkazania tajem niczym  siłom , któ­

re  lubo n iech ętn ie, m uszą p rzec ież  u legać 
rozkazom  mistrza. W sza k że  usilnie proszę, 
ażebyś z m iejsca nieruszył się  i ża d n eg o  w y ­

razu nie w y m ó w ił, choćby s ię  jak  najokro­

p niejsze pojaw iły w id o ki, boby to m ogło  nas 

w szystk ich  z g u b ić ; rzecz bow iem  bardzo 
niebezpieczną przed siębierzem y. —  Także 

p ro szę W K s . M ości, ażebyś mi za  złe  teg o  

nie w z ią ł ,  jeźlib y  sztuka moja w y w o ła ła  jaki 

okropny pojaw .u
„ N a  to m asz moje s ło w o !—  R ejnholdzie 

b ąd źże  spokojnym ; ja  w iem , że  ty mi dobrze



ż y c z y s z ,  a le ja  ch cę kon ieczn ie w id z ie ć .—  

S en i rozp o czyn aj!u —

S en i w su n ął się spiesznie za zasłonę. 

G łęb okie  m ilczenie nastąpiło; lampa po lampie 
g a s ła ; zew n ątrz p ow stał przeraźliw y w ich er, 

okna brzm iały pod naw ałem  p o w ietrza , b ły ­

skaw ica  bladem św iatłem  p rzeryw ała  cie­

m ności. Po kilku minutach ustała burza, 

słab e św iatło ro zszerzy ło  się po zasłonie, 
która zw olna podnosiła s ię  w  g ó rę , —  G ęsty 

i ruchliw y obłok zakrył g łą b ’, w przodku le­
ża ł S e n i, jakby  czarodziejską siłą o ziem ię 

rzucony w  straszliw ych konw ulsyach. Obłok 

z g ę sz c z a ł się coraz w ię c e j,  aż w re szc ie  zja­
w iła  się postać m ężczyzny, leżącego  na b o -  

gatem  łożu. Rejnhold zadrżał bo to był oczy­

w is ty  obraz W allen ste jn a, tylko że tw arz 
zd aw ała  się być zn aczn ie  starsza. Korona 
królew ska b łyszcza ła  na g ło w ie ,  oczy były  
zam knięte, a rę ce  złożone na herm elinowym  
p ła s z c z u , który całą tę osobę okryw ał. Im 

d a le j, tem w yraźniejszem  było to zjaw isko. 
Rejnhold spojrzał na k się c ia , który z z a ło -  

żonem i rękami w p atryw ał się w  o b raz, który 

zw oln a niknął w  m gle. —  Zasłona spadła, 

lampy poczęły znow u jasno p rzyśw ieca ć, ale
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d łu g o  je sz c z e  s ied zia ł W allen stejn  w  mil­

czeniu .
P okazał się w  końcu A stron om ; książę 

p o w sta ł i z szczegó ln em  w zruszeniem  rzekł

do n ie g o : „ W ię c  zgo d n ie  z gw iazdam i........

Z aiste  skroń F ryd lan d czyka, nie je s t  n ieg o ­

dną korony. Tym  czasem  jestem  twoim  dłu­

żnikiem  doktorze !u
Z  miną najpokorniejszą skłonił s ię  S en i, 

a książę z paziem  w ró c ił na sw o je  pokoje.

G dy Rejnhold czyn ił u księcia służbę p rzy  
rozbieraniu s ię ,  u w a ża ł iż nie ma złotego  
łańcucha od orderu z ło tego  ru n a, który za­

w s z e  nosił na s z y i,  a b ył pew nym  że  przy­

sze d łszy  do S e n ie g o  b y ł takow ym  ozdobiony. 

Z w ró c ił  na to księcia u w a g ę , który mu roz­
kazał iść  na obserw atoryu m , zapew niając, 

że  g o  tam znajdzie. W  parę minut stanął 

R ejnhold pod drzw iam i m ieszkania A stro lo­

g a ,  i spiesznie w sz e d ł do n iego.
S en i b ył za jęty  czyszczeniem  kilku okrą­

g ły c h  zw ierc iad eł; w g łę b i  pokoju sp o strzeg ł 
z  podziw ieniem  sw ojem  R ejnhold, obraz na 

szkle m alow any ten sam , który dopiero co 
w  tajem niczy sposób przedstaw iony b ył księ­

ciu. Jakby piorunem  uderzony przeląkł się



oszu st nagłem  w ejściem  p azia , ale spo­

s trz e g łszy  s ię ,  spuścił zasłonę i rzek ł po­

ryw czo : „ A  cóżto za ciek aw o ść prow adzi 

panicza w  to m iejsce? C zy nie w ie ,  że tylko 
z  szcze g ó ln e g o  zlecenia pana s w e g o  znajdo­

w a ć  się  tu m oże? —  Takie przekroczen ia, 

gdybym  się  u żalił, nie uszłyby bezkarnie !u

„N ie  gn iew a jcież  s ię  mój uczony panie,—  
odrzekł paź z uśm iechem ; p ew n o  że nie z 

c ie k a w o śc i, lecz na w yraźn y rozkaz książęcy 

tu przyszedłem . Otóż je st  to czego  szukałem ! 
Oto ten łańcuch zsunął się z szyi k s ię c ia , a ja  

po n iego  jestem  posłany. Z resztą m ożecie 

b yć  p ew n ym , że mnie w a sze  zatrudnienie 
najmniej obchodzi; z  mej strony m ożecie być 

zupełnie spokojny.— D o w idzenia !a —  

Skoro Rejnhold o d szed ł, Seni sch w ycił 
s ię  za g ło w ę  i rzekł: „ T e g o  też tu je sz c z e  
brakło na d w orze! — A le  poczekajno panicz- 
ku! —  Seni da ci do zg ryzien ia  tw ardy orze­
s z e k ,  popam iętasz t y ! “  —

Złością przejęty kończył sw o je zatrudnie­
nia, a przem yśli w a ł, jak  zgu b ić  Rejnholda. 

B ył on je g o  w spółzaw odnikiem  w  łaskach u 

k sięcia , i m ó gł tylko w  porozum ieniu z nim 

b yć mu korzystnym ; ale porozum ieć się z o­
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szustem  nie ch cia ł u czc iw ie  m yślący m ło­
d zien iec; S en i w n o sił, że  spostrzeżony obraz 

w p ro w ad zi m ądrego m łodzieńca na podej­

rzen ie  o oszukań stw o; nim spostrzeżen ie  

w y d a ć  zd o ła , trzeba było sprzątnąć g o  ze  
św iata.



ROZDZIAŁ XIII.

T r u c i z n a .

C iem na noc okryła miasto P rag ę , zimny 
wiatr św istał po ulicach, pojedyńcze krople 
dżdżu padały na twarz m ężczyzny w  wielki 
płaszcz ow iniętego, który zm ierzał ku małej 
furtce prowadzącej za mury miasta po lewym  
brzegu M otławy.— Postawiony tam na straży 
żołnierz przepuścił przechodnia bez naj­
m niejszego oporu, gdy mu coś przechodząc 
pow iedział.—  Za murami będąc szedł przez 
pole, aż po półgodzinnym pochodzie stanął 
przed bramą w  starych murach znajdującą 
się. Uderzył trzciną w  bramę i obudził psy, 
które przychodnia szczekaniem powitały. 
Silny glos nakazał psom m ilczenie, i nawet 
zaskrzypiał klucz w  zamku bramy, opadły ż e -
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Jazne zapory, drzw i s ię  uchyliły, i ukazał 

s ię  w  nich rosły, barczysty czło w iek  z  latar­
nią w  ręku.

„W ita jc ie  mistrzu L e itw a rcie ,a o d ezw a ł 
s ię  przychodzień.

„ A c h ,  to pan D októr; w  tak późnej po­
r z e ,  i przy takim p o w ie trzu !—  W itam  ser­

decznie i proszę do m ego  nęd znego domku; 

u sp raw ied liw iać nie b ęd ę m ojego niepo­
rząd ku , bo p. D októr w ie s z ,  gd zie  jesteś.^  

Z  uszanow aniem  przyśw iecał p rzez  pod­

w ó rz e  prow adząc go ścia . Po stronach stały 

budki z których ogrom ne w ygląd ały  psiska, 
w arcząc  na przychodnia; tu i ow dzie leża ły  

porozrzucane rozm aite kościotrupy, jako g ło ­
siciele  rzem io sła , którem  się zatrudniał tu­
te jszy  m ieszkaniec.

S en i —  bo to był ten przychodzień —  

s z e d ł obojętny na takow y w id ok, jak b y  z tem 

m iejscem  z daw na obeznany. P rzed  domem 

stan ąw szy  rzekł do gospodarza: „ C h c ę  z to­
bą mistrzu sam na sam pom ów ić.^  ’ ' 

„D o b rz e  —  odrzekł zagadn ięty —  a do­

b y w szy  klucza z kapoty otw o rzył d rzw i do 

osobnej izby, która gru b o  wapnem, w y rz u ­

cone mając ściany, m ieściła w  sobie poroz­
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w ieszan e rozm aitego rodzaju m iecze, topory, 

pałasze i podobne narzędzia m ęczarni, św iad ­

czące że tu kat m ięszka; w  oddaleniu od 

miasta jako te n , którego i rzem iosło ck liw o - 

ścią ludzi p rzejm ow ało, i mniemane czarn o- 

k sięztw o  kazało ze  zg ro zą  unikać.
Poufale zasiadł A stro lo g  przy dębow ym  

stole obok p osępn ego czło w iek a , i b ez o -  

g ród ki tak się  o d ezw a ł: „ W ie d z  m istrzu, 
że  mię w ażna rzecz  do ciebie dziś sp row a­
dziła. —  P rzed  dwom a laty udzieliłem  ci 
przepis do lekarstw a na s e n , —  rozum iesz 

m ię! —  T e g o  w łaśnie teraz potrzebuję; u 

sieb ie  robić te g o  nie m o g ę , i spodziewam  
s ię , że  ten proszek posiadasz. U słu ga  je s t  

w arta  n agrod y, otóż tu masz parę w ę g ie r -  

skich.“
Kat ugrzeczn iony z ło tem , p ow stał o tw o­

rzy ł sza fk ę , dobył flaszeczki z białym prosz­
k ie m  i .odrzekł: Oto je s t  czego  żądasz; —  

b ęd zie tu w ię c e j jak potrzeba. A le  ostrożnie 

bo t o . . . . .\ “
'„N o , no! —  Seni będzie w ied zia ł, ja k  

się z tem obchodzić.“  S ch o w a ł flaszeczkę 

w  płaszcz i dodał: „Jeźli kiedy potrzebow ać 

będzidsz m ojej u s łu g i, bądź je j p ew n ym ;
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w  każdym razie  znajdziesz m ię go to w ym . 

C o  się zresztą  tyczy  sek retu , p ro szę  g o  śc i­
śle  doch ow ać.44

„ T o  się sam o p rzez się  rozu m ie , iżbym  

ja za  n iedoch ow an ie tako w ego  n ajw ięcej 

u cierp ia ł.—  W sz a k ż e  my się ju ż  od daw na 

znam y.44
P o że g n ały  s ię  te dw a narzędzia piekła; 

a S e n i w ró c ił do miasta.

„C ó ż to  k a w a le rze ?  patrzysz się na m nie, 

jak  g d yb y  na g łó w n e g o  tw e g o  nieprzyja­

c ie la , g d y  ja  tym czasem  ja k  n a jżyczliw sze  
dla ciebie mam ch ę ci.44 —  T ak m ów ił S en i 

do R ejnh olda, w  kilka dni po ow em  zdyba­

niu w łocha na oszukaństw ie. B o m łodzieniec 
bardzo słu szn ie  sąd ził, że  A stro lo g  sw em i 

k u g la rstw y  oszukuje księcia; do teg o  w n io ­

sku dosyć b yło  rozsądnem u dojrzeć ó w  na 
szkle m alow any obraz W allenstejna um iera­

ją c e g o , ż e b y  p o ją ć , że  ten sam za pom ocą 
szk ie ł okazany b y ł w  parze. —  Jako prosto 

m yślący nie taił s ię  ze  sw em  mniemaniem 
i pogardą dla o s z u s ta , lubo ro ztro p n ie j.b y ł-  

b y  uczynił g d yb y  nie daw ał b y ł poznać w ł o -  

c h o w i, że  zb ad ał je g o  ta jem n icę, ile ż e  to
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spostrzeżenie było  pow odem  do okrutnej 
zem sty.

„ C ó ż  ja takiego m ogłem  ci u czy n ić , ż e ­

byś mię tak u n ika ł, a g d y  cię  gd zie  zdyb ie, 

có ż  to tak na mię posępnie spoglądasz? —  

N ie znam te g o  do s ie b ie , iżbym  ci w  czem  
u ch ybił; a jeźli jakie bajeczki doszły  w ied zy 

tw o je j, w ierz  m i, że  na całym  dw orze księ­

cia lep szego  przyjaciela nade m nie nie m asz. 

Masz kochanku w  sobie cóś takiego , co mnie 
ciągnie do cieb ie i w iąże z tobą, i dla te g o  
też to jest mi tak b olesn o , tak nieznośnie, że  

jesteś dla mnie tak zim nym , i tak pogardli­

wym naw et. —  Jeżeli by to było  przyczyną, 
żem  w  ów  w iadom y ci w ie c zó r, trochę b ył 
s o ry w czy , o! przypisz to starego  w łoch a 

słabości i u m ęczen iu , b oć w id zia łeś sam, 

lak byłem  w  ó w  czas dręczony od z łe g o  d u - 
jha. W yb a cz! proszę serd eczn ie! —  Daj 
rękę na znak z g o d y !u

M łodzieniec oszałam uniony tak gładką 
obłudą W łocha, podał rękę.

„'N o tak dobrze! T eraz  dopiero czu ję , że  

m o je ,serce  lż e js z e , bo spadło zeń  to co mię 

d ręczyło . —  A  teraz je szc ze  je d n ę  mam do 

cieb ie prośbę. K siąże  p rzysła ł mi dziś parę
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butelek  doskonałego w ę g r z y n a , na op ieczę­

tow an ie  naszej zgo d y  w yp ijem y dziś w ie czó r  

po szklance. Jeżeli ci to będzie po myśli, 

przyjdę w ieczorem  po słu żb ie  do tw ej stan - 
c y i ,  w ypijem y so b ie , i pogaw ędzim  w  m iłej 
zg o d z ie  i jedności. D o b r z e ? u

M łodzieniec nie m ó g ł w ym ó w ić  s ię , i z e ­
zw o lił na żąd an ie.—

P o  w yjściu  S e n ie g o , przem yśliw ał R ejn ­

hold nad tem , coby takie ośw iadczenia przy­

ja ź n i, które dopiero s ły s z a ł,  zn aczyć miały. 

Z d yb a w szy  raz na oszukań stw ie A stro lo ga, 
n ie m ó gł w ie r z y ć , że  je g o  ośw iadczenia są 

rz e te ln e , dom yślał s ię ,  że  m ogą m ieć jakiś 

ce l niecny. —  Z takich rozm yślań pow stała 
jakaś trw o g a , jak ieś  niem iłe p rzeczu cie ; o -  
tw o rzy ł okno w ych od zące na sad pałacow y, 

aby się  trochę o ch ło d zić , w sp a rł się  na ok­

n ie ,  a je g o  duch uleciał do pustyni , stanął 

obok dziadka, w p atryw a ł się w  n ie g o , Wi­

dział jak on modli się  za je g o  pom yślność' 

i w re szc ie  pom yślał so b ie: „ N ie !  B ó g ,  któ­

rem u w iern ie  s łu żę  ile zd o łam , ubłagany 

m odłam i tego św ię te g o  starca nie dopuści, 

żeb y  mi z ło ść szkodzić m ogła!

L ekkie uderzenie po ram ieniu, przerw ało
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je g o  dum anie; obrócił s ię  i m im owolnie 

w zd ryg n ą ł się  sp o strzeg łszy  przy sobie S e ­

n ie g o ; który przepraszając za p rzeszkod ze­

nie dobył z p łaszcza  dw ie butelki i dw a kry­

szta ło w e  kieliszki m ów iąc: „J e ź lim i p o zw o ­

lisz ro zg o szczę  s ię  w  tw o je j stan cyi, w  nie­
dostatku kred encerza, przyjm ę sam na siebie 
ten urząd. S ą d z ę , że  skoro skosztu jesz, 

znajdą się m yśli w e so łe  i rozpędzą sm ętne 
dumania. S iadajm y: —  butelki są mocno 
zam knięte, nie tak łatw o j e  o tw o rzyć; w y ­
bacz jeźli stary d ługo  s ię  m ozolić b ę d z ie .“  

Rejnhold przystaw ił krzesła  do stołu, s ie­

dli; astrologow i odkorkow anie butelek szło  
w  istocie n iezgrab n ie; k ieliszek Rejnholda 
nie zd aw ał mu się b yć dość czysty , w ytarł 

g o ,  i w reszc ie  po przew lekłem  krzątaniu, 
g d y  Rejnhold m ało nań z w a ża ł zam yślony 
.patrząc przed s ie b ie , S en i sypnął w  kieli— 
śzelir?jfrÓ!&fek trucizny, nalał w in a , za m ię - 
s&ał i j?odał mu je d e n , sam sch w ycił za 

d ru gi'i fże k ł: „O tó ż  kaw alerze! w ypijm y na 
pom yślnóść przyszłości. —  P orzuć te duma­

nia; życie je s t  tak k ró tk ie , tak lo tn e, że  o -  

czow iście nikn ie, i w n et stanie c z ło w ie k u  

g ro b u ; po cóż to krótkie życie mącić p o s ę -
Losy Rejnh, 7
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p n o ścią? —  U żyw ajm y nadarzających sit 

ch w il niew innych rozkoszy, jak  niniejsza 

Oto cię  w y z y w a m , odpow iedz mi jak u cz­

c iw y  K aw aler. “

N iepodejrzliw y R ejn h o ld , p och w ycił zt 

zabójczy n a p ó j, i z uśm iechem  trącił kielicł 

S e n ie g o . Z a b rzęcza ły  kielichy, ale tonem 

konania; Rejnholda kielich p ę k ł, i rozlał się 
napój na p osad zkę.—  O patrzność czuw ająca 
nad niew innym  zn iw eczy ła  zam achy piekła; 

R ejnhold ocalony! S en i zam ilkł pom ięszany, 

z ło rze czą c  przypadkow i. —  M ając zajętą 
g ło w ę  m atactw am i, pełn iąc dotąd b ezkar­
nie ło tro stw a , u w ie rzy ł n a re szc ie , że  B ó g  

n ie  w chodzi w  drobnostki św iata te g o , lecz 

dzieje się  w szystko  przypadkiem , trafem, lo­
sem __  Filozofia n ie g o d z iw c ó w ! —

R ejnhold , nie z w y k ły  źle sądzić o bliźnim  

b e z  słusznych przyczyn , bynajm niej nie p rze ­

c z u w a ł, z jak iego  n ieb ezp ieczeń stw a ocalo­

nym zo sta ł; dobył s w e g o  sreb n ęgo  kubka, 1 

i rzekł do S e n ie g o : „N iech  w a s  to 'm istrzu  

nie frasuje; p e w n ie  to moja w in a, ż e  kształt­
n y  w asz  kryszta ł stłuczony; dla teg o  p rzyj­

m ijcie ten kubek w  n a g ro d ę , a ja  b ę d ę  pił 

z  w a sz e g o  k ie lich a .—  Zapom nijm y o tem  col
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zaszło  i bądźm y w e so ły m i! “  —  N alał pięknie 

w yrobiony k u b e k , podał g o  S en iem u , który 

jako doskonały obłudnik, umiał stłum ić w  so­
b ie  zm artw ienie z  poniesionego n ieszczęścia, 
i w d zię czy ć  się  do to w a rzy sza .—

Kilka godzin  zeszło  na b iesiad zie , a S en i 
tak pięknie i uczono ro zm aw ia ł, że  Rejnhold, 
g d y  się  że g n a li, robił sobie w yrzu ty , iż m ógł 
takiego  m ęża źle sąd zić; g d y  S en i w ró c iw ­

szy  do siebie p rzem yśliw ał, jakim by sposo­

bem  zg u b ić  n iew in n ego . S zczę śc ie m  nie 
podarzyła się  żadna sposobność do w ykona­

nia z ło ś liw e g o  zam iaru, o ile że  nie wolno 

b y ło  zbrodni p rzeciąć  d rogę pow ołania R ejn ­
holda.



ROZDZIAŁ XIV.

P o ż e g n a n i e .

W pałacu księcia Frydlandu b ył w ielki ruch; 

bo C esarz  u zn aw szy, że  s ław a W allen stejn a 
zdolna o rzeźw ić  zw ątla łe  obroty w o jen n e, 
oddał mu b u ła w ę  p ow tórn ie. P ozdrażał się 

pozornie K s ią ż e , ale u ją w szy  dzielną sw ą  

ręką ste'r, rzu cił popłoch po nieprzyjaźnych 
katolicyzm ow i N iem cach, a w sk rzesił m ęstw o  
Strony katolickiej. Z e  w szystk ich  stron g r o ­

m adziło s ię  w ojsko pod je g o  n iezw yciężo n e  
zn aki; każdy chciał pod je g o  okiem w alczyć. 
K u ry e ro w ie , oficerow ie w sze lk ie j broni tłu­

mami uw ijali się  po p ałacu ; a W allen stejn  
niezm ordow any w  sw o ich  czynnościach ro z­

sy ła ł rozkazy na w szystk ie  strony.
R ejnhold zap atryw ał się  na to w szystko  

z  najw iększą rad ością , bo b y ł przekonanym ,
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iż  z  K sięciem  pójdzie na pole w alki i s ław y; 

w alki, utarczki i zw ycięstw a przepełn iały  je g o  

g ło w ę . In ie  om yliły g o  te rachuby; p ew n e­
g o  dnia p rzy w o ła ł g o  książę  p rzed  s ieb ie; 

w s z e d ł, a W allenstejn  otoczony Jenerałam i, 

tak się  doń o d e zw a ł: „R e jn h o ld zie , jak że  ci 

s ię  podoba to ruchliw e życie  na d w o rze?  —  
N ie p raw d a, że  ci to m ilej, jak  w  spokoju 
ślęczyć. —  Za tydzień w yru szym y w  pole, 

a ty mi to w arzyszyć  będziesz. P oczątkow o 
b ęd ziesz  przy mym b o k u , później odeszlę 
c ię  do tw e g o  ojca. A  có ż ty na t o ? u

Rejnhold podziękow ał K sięciu  za łaskaw e 

w z g lę d y ; ten zaś obrócił s ię  do oficerów
i rzek ł: „P rzed staw iam  w am  moi P an ow ie 
m łodego w ojaka, o którym mam przekonanie, 

że  zyszcze  w asz szacunek. —  Za tw ó j ostatni 

m ężny czyn , w in ienem  ci n ag ro d ę , zn aj­
d ziesz ją  w  tw ojem  pom ieszkaniu, idź i p rzy­
patrz się darow i.“

S k ło n iw szy  s ię  Rejnhold, w y sz e d ł i spie­

s z y ł do s w e g o  pom ieszkania; tu znalazł ś ln ią - 
cą s ię  zbroję. H ełm  bogato ozdobiony p ió ­
ram i; pancerz i pałasz roboty m edjolańskiego 

m tstrza, która pod ów  czas dla sw e j dobroci

i o zd ó b , rów no ze  złotem  w ażon a była. B y -

i
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ło to  zw yczajem  W allen ste jn a , w yrządzoną 
sobie p rzysłu g ę  ze  zbytkiem  n agrad zać, a to 

je s t  historyczną p ra w d ą , że  darow izn y niżej 

tysiąca  złotych nie robił. L eżący przy tem  

w szystkiem  w łasn o ręczn y  bilet K sięcia  u w ia­
dam iał R ejnh olda, że  do teg o  uzbrojenia na­

le ży  para koni z całkow itą  ku lbaką, które 

w  podw órzu  czekały  na s w e g o  pana.
M łodzieniec tęskn ił za godziną w yjazdu 

do o b o zu , bo w sza k ci tam miał zn aleźć ojca, 

k tó reg o  czułą m iłością syn ow ską k o ch ał, a 
je s z c z e  g o  nie zn a ł; pod je g o  okiem  m iał 
w a lc z y ć , m ężny i odw ażny w ied zia ł, że  po­
zysk a  ojca zadow oln ien ie. W sz a k ż e  p r z e -  

d ew szysk iem  należało od w ied zić  dziadka i 

z nim się p o żegn ać. Gdy zyskał od W allen ­
stejna na ten koniec p o zw o le n ie , w yjech a ł 

konno pełen radości w  strony, w  których o -  

debrał w ych ow an ie.
J eszcze  z daleka w yciąg n ął pustelnik s w e  

r ę c e ,  sp o strzeg łszy  d ro g iego  sercu  sw em u 

m łodzieńca; który sk o czyw szy  zręczn ie  z 

sp ien ion ego  rumaka rzu cił się w  je g o  o b ję­
cia. —  W ię ce j niż przed rokiem  Rejnhold- 

opuścił p u styn ię , a p rzecież dziś w sz e d ł do 
niej z rzeczy w istem  uniesieniem  serca ; t y -



—  1 5 1  —

siące miłych w spom nień odżyły  w  duchu je g o

i w  duchu rozczu lon ego starca. —  Gdy pod 

w ie c zó r  udali się  do w s i ,  aby odw iedzić 
sw oich  znajom ych a osobliw ie proboszcza, 

w ieśn iacy witali Rejnholda z uniesieniem , 
kiedy ludzkiem i uprzejm em  obchodzeniem  

się  z  nimi ośm ielił ich do tego . W s z e d ł 
Rejnhold cichaczem  do stancyi starego  pro­

b o szcza , zastał g o  siedzącego  w  krześle, 

za ję teg o  czytaniem ; stanął nie chcąc p rze­
ryw a ć, aż proboszcz podniosłszy oczy w  g ó rę  
sp o strzeg ł g o ,  a po długiem  dopiero przy­

patryw aniu się pozn aw szy, z ogniem  m ło­

dzieńca pow stał i z radosnym uniesieniem  
w ykrzykn ął: „ A  w itajże mój drogi synu! —  
P rzystąp , niech cię u ścisn ę, ty, za  którym 

tak często tęsk n iłem !—  Jakżeś pięknie u -  

r o s ł!—  Jakżeś się stał nadobnym , aż mi się 
zd a je , że  ci ubliżam , b ędąc ku tobie z dawną 

Iłouf&łością; aleć ty starem u przyjacielow i 
w y b a c z y s z ! “  —

„S za n o w n y  proboszczu! ubliżyłbyś mi 

tem , gd yb yś są d ził, żem  s ię  odm ienił, na 
mniej czu łe g o  i w  mniej w d zięczn ego . —  

*0 ja nie zapom niałem  i n iezapom nę, iż jako 

n iedołężne d ziecię  spoczyw ałem  na twem
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ło n ie ;  iż dałeś mi i dziadkowi m em u, g d y  

nas prześladowano przytułek; iż ze mną 

obchodziłeś się jak p raw y  przyjaciel i ojciec. 
Miałżebym ja  to z  w zrostem  i p ow ierzchow n ą 

odmianą, stracić piękne przymioty duszy? —

O nie! to poczytałbym sobie za wielkie sp o ­
dlenie siebie.w—

„ N o ,  n o , Rejnholdzie! ja ć  tak źle o tobie 
nie myślałem nigdy, zw łaszcza  że  z  t e g o ,  co 
mi o tobie dziadek tedy i o w ę d y  powiadał, 

utwierdziłem  się w  przekonaniu o nieskazi­

telności tw e g o  serca. —  Kto ma w  duszy 
s w e j  założony dobry fundament, kto m ówię 

w iarę  ma mocną i do niej je st  szczerze  przy­

w iązan y, ten może s ię  z zaufaniem rzucić 
w  odmęt świata te g o ;  nie zg in ie !  —  A le  
komu tego niedostaje, ten się łatw o  potknie, 

u padn ie ,  bo g rz e c h  chodzi w  postaciach po­

w a b n yc h , ma tysiące sp osob ów  ułudzenia, - 

osobliw ie tych ,  co mają puste serca i g ło w y . 

A le  opowiedz że  m i, jak ci s ię  powodzłfcrna 
d w o rze  Księcia ? a

M łodzieniec czyniąc zadosyć życzeniu 
starca, obszernie opow ied zia ł  przypadki ̂ w o ­

j e :  a g d y  skoń czył,  proboszcz p ow ażn ie  po­
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kręcił  g ło w ą  i dodał: „Rejnholdzie  w szystko 
to dobrze i p iękn ie ,  ale ta historya z  Senim 

niepodoba mi s ię ;  on ma cóś z łe g o  na my­
śli; strzeż się te g o  człow ieka! —  D o obozu 

p ew nie  z  wam i nie pójd zie ,  w ię c  tam b ę ­
dziesz bezpiecznym. —  Z resztą  w id z ę ,  że  

ten w łoski bałamut i księciu nie je s t  przy­
chylny; on g o  tylko zw odzi i oszukuje; a pe­

w n ie  g o  w  końcu zgubi. Nie w ie s z  pew nie 
w aru n kó w , pod któremi W allenstejn przyjął 
d o w ó d ztw o ; dziadek mi one opow iedział,  i 
doprawdy są bardzo wielkie. Żadna w ładza 

nie może mu w  interessach w ojennych roz­

kazyw ać: może w y n ie ś ć ,  może i zrzucić, 
kiedy i kogo zechce. Całe Meklemburskie 
dane mu w  za staw  za summy, które dotąd 

w ydał. Krótko m ówiąc żądania j e g o  były 

takie, że  trudno ro zstrzygn ąć, kto pan, a 
kto poddany. C ó ż  tu C esarz  miał r o b ić ? — • 
W allenstejn tylko jedyny je st  m ąż, który 

kraj |ak wielu i znakomitemi nieprzyjaciółmi 
zagrożony, ocalić jest  zdolen, bo i wojak i

• dyplomata potemu. Ż eb y  tylko duma nieo­

graniczona, podsycana nadto kuglarstwami 

S e n ie g o , nie zawróciła  mu g ło w y ,  a on nie 
zsze d ł  z drogi u cz c iw e g o  obywatela. Ja się

7 **
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te g o  bardzo obawiam! Bo pow iedzno sam, 

cóżbyto S en i m ó gł m ieć w  tem za zamiar, 

iż pokazał mu skon życia w  koronie i h e r -  

m elinach? —  Nie inny, tylko aby chciw em u 
s ła w y  w skazać  c e l ,  do k tórego  dążyć może 

tylko c z ło w ie k ,  który chce monarchę i kraj 

zdradzić. P rzec ież  nie sądźmy, żeb y  K siąże 
tylu szlachetnemi w sła w io n y  czynam i, m ógł 
s ię  tak dalece zapom nieć/4 —

A le  przestańmy o tem-, a teraz mój drogi 

synu pow iem  sło w o  do ciebie. —  B ó g  w ie ,  

jak długo je s z c z e  szarzać się będę na tym 
ś w ie c ie ;  ale mój s iw y  w ło s  p rzestrzega  mię, 

ż e  po krotce trzeba się będzie przenieść do 
wieczności.  Pamiętaj w ię c  Rejnholdzie na 
s ło w a  dogoryw ającego  ju ż  starca, g d y  się 
rzucisz w  zaw ód  wojenny. W y s ta w is z  tam 
nie raz na n ie b esp ieczeń stw o życ ie ;  nie czyń 

te g o  lekkom yślnie, bez koniecznej potrzeby, 

li dla zuchostwa tylko. Bądź tam z a w s z e  
w  takiem położeniu co do sumienia, iżbyś 
b ez  obawy stanąć m ó g ł  przed sądem  B o ­
żym! — - Nie zapomnij też i o tem , że- tam' 

masz znaleść tw e g o  o jca , ż e b y ś ,  przed nim 
stanął jako u czc iw y c z ło w ie k ,  jako godny 

katolik; tak się za ch o w u j,  żeby  ci sumienie
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mogło dać św ia d e ctw o , żeś  się w  niczem 

nie zepsuł.a
Przycisnął starzec Rejnholda do serca, 

a ten ukląkłszy prosił s ługi B o ż e g o  o bło­
go sław ień stw o . Na k lęczącego g ło w ę  po­

łożył kapłan s w e  dłonie i tak się modlił: 

„O jc z e  łaskaw y i B o że  wielki! rzuć  twoje 
łaskaw e oko na tego  m łodzieńca, który tu 

oto klęczy. Bądź mu m iłościwym  i łaskawym, 
ażeby postępowanie jego  było w e d łu g  tw ej 
św ięte j  myśli, atak ażeby zyskał sobie T w o ję  

miłość i szacunek u ludzi. —  T w o ja  ręka, 
potężny B oże! niech g o  prowadzi w  n ie b e -  

spieczeństwach wojny i strzeże w śród nie­
przyjacielskich kul i m ieczów , iżby zacho­
w an y  twą łaską w  długie lata, zsiwiałą pó­

źnym wiekiem  g ło w ę  z łoży ł w  trumnie. —  
U cz g o  ludzkości, ażeby nigdy nie dobył 
miecza przeciw  słabym i bezbronnym; za­
chowaj j e g o  łago d n o ść ,  którąś serce je g o  

obdarzył,  ażeby nikt od niego na próżno nie 

żebrał O p u s z c z e n ia  win a tą drogą i on 

uskarbił sobie od Ciebie odpuszczenie g r z e -  

’  ch ó w , do których niedołężność tak łatw o 
przyw odzi człow ieka.“

. „ A m e n “  —  dodał pustelnik który już od
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chwili z e  złożonemi rękami stał za nimi. —  

„ W ie lk ie  Rejnholdzie odebrałeś  w iano z  ust 
s p ra w ie d liw e g o ,  bądź z a w s z e  niego  g o ­

dnym. —  W a m  szan ow n y ojcze dziękuje 

serdecznie za dane b ło g o sła w ień stw o , i spo­
dziew am  się ,  ż e  ono wyda obfity o w o c .“  

T r z e j  ci poczciw i Indzie siedzieli społem, 

aż dopokąd nachylające się ku zachodowi 
s łoń ce nie ostrzegło  ich , że  nadszedł czas 
rozstania się: tedy W ale n ty  w e z w a ł  s w e g o  

w ychow ań ca do powrotu. P o ż e g n a n ie z  pro­

b oszczem  było serdeczne i tk liw e; starzec 
nie chciała Rejnholda p uścić ,  aż tenże pra­
w ie  siłą w y r w a ł  się z  rąk je g o .

Rejnhold przespał noc ostatnię w  pustyni 

na daw nem  sw ojem  posłaniu z m echu, które 
m ilszem  mu było nad wszystkie dw orskie w y ­

g o d y .  Skoro dnieć poczęło, p o w sla łi  w yszed ł  

p o ż e g n a ć  z dawna ulubione sw o je  miejsca. 
M iłe wspomienia rozczulały j e g o  serce, pię­

kn o ść  poranku unosiła je g o  ducha, ptastwo 
pieniem radosnem usposabiało do oddania czci 
N ajw yższem u  Panu, u k lą łw ięc  na kwiecistym 

w z g ó r z u  do którego doszedł, a na które'mz da­

w n a  z w y k ł  był odprawiać s w e  modlitwy, i w  

c z u łć j  modlitwie z ło ży ł  cześć S t w ó r c y  swemu.
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Pokrzepiony modlitwą w ró c ił  do pustyni, 

gdzie  starzec je s z c z e  sw o bo d n ego  snu uży­

w ał.  Nie śmiał g o  przebudzić  i w patryw ał 

się w  tę tw a rz ,  tchnącą swobodą aż starzec 
sam odecknął s ię  i powitał g o  z  przyjaciel­

skim zarzutem , czemu go  prędzej nie prze­

b ud ził,  —  m ianow icie, że  się pośpieszyć  
należy, aby nie przekroczyć  danego od K s ię ­
cia pozwolenia, które z tym dniem kończy się.

P o żegn an ie  było z obu stron bardzo bo­
lesn e; troskliwość pustelnika o powodzenie 
s w e g o  w ychow ańca w śró d  szczęku broni, 

bardzo w ie lka ,  przeto c ieszył siebie i mło­

dzieńca zapew nieniem , że  się znajdzie na 
placu bitw y, a przeto pożegnanie niniejsze 
je st  tylko tym czasowe. —  „ I  tam, m ówił 

starzec, można być  dobroczynnym, choć bez 

zbroi. R anni, chorzy, potrzebują u s łu g i ,  
a tej ja się chcę poświęcić. —  Nie jak ry­
c e rz a ,  ale w  tym samym co obecnie ubiorze, 
zobaczysz mię na polu walki.44

D łu g ie  uściśnienie zakończyło p ożegn a­

nie. Rejnhold dosiadł konia i w ró c ił  do Pragi.

' v w k w w w v v w

1 .



ROZDZIAŁ X V .

O b ó z  p o d  N o r e n b e r g ą .

W allenstejn  przyjął naczelne dowództwo 
nad wojskiem cesarskiem. Siał on obecnie 
nierównie w yżej niż dawniej, bo je g o  w ła­
dza była nieograniczona. Żołnierz znał tylko 
je g o  przewodnictwo i właściwie walczył tylko 
za w odza, który go chojnie wynagradzał, ale 
też i występnego nieubłagalnie karał. Zna­
komitość żołdu, zwabiała ludzi tysiącami, 
a chojna żyw ność, którą włościanin dostar­
czać musiał, była dlań pokusą, że rzucił ptug, 
a wojskowości poświęcił się. —  Z prywat-- 
nego skarbu sw ego wyliczył Wallenstejn 
dwakroć stotysięcy talarów,- aby ptfzyśpte-' 
szyć uzbrojenie wojska, z książęcą cbojno^. 
ścią wspierał niemajętnych oficerów: *z jeg o
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rąk odbierali, pieniądze, broń i konie. U czu­

cie wdzięczności, widok s ła w y i łu p ó w ,  z g ro ­
madziły około niego wielką liczbę ludu, i 
rzeczyw iśc ie  z  wodzem  związały.

Pod N orenbergą zajął K siąże  z  wojskiem 
swojem  obronny obóz, i za g ro z i ł  miastu zni­
szczeniem. G ustaw  A d o lf ,  Król S zw edzki,  

przez talent w ojenny, m ęstwo i dośw iadcze­

nie godny W allenstejna p rzec iw n ik ,  dow ie­
d ziaw szy się o oblężeniu , pośpieszył sprzy­
mierzonemu miastu z całą sw ą siłą na pomoc. 

Najpierwsza rzecz ,  którą p rzed sięw zią ł ,  było 
umocnienie miasta; tysiące ludzi pracowało 
w e  dnie i w  nocy, nad sypaniem w a łó w  i 
szań có w  w oko ło  miasta na p rze c iw  nieprzy­

jaciołom. Ośm stóp g łę b o k i,  dwanaście s z e ­
roki ró w , otaczał wszystkie w ały ,  w arow nie ,  
reduty i baszty, k tóre , przy gorliwości oby­
w ate li ,  w  krótkim bardzo stanęły czasie, bo

• w  siedm dni m ogło wojsko zająć obronny 

obóz', a- w  czternaście dni w szystko było 
gotowe** ;

Na- stromych w zgó rza ch  m iędzy Bobrem 

i Redflićą , stare'm zamczyskiem zw anych, 

rtJzłożyłsię W allenstejn z g łó w n ą  swoją siłą, 

a po obu stronach rozpościerał się okiem
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nieprzejrzany obóz. Głębokie ro w y , w y s o ­
kie palisadami o b w aro w an e  w a ł y , — zasieki, 

czyn iły  obóz ten niezdobytym, w któ rym  c e ­
sarski naczelnik siedział spokojnie i z k tórego  
d a w a ł  na w szystk ie  strony rozkazy.

Mimo staranności rady miasta, która za 

w c z a s u  napełniła śpichlerze zbożem  i po­
trzebną żyw n o ścią ,  w dziera ł  się przecież 

coraz dotkliwiej niedostatek do miasta; przeto 
K ró l  Szw ed zki w ysyła ł  oddziały s w e g o  Woj­

ska w  odleglejszą n a w et okolicę po żyw n o ść  
dla ludzi i bydła; przy takich sposobnościach 

ściera ły  się takowe w o jsk o w e  oddziały z F r y -  
dlandczykami, a mocniejsi odnosili z w y c ię ­
stw o  nad słabszymi.

Z e  zlecenia W allenstejna w yjech ał  R ejn ­
h o ld ,  —  już  w ó w c z a s  kapitan strzelców  do 
znacznie od obozu oddalonego posterunku. 
Zadumany nad srogościaini wojny, m ówił 

sam do siebie: „ W ie lk i  B oże! możeż to b j ć  
z g o d n e  z T w o ją  ś. w o lą ,  żeb y  cz ło w iek , 
T w o je  najszlachetniejsze stw orzeni#, tę 
opatrznością T w o ją  tak przyozdobioną z ie­

mię niszczył i krwią sw ą  z le w a ł?  —  Czyżto 
n ie  m ó głby  jed en  obok d ru ge g o  i^ ć  spo­

kojne i u żyw ać  T w y c h  d a ró w ?  —  A le  nie,-



mocniejszy napada z okrucieństwem  sła­

b s z e g o ;  dom je go  zapala, i ró w n ie  starca, 

jak niedołężną sierotę w y p ę d z a  w  świat, 

aby chciw ość sw o ję  zasp o k o ić .— B oże  zmi­
łuj s ię  nadem ną, ażebym ja podobnem iokru- 

cieństw y nie splamił rąk moich! “
T ak  sobie dumał cnotliwy Rejnhold, jadąc 

przez długie sz e re g i  namiotów, przed któ— 

remi z obu stron żołnierstwo roiło się; tu 

w  około bębna zgrom adzeni grali w  kości; 
tam opili W allon ow ie  taczali s ię  złorzecząc 
i bluźniąc; konie b iegały  u rw a w s z y  się  z 

uździenic po obozie ,  a za nimi z  krzykiem 

jeźd źcy .  Tylko g d y  oficera spostrzegli,  sta­
wali żołnierze jak w ry c i ,  bo K siąże  F r y -  
dlandczyk żądał jak najściślejszej subordy- 

nacyi,  choć z drugiej strony w szystk iego  

żołnierzom pozwalał zapewniając, ż e  żołnierz 
za s w e  trudy musi być  w ynagrodzonym .

^Już Rejnhold minął obóz i spieszył na 

bliskie w z g ó r z e ,  ku celow i sw e j podróży, 

g d y  usłyszał w  bliskości z g i e ł g ,  zw ró cił  

w  tamtę .stronę sw ó j w z r o k ,  i spostrzegł 
tłum furażujących K roatów , w  niebardzo 
o d le g ły ch ,  porozrzucanych po polu chału­

pach; w łaśnie  stanęło jedno z takowych
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g b u r s tw  w  płomieniach. Nie namyślając się 

w ie le ,  pow od ow an y litością nad nieszczęśli­
w ym i Rejnhold, pędził cw ałem  do miejsca, 

g d z ie  te okrucieństwa się działy. Jakże 

okropny widok przed staw ił  się oczom jego !
Z  dzikością rozjuszonych z w ie r z ą t ,  okładali 

Kroaci pałaszami m ięszkańców , w ypęd zając  
ich z w łasności.  Jedni w yw łó czy li  z chałup 

to w szystko , co im się  tylko podobało: kro­
w y ,  k o n ie ,  o w ce  p o sp rz ę g a n e ,  aby je  od­
p r o w a d z ić ;—  drudzy wyrządzali najszkara­

dniejsze  okrucieństwa właścicielom  zrabo­

w a n e g o  majątku. P rze d  dom em , w  płomie­
niach stojącym stali w  kółku brodaci żo ł­

n ie rze ,  z  którego przeraźliw y ję k  rozdzierał 

uszy  Rejnholda.
Tam  pospieszył g ro ź n ie ,  a żołnierze jak ­

b y  piorunem rażeni stanęli, bo oko mło­

dzieńca pałało gn ie w ie m  i oburzeniem na 
w id o k  okrucieństw tu spełnionych: starzec 

zs iw ia ły  ję c z y  tamując krew  z  g ło w y  pły­
nącą; wybladła kob ieta ,  pew nie córka pora­
n io n ego  mdleje nad umierającym; je j  cfwoje 

w ynędzniałych dzieci wydają przerażający 
w r z a s k ;  obok nich leży  młody, silny m ężczy- — 

zn e  w łócznią  na w sk ro ś  przebity; w szyscjf
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legli w  obronie w łasn ej  chudoby, padli ofiarą 
rozkiełznanych namiętności żołdactwa.

Piorunującym głosem  zażądał Rejnhold 
odpowiedzialności od bandytów. „N ależycie  
w y ,  m ó w ił ,  do w o jsk  W allen stejn a, czy  do 

bandy rozbójników ? —  T ak jak w y  czynicie, 

palicie, kradniecie, rozbijacie, nie czynią 
żołnierze godni tego  n azw iska, lecz rozbó j­

nicy. W sty d  w am  i hańba! —  Kto wami 
komenderuje ? “

„J a  panie kapitanie44 —  odrzekł stary 
brodaty K ro at ,  s ta w iw szy  się śmiało przed 
Rejnholdem. — Jestem w achm istrzem , j e ­

żeli w iedzieć pragniesz. Gdyby ten s iw ek  
w raz z swoim synkiem nie był nam się opie­
ra ł ,  gdyśm y dom je g o  przetrząsali, nie był­

by mu i w ło s  spadł z g ł o w y ; lecz jak chciał, 
tak ma.44

„ I  ty będąc na w yższym  stopniu, nie 
uznajesz jeszcze  krzyw d y, jakąś tu oto uczy­

nił?  —  Oddasz natychmiast pałasz,  i w r ó ­

cisz do obozu jako więzień. Sam Książe  

sądzie cię b ę d z ie !44

„O h 8 ! za młodym je s z c z e  jeste ś  mój p.
‘ Kapitanie, żebyś m ó gł starym rozkazywać. 

Mało w idać znasz K roatów , g d y  sądzisz, że
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oni dobrowolnie broń od d ad zą!“  I w ym ie­

rz y ł  sw ó j krótki karabinek na Rejnholda, g o -  

tó w w k a ż d y m  momencie w ystrzelić .  W s z a k ­

ż e  nim się n ieg o d ziw iec  ten s p o strz e g ł,  ju ż  

m łodzieniec silnem sw e m  ramieniem w ytrą ­
cił  mu z rąk b ro ń , uderzył o z iem ię ,  a do­

b y w s z y  pałasza z a w o ła ł  na przytomnych: 

„ W  imieniu K sięcia  Frydlandu rozkazuję 
w a m : w iążc ie  tego  zbrodnia! —  Kto nie po­
słucha rozkazu, zasłużył na karę śm ierci!“  

Osłupieni stanęli tow arzysze  wachm istrza, 

kilku z nich przystąpiło i zw iąza ło  na ziemię 
p ow alon ego. „ T e r a z  w ró ć c ie  do obozu, 
zbrodnię oddajcie profossow i; a reszta niech 

czeka s w e g o  wyroku. T rzech  z w as  zosta­
nie tu ,  ażeby pod mojem okiem w n ie ść  to 
w szystko  na sw o je  m ie jsce ,  coście w yw leki. 
T e g o  starca m oże je s z c z e  uratujemy, p rze­

nieście go  z te g o  miejsca okropności, a ja  

będę  miał nad nim pieczę.“
Żołnierze wykonali rozkaz, a ich serca 

przerażone były  pogrożeniem  kary, znali al­

bow iem  surow ość w o d za  s w e g o .
Starzec  śmiertelnie w  g ło w ę  raniony, j ę ­

c z a ł  na sw e m  ło żu ;  żona z dziećmi siedziała 

łzam i zlana u n ó g  j e g o ;  aRejnhold obm yw ał
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i opatrywał ranę. Z  wdzięcznością przyjmo­

w a ł  cierpiący tę u s łu g ę ,  i m ów ił  słabym 

g ło s e m : „ N ie  zadawaj sobie panie tej pracy; 

ja  w id z ę  iż m uszę umierać. —  Niech ci B ó g  

nagrodzi twoje dobre serce. Nie w yrzuca 
mi sumienie żadnego w ystępku  prócz z w y ­

kłych ułomności ludzkich, które miłosierny 
B ó g  zechce mi odpuścić; mam w ię c  nadzieję, 

ż e  mię B ó g  nie odrzuci,  lecz przyjmie mi­

łośc iw ie  do s w e j  chwały. T a m , będę g o  
b ła g a ł ,  aby ci nagrodził tw oję dobroczyn­
n o ś ć .—  Zbliża się moja ostatnia godzina.—  

B ó ż e  przyjmij ducha m ego, —  i daruj mi 
zb aw ien ie .44 —

T ak skończył cierpienia. Rejnhold z łoży ł 
r ę c e  i zm ów ił  pacierz za j e g o  d u szę;  a obró­

c iw s z y  się do pozostałej żony i sierot, i po­
d aw szy  im sakiewki z p ieniędzm i, rzekł: 

„ P rz y jm  to odemnie w  tw ej biedzie. —  Z a ­
bierz tw e  dzieci i oddal się z tą d , bo tu tylko 

cię  prześladowanie i nędza czeka. —  B o g u  
cię oddaję.44

Gdy biedna kobieta dziękow ać chciała 

sw e m u  dobroczyńcy, już o n ,  d aw szy  ko­
niow i ostrogi p ęd ził  tamdotąd, g d zie  zle­

cenie W allenstejna miał wykonać.
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D nia następującego  zasiadł książę aby 

sąd zić  w in o w a jc ó w ; przed nim stał drżący 

w achm istrz. —  „ Z  któ rego  pułku jesteś 

ł o t r z e ? u zapytał groźn ym  głosem .

„ Z  pułku Isolaniego, panie.“
„J e n e ra le  Iso lan i!u za w o ła ł  książę; J e ­

nerał g d y  w ystąpił  z grona obecnych ofice­

r ó w ,  taką u słysza ł  perorę: „J e n e ra le !  licha 

karność w  twoim  pułku; w asi  Kroaci w arci 
nazw iska  rozbó jn ików , nie zaś cesarskich 

żołn ierzy. —  T o  musi być  inacze'j; ja  niechcę 

d o w o d zić  rozbójnikom. —  D o  rabunku je st  
w a s z  naród p ierw szym ; ale g d y  przyjdzie 
nieprzyjacielowi za j rzeć  w  o czy , w ted y  zw ykle  

przed  nim pierzcha. Ja ciebie Jenerale po­

staw iłem  nad tymi żołnierzam i; bądź bacz­
nym na przestrzegan ie  karności, jak w id zisz ,  
ż e  ja je ste m , ażeby  w ięce j  takie nadużycia 

u szu  moich nie doszły. —  W achm istrzu! 

w ie le  ludzi miałeś z s o b ą ? u  —  
„ D w a d z ie ś c ia .u
„Jenera le!  natychmiast w y w ie d z ie ć  się ,  

którzy  byli; p o ło w ę  rozstrzelić ,  dru^ą po­

ł o w ę  z w ią z a ć ,  że  kości im trzeszczeć  b ę ­
dą. —  A  tego  zbrodnia, co drzy jak tchórz,  

p ow iesić .  —



W yp ro w ad zo n o  wachmistrza. W n e t  dały 

się s łyszeć  strzały, pozbawiające życia w i ­

n o w a jcó w , a wachmistrza zaprowadzili ko­

ledzy do bliskiego lasu i powiesili  na naj­

p i e r w s z e j  drzew ie.



ROZDZIAŁ X VI.

Osobliwsze spotkanie.

W gościnnej izbie przy  bramie św ,  Jakóba 
w  A u g s b u r g u ,  siedziała w ieczorem  znaczna 
liczba obywateli tam tejszych , g a w ę d z ą c  przy 

szklance wina. Zebraniu temu przew od ni­

c z y ł  mąż w  czarnej aksamitnej opończy: koł­
nierz koronkowy w ysoki zdobił j e g o  szyję ;  

tw a rz  była w ypogodzon a tchnąca uprzejmo­

ścią;  był to Jerem iasz E pp en th aler  doktór 

m edycyny i filozofii, czynny i w sła w io n y  le ­

karz A u g s b u r g a .  S ta ł  on ju ż  w  praw dzie  na 
w stę p ie  w ieku s ę d z iw e g o ,  ale rześki i uprzej­

m y, b y ł  w  publiczności lubiony. W ła śn ie  
opow iadał p ew n e zdarzenie i umiał tak sw y ch  

s łuchaczy  za jąć,  ż e  z największe'm natęże­

niem uważali na to ,  co opowiadał. „O  jakto
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się z iszcza , m ó w ił ,  że  kogo raz g rzech  po­

ch w yci,  temu z trudnością przychodzi w y ­
dobyć się z j e g o  niewoli. —  Pożycie  w  zamku 

było coraz rozwioźlejsze: co stary hrabia 

oszczędził,  zkąd znakomity pow stał majątek, 

to poszło w szystko  w  rę ce  lichwiarzy. K a ­
pitan Torelli,  który w  skutek zadawnionej 
złości pałał zemstą ku teściowi s w e g o  przy­

jaciela ,  był tym złym  duchem , który na W o -  

rozdynie pokutował. Młoda i nadobna hrabi­
na, słusznie można p ow ied zieć ,  ozdoda płci 
s w o je j ,  leg ła  w n et pod ciosami niedoli, w y ­

nikłej z dom ow ego nierządu. Przyjaciel mój 
szanow n y ojciec Serafin, kapucyn, kapelan 
w ó w c z a s  na W o ro zd yn ie ,  mimo straży T o -  

r e l le g o ,  znalazł sposobność do uwiadomienia 

hrabiego C zech in a , który, jak pow iedziałem  
poprzednio, stał pod Gradyską, o t e m w s z y s t -  
kiem co się na zamku działo. —  T o  donie­

sienie sprowadziło hrabię do W o ro zd yn ap arę  
godzin przed śmiercią córki. Możecie do­

myślić s i ę , co cierpiał o jciec ,  jakie to w ra ż e ­

nie sprawiło na córce!  Sztuka lekarska nic tu 

zdziałać nie m o g ła ,  pomimo że  ja  jako lekarz 
najchętniej przyłożyć się chciałem , i zd a t-  

ności do tego dosyć posiadałem; skończyła
Losy Rejnh. g
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w  objęciach dobrego ojca s w e g o .  Torelli 

zemknął ju ż  w przód na widok starego hra­

b ie g o ;  a zięć  hrabia Hildenhorst o d eb raw szy  
wiadom ość o śmierci ż o n y ,  o której n iebez­

pieczeństw ie  w ie rz y ć  dotąd nie chciał, w p ad ł 

w  rodzaj szaleństwa. Jedyną pociechą sta­
r e g o ,  było  dziecię , które przed kilku dniami 

córka powiła. Z  przychylności i na żądanie 
usilne hr. Czechina zostałem  długi czas na 
zamku. Jed n ego  w ieczora  b ęd zie  temu p e ­

w n ie  lat ośmnaście —  “
D októr przestał m ó w ić ,  bo przed domem 

powstała jakaś g w a łto w n a  w rz a w a .  Gościnny 

w ra z  z służbą uw ijał  się i n iebawem  w eszli  

dwaj znakomici podróżni, w  obszernych pła­

szcza ch ; p o zd ro w iw szy  g rze czn ie  przyto­
mnych, zdjęli odzież podróżną, a nasze grono 
miało sposobność przypatrzenia się im bliżej. 

Jeden z przybyłych gości:  b y ł  już  w p ra w d zie  

w e  w ie k u , ale w  je g o  tw arzy  w id zieć  można 

było  ślady dawnej p iękności,  ciemne wtofcy, 
po w ojskow em u podstrzyżona broda, nada­

w a ły  mu pow agi. U bran y b ył  jak w y g s z e j  
ran gi  oficer: na złotym łańcuchu w isiał  na 
piersiach je g o  portret cesarza ,  i odznaczały 

g o  austryackie kolory.



D rugi podobnie ubrany, b y ł  znacznie mło­

dszy od p ierw szego ,  uprzejmością odznaczała 
sfę tw arz j e g o ,  a na wyniosłem  j e g o  czole 

zdawała się przebijać szlachetność, która 
uszanowanie nakazywała. Z  cicha rozma­

wiali sobie p rzyb ysze ,  a mieszczanie g d y  im 
się  do sytości napatrzyli, prosili doktora, a -  
żeby  sw ą  p o w ieść  zechciał zakończyć; który 

zadosyć czyniąc życzeniom , opowiadał roz­
poczętą h istoryę , która zresztą moim czytel­
nikom jest  wiadoma. Gdy przystąpił w  opo­

wiadaniu do okropności zaszłych na W o r o z -  

dynie, g d y  począł skreślać najście w ieczo rn e ,  
obronę zamku, j e g o  pożar, podniósł sw ój 
g ło s  tak, że go śc ie  siedzący przy przyległym  

stoliku każde j e g o  słow o zrozumieć mogli. 

„B u ch ał  płomień ogromny, praw ił  doktór, 
m ury zamku z łoskotem się w ali ły ,  zg ie łk  
bijących się ,  szczęk  broni, przerażał uszy. 

Ja.porw ałem  halabardę, i stanąłem w  pod­

ziemnym kurytarzu, przez który W ę g r y  w e jś ć  

c h c i e l i  o zam ku, z zamiarem bronienia przy­

stępu -do upadłego; g d y  w  tym momencie 

przypomina mi s i ę ,  że  w n u k  Czechina leży 

w śró d  go re ją ceg o  zamku. B ez  w ielkiego 

nam ysłu , oddaję halabardę obok stojącemu 
__________________  u
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s łu d z e ,  nakazuję m ę s tw o ,  a sam spieszę  do 
izby, gd zie  leżało dziecię. Już na w sc h o ­

dach uderzył mię dym; nie zw ażając na taką 

p rze szk o d ę  dążyłem do pokoju dziecięcia, 

i dobrze zrobiłem, bo piastunka z przestrachu 
od b ieg ła  d z ie c ię ,  które bez pomocy spo­

czyw a ją c  w  łó że c z k u ;  nie zaw od nie  b yłoby  
padło ofiarą płomienia. P o rw a łe m , s z c z ę ­

ściem je sz c z e  nie naruszone i obw inąw szy  
w  kołdrę b iegłem  śp ieszn ie ,  aby w yd obyć 

się na dziedziniec. Tam  spotkałem ojca ka­

p elana, który w  tej samej myśli chciał w e jś ć  
do g o re ją ce g o  zam ku, lecz  g d y  się  przekonał 
iż g o  uprzedziłem , ucieszony rzekł:  „D zięk i  

B o g u ,  iż dziecię  zabespieczone! T e ra z  

trzeba nam starego hrabiego w yd ob yć  z nie­
bezpieczeństw a. P rzed  kilku chwilami w i­

dzia łem , jak  rześko w alczy ł  p rzec iw  rozbo­

jo m .a Naradziliśmy s ię ,  co (u ro b ić .—  W n e t  

w padłem  do stajni, okulbaczyłem najdziel­
n ie jszeg o  konia; g d y  kapelan w yszu k a ł  tym­

czasem  s łu żące g o ; tego  wysłaliśmy z koniem 

i dzieckiem za mury zamku w  stronę prze­

ciw n ą  tej, gdzie  walczono. T eraz  trzeba b jfo  

w yszu ka ć  hrabiego Czehina. Dopadłem ha­

labard y, i nie b ez  walki zbliżyłem się  z  ojcem
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Serafikiem do niego. D łu g o  namawialiśmy 
go  bezsk u teczn ie ,  aby poprzestał boju , aż 

dopiero g d y  kapelan przed staw ił,  iż winien 

zachow ać s w e  życie  dla dziecka, i zapewnił, 
żo to uratowane z  pogorzeliska czeka nań za 

zamkiem, poprzestał boju, i udał się za nami. 
Z  tkliwością p ożegnał n a s ,  w z ią ł  dziecię, 
dosiadł konia i lotem błyskaw icy  popędził 

przez  pola do najbliższego boru. —  W r ó c i­
liśmy do zam ku, ażeby uratować z  p o g o rze ­
liska cóś z naszej w łasn ości,  ale nadaremnie, 
p rzez  płomień przedostać się  nie można by­

ło .—  W id ząc  próżne nasze usiłowania, w r ó ­
ciliśmy na dziedziniec i byliśmy świadkami 
okropnej sceny. Po dymiących zwaliskach 

zamku b ie g ł  z  pałaszem w  ręku hrabia H il-  

denhorst, a za nim trzech W ę g r z y n ó w ;  dziel— 
nem uderzeniem  pałasza pow alił  z  nich 

TJvłóch; trzeci nie śmiał nacierać. W o ln y  od 
nieprzyjaciół przeb ieg ł  około nas i zniknął 

w  pobliskim boru. Co się z nim sta ło ,  B ó g  
l y l i o  w ie  o tem.“
■-'“W. *

'*■ Z  wielkiem natężeniem słuchali dwaj po­
dróżni tego  opowiadania; starszy z nich mi­

m owolnie zbliżył się do sto łu ,  je g o  u w a g a
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rosła w id o c zn ie ,  i nie b y ł  zdolen pokryć 

w z ru s z e n ia , które w  nim co raz w ięce j  się 

w zm agało .  Skoro doktór przestał m ó w ić , 

przystąpił doń i zapytał namiętnie: „N ie  
umiałżebyś mię mój panie o ś w ie c ić ,  dokąd 

stary hrabia z wnukiem  sw ym  schronił s ię ?  

N ie  jestem  ja bow iem  obcym tej familii, o 

której w łaśnie opow iadałeś,  i mam znaczny 
udział w  je j  lo sa ch ! “

Z  uszanowaniem  pow stał Doktór i ośw iad­

c z y ł ,  że  lubo w  tej m ierze nie omieszkał 

bliżej s ię  o ś w ie c ić ,  przecież nic p e w n e g o  
się  nie dowiedział. „ C ie s z y  mię to ,  dodał, 

ż e  w  osobie w a s z e j ,  mam szczęście  powitać 
przyjaciela n ie szczę ś liw e g o  h rab iego ,  bo 
moje serce je sz c z e  dotąd pała uszanowaniem  

i miłością ku tak godnem u panu, jak ku tym 
w szy stk im , którzy na W o ro zd yn ie  mięszkali. 

L ub o  osoba pańska je s t  mi nieznana, to 

przecież  g ło s  je g o  je st  mi bardzo znany, b e z -  

w ątpienia baw iłeś  pan na tym tak sław nym  

z  gościnności d w o rze .a

„Z a iste  nie mylisz się mój panie, — "od­

rzekł smutno zapytany, dawnem i czasy  mie­

szkałem  tam; a i pan znasz n ie szczę ś l iw e g o ,



— 175 ~

który objeżdża cudze kraje szukając dziecka 

s w e g o .“

„W ie lk i  B o że!  teraz poznaję.a

„N ie  w ym awiaj nazwiska m ego. Pójdźmy 

na osobność, mam w iele  do dowiedzenia się 
od tak szan ow n ego  świadka m ojego n ieszczę­

ścia. W sza k że  poświęcisz  mi kilka c h w i l? K

Doktór przychylił się chętnie do żądania, 
a już upłynęła północna g o d zin a , g d y  je sz c z e  
hrabia W e rn e r  zH ilden horst,  z przyjacielem 
swoim  hr.H ardenbergem  i Doktorem społem 

w  osobnej siedzieli izb ie ,  rozmawiając o zaj­

ściach na W orozd yn ie  i ich następstwach. 
W ie le  sobie albowiem mieli do powiedzenia: 

hr. Hildenhorst tak m ów ił  o sw o jem  cud o- 

w n em  uratowaniu z płomieni W orozdyna: 

„S krzyd ło  zamku, w k tó re m  ja samotnie mie­
szkałem , później zapew n e dopiero zajął pło­

m ień, bo jak zw ykle  tłukłem się w  moim 

stanie chorobliwym po zam ku, goniąc za 

marami w yo b raźn i,  długo w  noc nie w ied ząc 

nic o p o żarze ,  aż padłem omdlały przy g ł ó ­

w nych w schodach zamkowych. Gdym się 

zomdłenia odecknął, spostrzegłem  że jestem  

w śró d  pogorzeliska: dopalające się belki sp a-
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dały z łoskotem, mury rozpalone pękały , moje 

w ło s y  i suknie b yły  opalone, ciało moje tu 
i ow dzie  zranione. Strachem  przerażony 

p orw ałem  się z  posadzki i b ieg łem  szukać 

o tw o r u , którymbym w yd o stać  się m ó g ł  z po­

żaru. P o kilka razy cofnęły  mnie płomienie, 
aż przecież znalazłem miejsce w o ln e  od o g ­

nia. Sądziłem iż już jestem  bezpiecznym, g d y  
w id z ę ,  że  mię nieprzyjaciel ściga. Z r o z p a -  
czą broniłem życ ia ,  i gdym  położył trupem 

kilku z  najezdników uciekłem w  bory. N ie­

d ługo  stawało mi s i ł ,  w n e t  padłem w ycień ­
czony natężeniem ; zimny dreszcz przejął 

mię c a łe g o ,  słabo tylko biło serce  w  zziębłe j  

piersi. Po dość długim czasie; podniosłem 

z  całem  wysileniem  g ł o w ę ,  aby spojrzeć na 
W o ro z d y n ;  spostrzegłem  na w id n o k ręgu  

w  okropnych płomieniach dogoryw ający  z a ­

m ek; po czem padłem jak nieżywy. W  ta -  

kimto stanie znalazł mię przyjaciel mój H ar-  

d e n b e rg ;  na je g o  zamku i przy je g o  staran­
ności przyszedłem  do zdrow ia; zdaje s ię ,  że 

to n ieszczęście które p rzeży łem , uleczyło 
m oje obłąkanie. Tęsknota  za moim synem 

i starym ojcem mej w  B ogu  zmarłej żony, 

w ypęd ziła  mię z przyjacielskiego domu.
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szedłem na sam przód do R zy m u , aby uzy­

skać u grob u  św iętych  A p o sto łó w  odpusz­

czenie moich przew inień; potem tułałem się 

po różnych krajach, na próżno szukając dro­
giej sercu memu zguby. Ośmnaście lat mi­

nęło ,  jak samotny, opuszczony tułam się po 
tym św iec ie ,  ż e  nie u ległem  dotąd pod brze­
mieniem czarnej rozpaczy, winienem  to mo­

jem u przyjacielowi. T eraz  idziemy do N o -  
ryn berg i;  aby wstąpić w  szereg i  Fryd land- 
czyka; może B ó g  da, że  dobroczynna kula 
zakończy smutne dni życia m ego! O moi 

przyjaciele! jakżebym  ja m ó g ł  być  szczęśli­

w y m , gdybym  był lepiej użył dni młodości 
życia m ego. N ieszczęśliw y! przez zbytne 
zaufanie sobie samemu, pogardę p rzestróg  

przyjacielskich usłałem sobie to łoże boleści, 

na którem okropnie jest s p o czy w a ć !  Oby 
B ó g  m iłościwy przyjąć raczył moje cierpie­
nia, a w ż y c iu  przynajmniej przyszłem , ukoić 

zechciał pragnienia duszy mojej ! “
Boleścią znękany skłonił g ło w ę  na pierś 

przyjaciela, g d y  przytomni w szelkich  u ż y ­
wali środ ków , aby smutnego pocieszyć. D łu ­

g o  jeszcze  siedzieli społem , aż g d y  H ilden -

horsta smutek minął, a późna noc nakazała
hk s * *
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doktorow i p o żegn ać  podróżnych. Odszedł 
on zapew niając h ra b ie g o ,  ż e  może nad spo­

d ziew an ie  B ó g  serce  j e g o  pocieszy, ż e  z a ­

tem nadziei tracić nie należy.

Jak tylko dnieć p o czę ło ,  w yjechali nasi 

w o jacy  bramą ku Norynberdze.



ROZDZIAŁ XVII

Sen.

W  głębokim śnie pogrążony spoczyw ał w  

sw ym  namiocie Rejnhold, g d y  w ich er  miotał 

na w szystkie  strony lekką tą b u d o w ą , i g ią ł 
drążki, które ją  w spierały ; słabo ośw iecała 
tę sypialnią wisząca w  środku lampka. —  

S e n  młodzieńca zdaw ał się b y ć  nie najlep­

szym: pierś w zdym ała się g w a ł t o w n ie ,  u -  
ryw ko w o  w ym awiane w yrazy  zdradzały jąkąś 
t r w o g ę ,  na z w yk le  łagodnej tw arzy, malo­

w a ł  się przestrach.
Lekko rozsunęła  się  za sło n a ,  i w sz e d ł  do 

namiotu pustelnik; w p atryw ał się starzec ze  
w spółczuciem  w  niespokojenie śp ią cego ,  

i żeby p rzerw ać  męczarnie młodzieńca, obu­

dził go. P o r w a ł  się  przebudzony i siadł na
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ł ó ż k u ,  rzucając dziki w zrok na w szystkie  

stron y; uspokoiw szy się cokolwiek, i w idząc, 
ż e  stoi przy nim drogi j e g o  dziadek, p rze­

m ó w ił  radośnie: „D zięki B o g u ,  że  je s te ś  
p r z y  mnie ojcze! A ch !  ja  miałem sen okrop­

ny! Siądź-obok m n ie ,  bo mię je sz c z e  przej­
m uje trw oga, tak mi smutno, jak  nigdy j e s z ­

c z e  w  życiu nie było. —  Śniło mi s ię ,  że  

leżałem  w  trum nie, a z mej piersi lała się 
k r e w  obficie. O tw orzyłem  oczy  i widziałem, 

ż e  samotny leżałem  w  wielkim bardzo ko­

śc ie le ;  lampa zaw ieszona  przed ołtarzem, 
rzucała posępne św iatło ,  na znajdujące się 
tam że g ro b o w c e  i posągi. Byłem  sobie z u ­

p e łn ie  przytom nym , lubo ruszyć się n iem o- 
g łe m ;  g d y  z śmiertelnej rany płynęła stru­
m ieniem  krew  za każdem odetchnieniem. 

O !  było  to okropne p ołożenie,  przerażające 

u czu cie !  —  A  w  tem słyszę  stąpanie po ko­
ście le  zbliżającego się ku mnie człow ieka; 

a tym ty b y łe ś ,  w raz z jakimś nieznajomym 

człow iekiem . Nieznajomy rzu c ił  się na mnie 
i ca ło w ał mię c z u le ,  ty zaś położyłeś  twą 

r ę k ę  na moję p ierś ,  poczem k r e w  na raz się 

strzym ała , i obudziłem  się w  objęciach tw o ­
ic h .44 —  ; i
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„U spokój s i f  mój s y n u !—  m ów ił  tonem 

łagodnym pustelnik. S e n  twój był tylko 

marą, igrzyskiem  tw ej fantazyi, skutkiem 

może jakiej choroby, która k re w  tw o ję  w zb u ­

rzyła; nie myśl w ię c  o tem , nie bój się ztąd 
ładnych okropnych skutków .a

„ W s z a k  w ie s z  ojcze, że  nie znam bojaźni, 

ani pod nią u legam ; już ja nie raz m iewa­

łem okropne sny, ale tak przerażającego jak 

ten, o którym m ó w ię ,  nie miałem nigdy. 
Jakieś smutne przeczucie zdejmuje mię; może 
twój Rejnhold pójdzie do sw e j matki, a ty 
j jcze  zostaniesz sam na tym św ie c ie ;  —  to 

jest w łaśn ie ,  coby mi śmierć przykrą czyniło.K
Cicho płacząc spuścił sw ą  g ło w ę  na piersi 

starca; ten zaś w zruszony tem nadzwyczaj­

nym rozczuleniem w n u k a ,  długo w alczył 

i uczuciem , aż się  zdobył na s łow a pocie­
chy. „Jakto? p rzem ów ił w r e s z c ie ,  toż to 

ma być ó w  mężny i odważny Rejnhold, któ­

ry spoczyw a na mej piersi? T en  sam , co 

nie dawno tak g o rliw ie  i słusznie odmawiał 

gwiazdom w p ły w u  na losy ludzkie? T en że  

to sam, co w ie ,  że  W szech m ocn y, Najmędr­

szy i Najlepszy Ojciec rządzi ludźm i, czuw a 

nad tymi, co mu w iernie służą i nic istotnie
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z łe g o  na nich n iedopuszcza? —  A  oto teraz

—  s e n ,  czczy  obraz fantazyi rozzbraja całe 

m ę stw o  j e g o ,  i obala te podstaw y ufności 
w  B o g u !  —  Nie mój synu! nie hańb’ się  tą 
t r w o g ą !  —  Spojrzyj w o k o ło  s ie b ie ,  toć zni­

kły  sklepienia, g ro b y ,  p o są g i ,  które cię tak 
trw o żyły ,  a ty spoczyw asz  na łonie tw o je g o  

ojca! —  C z e g ó ż  się je s z c z e  lękasz m ało -  
w ie r n y ;  w szakci losy tw oje  złożone są w  rę­

ku B o g a ,  a on jest panem tw e g o  pow odze­

nia. Przeto uspokój s ię  i nie p o zw alaj,  aby 

c ię  próżne trw o żyło  m arzenie, które zapra­
w d ę  pierzchnie przed promieniami w sc h o ­
d zą cego  słońca.a r 

W zbu rzo na fantazya Rejnholda podczas 
tćj m ow y starca uspokoiła s ię ,  w sz a k że  nie 
zd oła ł  je sz c z e  stać się panem sm utnego u -  
c z u c ia ,  jakiego dotąd je s z c z e  nigdy nie do­

znał. P o w sta ł  z posłania i p rzeszed łszy  parę- 

razy  po namiocie rzekł: „N u ż o jcze!  nie j e -  

stem że ja  już  zn o w u  dawniejszym  śmiał-' 
k i e m ? —  Mocą twych s łó w  pierzchła trwo-* 

g a !  —  W s z a k ż e  pow iedzże  m i, jakimżeto 

szczęśliw ym  przypadkiem znalazłeś się r lto-f • 

chany o jcz e ,  w łaśn ie  w  sam r a z ,  g d y  ciebie 

n a jw ięcć j  p o tr z e b o w a łe m ? K •
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„ A  w szak ci ja przyrzekłem , ja k  tylko bę­

dzie można najrychlej odw iedzić  cię w  obozie. 

D ziś w ieczorem  tu stanąłem. W stąp iłem  do 

księcia , gd zie  ze sz e d ł  nam czas na rozma­
itych rozm ow ach aż do ch w ili ,  kiedy mię do 

tw e g o  namiotu odprowadzić rozkazał. Jest 
teraz w łaśnie północ; nie byłbym cię prze­

budził ,  g d y b y  sen twój b y ł  tak spokojny, jak 
z w y k le ,  ale że  widziałem iż c ie rp isz ,  pow i­

nienem b y ł  p rzerw ać tw e  cierpienia, obu­
dzić c ię .“

„ O  jakże ci w d zięczn y  je ste m , żeś  przer­

w a ł  moje okropne położenie! —  A  teraz ko­

chany o jcze ,  zajmij moje posłanie; ja  jako 
ż o łn ie rz ,  o w in ą w szy  się w  p łaszcz ,  spocznę 

przy nogach twoich. Zdaje mi s ię ,  że  teraz 

b ę d ę  spał spokojniej.01 

'  Z  w dzięcznością położył się pustelnik na 
Rejnholda miejsce. Młodzieniec d ługo  nie 

m ó g ł  zasn ąć , jakieś  smętne przeczucie n ie­
pokoiło g o ,  aż w  kilka godzin zasnął spokoj- 

Wjfffi pokrzepiającym snem.

T u ż  po odejściu pustelnika do namiotu 
W ańka, zapow iedział sługa  księeiu hrabiego 

Hildenhorsta, który w łaśnie  co tylko przybył 

do obozu. W allenstejn  zażądał w id zieć  się
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z  nim natychmiast i przyjął ojca Rejnholda 

z  szczegó ln ie jszą  uprzejmością. „ A  witajże 

hrabio Hildenhorst, choć przyznać m uszę, ż e ś  
s ię  z przybyciem tw ojem  o p ó ź n ił .—  Jakże, 

c z y  c h ce sz ,  ja k  cię prosiłem , zostać przy 

m nie; cz y  przyw ozisz tylko od Jego C e sa r­

skiej Mości d e p e s z e ? a

„ I  jedno i drugie: ch cę  pod bokiem W a ­
s z e j  K siążęcej Mości w a lc z y ć ;  —  a tu oto 

listy, które z w łasnych rąk Cesarza  odebra­
ł e m ,  w raz z pozdrow ieniem  dla w ie r n e g o  » 

M arszałka, jak  się J e g o  Cesarska M ość w y ­

razić raczył. “
„ T o  p raw da, że na raz w ie le  przyjem no­

ś c i ;  ale najprzyjemniejsza mi ze  w szystkich, 
tw oja  hrabio osoba. —  Przyjm iesz komendę 
m e g o  p ie rw sze go  pułku jazd y. Są to u cz­

c i w i ,  dzielni ludzie ,  mężni i bitni jak lw y ,  

m ożesz sobie na ich cze le  s ła w ę  z jed n a ć^ ' 
jutro  odbierzesz patent, i zaraz obejmiesz 

obowiązki. Jak mi się z d a je ,  da nam S z w e d  

n iebaw em  zatrudn ienie,—  Dzielnieś hrabio 

b y ł  w e  W ied n iu  czynnym na moją rzecz ,  

takiemu m ężow i winienem  dzięki. P o z w ó l ,  

ż e  aż do najbliższej b itw y  zostanę tw ym  

dłużnikiem , a w ten czas  chociażby je sz c z e
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nikt nie pow ied ział,  że  książę Frydlandu w y ­

nagradza przysługi po cesarsku , to ty nie­

zawodnie będziesz p ierw szym ; na to daję ci 

w  zastaw  moje książęce s ło w o .w

„K sią że  je s te ś  w ie lce  dla mnie łaska­
w ym ! —  Mam z sobą tow arzysza który pra­

g n ie  także służyć  pod chorągwią księcia , 
m łodego Hardenberga. W s z a k ż e  książę po­

kazałeś mu dosyć przychylności; ufny w  ta­

k o w ą prosi o przyjęcie do służby, jeżeli  to 
b yć  m oże, pod mojem okiem.“
- „ A  dla c z e g ó ż  nie stanął osobiście? —  

C zy  nie śmie pokazać się staremu przyjacie­

lowi je g o  familii? P o w ied z  m u ,że  Frydland-- 
czyk  nie jest tak z łym , jak g o  malują w  rzym­

skim państwie.^

„ W a s z a  K siążęca  M ość ubliżałbyś je g o  
g o rliw o śc i,  gd ybyś  przypuszczał p ow ątp ie-  

‘#Wanie o jego  uszanowaniu i uległości. Do 
osobistego przedstawienia się W . K s .  Mości 

było m uprzeszkodą potknięcie s ięko n ia im a łe  
Stłuczenie, w  skutek którego będzie musiał 

parę dni w ypocząć. Zresztą nie spodziewam  
się żadnych nieprzyjemnych następstw.^

. „S ko ro  w y z d r o w ie je ,  oddasz mu hrabio 

rotmistrzostwo w  twoim pułku, Potrzebuję



ja  zdatnych ludzi, H ard en berga  znam jak  

g o d n e g o  męża. —  W racaj  w  imię B oże do 

t w e g o  przyjaciela; przyrzeczenia  m ego  do­

trzymam ! “
Zadowolniony łaskaw ością  K s ię c ia ,  w y ­

s z e d ł  hrabia z namiotu.
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ROZDZIAŁ XVIII.

P o t y c z k a .

P o s i ł k i  w  ludziach z Bawaryi p rzyszły  do 

obozu Frydlandskiego; ale i Gustaw  A d o lf  

nie małą miał siłę zbrojną: w  Norynberdze 
stało pod j e g o  rozkazami 7 0 0 0 0 ,  a w  po­
trzebie mogło miasto stawić do boju 3 0 0 0 0  

milicyi złożonej z mieszczan. Zd aw ało  się, 
że  najbliższa potyczka rozstrzygnie los w o j­
ny. Z  drżeniem oczekiw ały  Niemcy dnia tego. 
Spustoszone leżały kraje ,  przez które furye 

w ojenne przeszły; bogactw a miast, posia­
dłości rolnika, były z e  szczętem  zniszczo­

ne. Tysiące n ie szczęś liw ych ,  w ypęd zon ych  
z sw ych  osad, b ła g a ły  N a jw y ższe g o ,  ażeby 

ich raczył pocieszyć trwałym  pokojem.
Prócz 1 2 0 , 0 0 0  Fryd landczyków , którzy
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stali naprzeciw  N oryn b erd ze, liczył obóz 

cesarski 5 0 ,0 0 0  kobiet i tyleż w o źn ic  i pa­
ch o łkó w ; S z w e d z i  mało co mniej liczyli. 

N ie  dziw zatem , ż e  ta massa ludu w yssa ła  
zasoby kraju , że g łó d  i choroby, te nieod­

stępne tow arzyszki życia o b o zo w ego  w net 

się znalazły. W sz y s tk ie  okoliczne młyny nie 

w ysta rcza ły  z m le w e m -z b o ż a ,  które dzień 
każdy pochłaniał; 5 0 ,0 0 0  funtów  chleba, 

które miasto codziennie S zw ed zkiem u  obozo­
w i  dostarczało, za ledw o pokryły najkoniecz­

niejsze potrzeby. Zaraźliw e choroby zmiatały 
dziennie przeszło  sto ludzi; a takjaie jed en  
dzielny żołnierz, który wolałby był raczej na 

polu rycerskiej ■ s łtr tty  ojczyźnie “Swllj po­

nieść życie w  ofierze, tracił j e  w  skutek g ło d u  
lub zarazy. ' ;

P rzec ież  niczem n iew zruszony stał W 3 t -  

lenstejn w  swoich okopach; nic g o  skłóm PM e 

m ogło  do zaczepienia  miasta i w yruszenia  

naprzeciw  nieprzyjacielowi. „Już aż nadtośmy 
się  bili, ludzi zanadto natraciliśmy, cass^fest 

zmienić sposób w ojow ania. —  Jeżeli mojp 
g w ia z d a  sprzyjać mi będzie ,  zniszcz^Jj^We- 

d ó w  bez dobycia miecza. Głód i p ow ietrze  

niech ich n iszczą , i pomszczą się  za nas.w
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Potrzebą znaglony król szw ed zki,  w y s z e d ł  

z  obozu pięćdziesiąt piątego dnia od oblęże­

nia, u sta w iw szy  nad brzegam i Rednicy trzy 

balerye naprzeciw  obozow i W allenslejna. 
K siąże rozkazał odpowiadać mu z armat i 

muskietóvv^ ale zresztą stać spokojnie w  miej­

scu bezpiecznem . R o zg n iew an y  Gustaw 
A d o lf  rozkazał rzecz  przechodzącą w szelką 

możebftość, rozkazał m ów ię, przypuścić atak 
na obóz p o ło ż e n ie m  i sztuką niepodobny do 

w zięcia .
P o w ie rz y w s z y  sw ó j obóz straży n oryn- 

b e r s k i^ m il ic y i ,  pięćdziesiąt ósm ego dnia 

od wkroczenia do miasta, w y s z e d ł  S z w e d  
- w  p dftą 'd ku 'bojow ym ; p rzeszed łszy  przez 

Rednicę  przy Fiirth p rzec iw  W allen ste jn o - 

Vvi. — • P iró d hie  straże cesarskie- nie m ogły  

gfę oprzeć j e g o  natarczyw ości; odparte c o -  
I W ^ f S f ę ^ - S z w e d  z zuchw ałą  o d w a gą  ude­

rzy ł  na sam środek nieprzyjacielskiego okopu. 

Z e  stu dział rzucał naft książę śmierć i z n i-  

l iiJtiljW . W  kilka minut okryło się pole t r u -  

kem i rahnymi, za nim pierw sza  kolumna 
ptfłllwękprzebyła drogi. Byli to Niemcy, któ­

rych Gustaw w y s ła ł  na p ierw szy  o g ień ; ro­

zgniewany, ż e  nieznaczne resztki wracają,
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w y s e ła  swoich F in lan d czykó w , w  tej myśli, 

żeb y  doświadczony żo łn ierz  zaw stydził  n ie­

mieckie tchórzostwo. A le  i tych przyw itał 
książę rów nie jak p ierw szych .  W y s e ła  król 

coraz n o w e pułki,  ale na takie samo zni­

szcze n ie ;  a po dziesięciogodzinne‘m usiło­
w a n iu ,  nie liczy ża d n eg o  pułku, któregoby 

sz e re g i  nie b yły  znacznie przerzedzone. T y ­
siące szkaradnie pokaleczonych trupów  za­
słały  ju ż  pobojow isko, a przecież Gustaw 

usiłuje je s z c z e  zmusić s z cz ę ś c ie ,  a b y  się  na 
j e g o  skłoniło stronę.

P rzy  krzewinie nad Rednicą stało le w e  

skrzydło sz w e d z k ie ;  p rze c iw  temu w y s ła ł  

książę jazd ę. Na przemian w a ż y ło  się z w y -  
c ięztw o to na tę to na tamtę stronę. D zia­
ło w ą  kulą raniony padł pod księcfem koń; 

z  zimną krwią dosiadł innego i odw ażnie  
prow adził  swoich n aprzeciw  nieprzyjacielo­

w i ,  a żołnierz zagrzan y  przykładem w o d za  

śmiało słał trupem to w sz y s tk o ,  co mu się 

opierać w aży ło . •
Pod okiem księcia w alczył  na czele sw ej 

roty Rejnhold; jak g d y b y  burza postępow ał 

n a p rzó d ,  w szystko  przed sobą o ziemię w a ­
ląc. Adjutant W allen stejna  zw ró c i ł  g o ,  a
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siąże rozkazał: „ T a m  oto kapitanie spiesz 

twym oddziałem, na pomoc trzeciemu p u ł-  

owi, który cierpi dużo od S z w e d ó w .u —  
lez namysłu obrócił  się Rejnhold w  w s k a -  

aną stronę, a za nim lotem błyskawicy je g o  

odkomendni. T u  p rzeciw  przem agającćj 
ile walczyli cesarscy, bo nieprzyjaciel z a -  
jyślał tu przem ódz, a przeto tu znaczne siły 

gromadził. Już trudno było opierać się 
'Yydlandczykom, —  mordercze strzały  nad- 
vętliły ich siły; lecz  g d y  nadeszła dzielna 

b o ć  nie liczna pomoc, odżyli na now o, i rzu­
ciwszy się na nieprzyjaciela wyparli g o  ze 
tanowiska.

Hrabia Hildenhorst, który pułkiem swyin 
v tem miejscu do w o d ził ,  gracko postępo­

wał za nieprzyjacielem, a zapale bojow ym  
wysunął się za liniję w  tow arzystwie tylko 
Ulku jezdnych. S p o strze g łszy  po świetnym 
hełmie d o w ó d zcę  z  garstką ludzi, rzucił  się 

naif o d d z ia łS zw e d ó w : od kul i p a ła szó w  ich 
legło kilku wiernych sw em u naczelnikowi, 
jeszcze parę m inut, a i on sam byłby n ie­

zawodnie u le g ł  przemocy. A le  Rejnhold 

spostrzegłszy j e g o  niebezpieczeństwo, lotem 
wiatru stanął mu w  pomocy z kilkoma t o w a - .



rzyszami. N a gle  natarty porzucił nieprz'-' 
ciel p ułkow nika, a obrócił się p rzec iw  r; 
pastnikom, i rozpoczął szalony taniec. V  

lenstejn , k tórego  bystremu oku nic uk 

się nie m o g ło ,  w idział  i tę rozpraw ę s v  .d 

ucznia, a ciekawy jaki w eźm ie  kon iec,  pod 
jechał b liżej,  i dał baczność na każde je d  

ruszenie. Okropnie zmiatała tu ludzi śmieri 
S z w e d z i  bili się z rozpaczą, bo widzieli swd 
koniec. Rejnhold dotąd nietknięty dzielni! 
płatał S z w e d y  p a łaszem , w idocznie jaka 

nadludzka siła osłaniała g o ;  g d y  w  końci 

oszczep rozszczepił  hełm j e g o ,  a.młodziej 
niec zachw iał s ię ,  i z trudnością utrzymał sit 

na koniu. Nieprzyjacielski żołnierz korzyj 

stając z  okoliczności, o kilka tylko krokó^ 
strzelił z pistoletu, a kula przeszyła  pancerf 
Rejnholda. „ Ś w i ę t y  B o ż e ! “  w y m ó w ił  mło­

d z ie n ie c ,  zam ilkł, i spadł na ziemię.



ROZDZIAŁ XIX.

Powrót do zdrowia.

Wnamiocie księcia siedział smutny hrabia 
Hildenhorst, nieszczęśliwy ojciec Rejnholda. 
Ze przez męstwo nieznanego sobie syna, 
uratowany został z oczywistego niebezpie­
czeństwa, dopiero się dowiedział z ust W a l-  
enstejna, g d y  obrońcę z pobojowiska od - 
negiono .W szystkie zastarzałe rany ducha, 
)dświerzyło to uwiadomienie. Natarczywie 

ą̂dal być przy swym synie, aby z nim żyć 
ub umierać; gdy książę, przez wzgląd na 
:drowie rannego, wzbraniał się pozwolić na 
o, padł smętny ojciec do nóg jego i błagał: 
5P0W0I mi W K M . pielęgnować me dziecię; 
>! nikt mu tak nie zdoła usłużyć jak ojciec, 
*tóry go z taką szukał troskliwością! —  Nic

Logy Rejnh. 9
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mię zaręczam  nie w y d a ,  w  jakich z nim stoję 

stosunkach, unikać b ę d ę  tego  w szy stk ieg o ,  

coby g o  w z ru sz y ć  m o g ło ,  niech mam tylko 

to szczęście poznać g o ,  c ieszyć  g o ! —  Nie 
wzbraniaj K siąże  tej łaski strapionemu ojcu!“  

W allenstein usiłował pocieszyć hrabię; 
dopełniał w  tem o b o w ią zku , który jedynie  

osobliw sze  przywiązanie do Rejnholda u ła­
twiało. W  tem w sz e d ł  ojciec W alen ty  do na­

m iotu; a je g o  z jaw ienie się  w y w o ła ło  scen ę, 
która zdolna była i serce  z e  stali w zru szyć .  
Chociaż to w ie le  upłyn ęło  lat, jak się ci dwaj 
m ężow ie nie widzieli, przecież  za pierw szym  

rzutem  oka, poznali się nawzajem. W  mil­
czeniu  stanęli naprzeciw siebie; g łęb o kie  

w zru szen ie  odmalowało się  na ich twarzach, 
i w n e t  rzucili się aby uścisną^jeden dfu^łfe- 
g o ;  serca* ich biły radośnie,, JPp 'c^ yifi m ^ -  
czenia z płaczem  rzekł H il l5 e n h o rsn ^ O jif&  

Anjefflu , m ożeszże d arow ać w in o w ajcy?  —  

C zy  twoje usta zdołają pri& m ów ic  łaskaw ie  

do skruszon ego g rz e s z n ik a , który PrzYgn^“ # 
biony ciężarem  zm artw ień sw oich 

szukał po św iec ie  teścia s w e g o  i afty 
z  ust ich u słyszał pocieszające ś ło w o : p r ź e -  

b a cza m ! —  O w y m ó w  o jc z e ! to b ło g ie  s ło w o ,



i pomieść mię w  sercu t w o je m , jak w  ó w  
szczęśliw y dzień, gd yś  mnie w raz  z  córką 
twą b łogosław ił!  “

„ I  jakżebym  ja  m ó gł je s z c z e  mieć ja k o -  

wąśkolwiek u r a z ę ? u odrzekł łagodn ie  pu­
stelnik. „ C z a s  zagoił  w szelką ra n ę ,  została 

tylko w  sercu miłość , która ci powierzyła to, 

co miałem na św iec ie  najdroższego; ona nas 
tu sprowadziła, ona nas niech odtąd łączy.— - 
Prośm y złączeni wspólnie B o g a ,  ażeby nam 
p rzy  życiu utrzymał syna , który stoi między 
życiem i śmiercią. W ró c ił  ci g o  B ó g  w  dra­

żliwym dla ojca położeniu; mnie grozi w zią ść  
t e g o , którego \^ycjjowałem, aby b ył  pośre­
dnikiem między nami. A le  nie traćmy na­
dziei w  te'm smutne'm nasze'm położeniu, bo 

nfw.badajie .sąjdrogi-Bpże! W szechm ocna 

zy dzielną się okazała, i tu
• p f p ^ z y c  nas może z e ch ce ,  ocali syna^zra- 

niónggo w  oblanie ojca.

Takto pocieszał ufny w  Bogu mąż stra­

pionego ojca, potakując księciu, że  spotkanie 

/  ś j f e ą j p e m  w  obecne'm położeniu m ogłoby 
j£ fo  im ferć  przysporzyć,  ż e  nie prędzej to 
nastąpić m oże, aż przejdzie n iebezpieczeń­

stwo. W allenstein zaś przyrzekł osobiście
9*

—  1 9 5  —
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odw iedzić  c h o r e g o ,  i od lekarza przynieść 
w iadom ość o stanie choroby.

Dotkliwy kolący ból w  piersiach obudził 

Rejnholda z omdlenia. O tw o rzy w s zy  oczy 

w id z ia ł ,  iż leży w  namiocie s w o im ,  i po­

s trze g ł  nadw ornego  lekarza , który z polito-i 
w aniem  śledził ranę je g o .  Zakłopotany stał 

przy  nim książę, z niecierpliwością oczekując 

w yroku  lekarza. Rejnhold g d y  spostrzegł 
księcia chciał coś m ó w ić ,  ale g d y  się przeko­
n a ł ,  że  próżne je s t  j e g o  u siło w an ie ,  w yryła  

s ię  żałość na bladem j e g o  obliczu. W z r u ­
szony W allenstejn schylił się ku niemu i rzekł: 
„ Z a ch o w a j  się spokojnie mój w iern y  R ejn­

h o ld z ie !—  Cierpisz d u żo, nie przysparzaj 

sobie cierpień przez  w zru szen ia .“  —
„D o k to rz e ,  jakże znajdujesz stan ran y? CŁ
„D zięk i  B o gu ! —  odrzekł doktór w y j­

mując z rany sondę. —  Kula nie naruszyła 

żadnej z celniejszych częśc i;  jestc i  w p ra w ­
dzie nadzieja z d ro w ia ,  ale i nie małe nie- 

b e s p ie c z e ń s tw o .—  P o zw ó l kapitanie, że ci 

ranę należycie opatrzę; straciłeś nie mało 

k r w i ,  to cię w ielce  osłabiło; —  aleć od­
zyskamy zdrow ie. Nadzieja w  B o gu !  Bądź ,, 

spokojny! “
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Chory dał z sobą w szystko ro b ić ,  i pod 

ręką opatrującego lekarza w pad ł znow u  w  
omdlenie.

G dy Książe  przyniósł pocieszającą n ow i­

nę o stanie zdrowia dziadkowi i o jcu, padli 
na kolana, dzięki Bogu za tę pociechę skła­

dając.
D z ie w ię ć  dni trw o g i,  w  których dzielna 

natura Rejnholda walczyła z febrą przyranną, 

minęło; w  bolesnej niecierpliwości przeżyli 
j e  pustelnik i Hildenhorst, oczekując godziny, 

w  której wolno im b ęd zie ,  w id zieć  kochanka 
s w e g o  i z nim się rozmówić. D ziew iąty  do­

piero dzień był dla nich dniem radości; lekarz 
osądził że można odw iedzić  ch orego, w sza k ­
że  z ostrożnością; pustelnik miał cierpiącego 

poprzednio p rzygotow ać do przyjęcia ojca, 

ile i e  nagłe  j e g o  zjaw ienie  s ię ,  mogłoby 
szkodliwy w p ły w  w y w r z e ć  na chorego.

Gdy ojciec W alenty  stanął przed R e jn -  

holdem rozlała się po tw arzy je g o  w esołość.  
„D zięki B o g u ! — m ó w ił  słabym g ł o s e m , —  

źe  ty ojcze je ste ś  przy m nie.— Jużem ja nie 
spodziewał się w id zieć  ciebie w  tem życiu.K

„ A  ja  zaufałem T e m u , który nasze przy­

g o d y  na naszą z a w sz e  korzyść obraca “  — -
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odrzekł pustelnik,^całując w  czo ło  cierpią­

c e g o .  —  W yb rn ą łe ś  z n iebezpieczeństw a, 

dzięki N ajw yższem u! —  a odtąd już nas nic 
n ierozłączy, chyba a i  dojdę zakreślonej mi 

m ety  życia te g o  ziemskiego. T w o je  zd row ie  

w y m a g a  d ług iego  p ie lęgn ow ania , a przeto 

należy przenieść cię z tych okropności w o ­
je n n y c h ,  w  spokojne zacisze  ojczyzny, —  

Tam  kochany Rejnholdzie zbudujemy sobie 
trzy m ieszkania, dla ciebie je d n o ,  dla mnie 

d r u g ie ,  a trzecie —  dla tw e g o  o jca, którego 

w n e t  poznasz.“

„ A c h  drogi dziaduniu! pow iedz gdzie  
je st!  —  Przyw ołaj g o !  —  p ow ied z m u, że 

g o  z utęsknieniem oczekuję! —  A c h ,  jak­

żeby  to ślicznie mój sen ziścił s ię ,  który mi 
ukazał: iż obok ciebie i o jca ,  odżyłem  ż y ­
ciem szczęścia.“

„ l e s t  on bliżej c ieb ie ,  niż ty s ię  spodzie­

w a s z : —  podług  tw e g o  tak często  w yn u rzo ­
n e g o  życzenia '  w alczyłeś pod j e g o  okiem; 

o w sze m  co n ierów nie  w ięce j  zn aczy, życiem 
tw o jem  o dw róciłeś  je g o  śmierć. O jciec to 
tw ó j b y ł ,  R ejnholdzie ,  ten pułkow nik, któ­

r e g o ś  ty o d w a gą  tw ą  i m ęstw em  w y r w a ł  

z  rąk nieprzyjacielskich; on to krw ią zlanego
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ązał c ię  przenieść z pobojowiska. Potem 

Lopiero dow iedział s ię  z ust K s ię c ia ,  komu 

esl wfnien sw o je  ocalenie.^

„ A  dla c z e g ó ż  nie jest teraz przy m n ie ? tó 

»drzekł Rejnhold boleśnie.

D rzw i się otworzyły  i w s z e d ł  W a l le n -  

tejn, prow adząc za rękę hrabię Hildenhorsta. 

)hory nie m ó gł b yć  w  wątpliwości,, kogo 
;siąże p row adzi; jakby przemieniony w y -  

;iągnąt sw e  ręce do ojca , który z u n ie s ie -  
liem w ołając: „M ój syn! mój R ejn h o ld “  
ikląkł przy ło żu ,  i ściskał s w e  dziecię.

Nie leży to w  mocy ludzkiej opisać należycie 

todobne sceny, w  których tysiące szlacliet- 
lych uczuć podnoszą ducha nad to w szystko, 
:o je s t  ziemskiem. —  Ted y  to nikną w s z y -  

itkie dośw iadczone boleści,  a człow iek sta­
wa na najwyższym  szczeblu do czesn ego  
izczęścia!

Lekarz który w sz e d ł  d k ,o d w ie d z e n ia  
ih o re g o  w  zw yczajn ej porźtf, zastał tę pię­

kną grupę: z jednej strony łóżka stał pu­

stelnik, z drugiej H ildenhorst, ściskając ten 
w nu ka, tamten syn a, który jak g d y b y  zu ­

pełnie uleczony, tysiące pytań im zadawał.
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Z zało żo n em i rękoma patrzał się W allenstejn 

na szczę ś l iw y ch ,  nie bez tk liw ego  w s p ó ł ­

czucia.

„Kapitanie! o d ezw a ł się lekarz radośnie,

—  zdaje mi s i ę ,  że ta godzina w ię c e j  się 
p rzyłożyła  do t w e g o  zd ro w ia ,  jak moje kil­

kodniow e lekarstwa. Rana w łaśnie już się 

z a g o i ła ,  a dzieó zu p ełn eg o  w yzd ro w ien ia  

nie daleki.“

„L u b o  mię to mocno cieszy, odrzekł W a l­

lenstejn —  przecież z tego  w z g l ę d u ,  iż mię 

opuścisz, nie mało nad tem ubolewam. R a d -  

bym cię widział je sz c z e  dłużej pod mojemi 
znakam i, ale przekonywam  s i ę ,  iż rzecz 

kon ieczn a, rozłączyć  się. —  Jutro opuszczę 
o b ó z ,  ażeby za cofającym się nieprzyjacie­
lem p o sp ieszyć ,  lubo pezycyi tutejszej nie 
zaniedbam  utrzym ać; pod strażą obozu m o- 
żesaftp okojn ie  czekać całkow itego powrotu 

t w e g o  zdrow ia.“  '

Z  w idoczpem  w zruszeniem  przystąpił 
W allen ste in  do tych trojga szczę ś l iw y ch ,  a 

p o d a w szy  każdemu z osobna po żegn aw czą  

p r a w ic ę ,  m ó w ił:  „ T a  oto w łaśnie  godzina 

rozłącza nas. Odbierzcie  z ust moich to z a -

■w*
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p e w n ien ie ,  że  mato tylko osób stanęło tak 

blisko m ego  s e rca ,  jak w y  stanęliście. Gdy 
w  zaciszu w aszych  siedzib wspomnicie o 

przeszłości —  wspom nijcie zarazem  i o mnie 

z przywiązaniem ! —  Mnie mój los pcha nie­
zb ęd n ie  naprzód; czy będzie szczęśliw y, 

któż to odgadnąć zdoła? Dla w as  moi dro­
dzy, książę Frydlandu b ędzie  z a w sz e  n ie­

zmiennym. Bądź zd ró w  Rejnholdzie! Jeżeli 
ci kiedyś na tym świecie  będę m ó g ł  stać się 
pomocnym , w ie d z ,  że w  każdej chwili masz 
do mnie otwarty przystęp.“

To skoń czyw szy  szybko w y s z e d ł  z na­

m iotu, kryjąc s w e  rozczulenie. Pozostali zaś 
d ługo  jeszcze  po j e g o  odejściu powierzali 
sobie w zajem nie sw o je  u czu cia .—

Z g r u z ó w  spustoszonego W orozcłyna, 
p ow stał w net w spaniały  zam ek; na je go  p o -  ' 
ś w ię c e n ie  zgromadzili się je d n e g o  wieczora 

mieszkańcy trzech w si należących do hra­
b ie g o  Czechina. Brama zam kow a, pięknie 

w  kw iaty przybrana, otw ierała widok do 

ozdobnej kaplicy. W  nićj brzmiał organ to-
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w arzysząc  pobożnej p ieśni, a przed ołtarzem 

stał jak  gd yby  figura ś w ię te g o ,  radością j a ­
śniejący brat W alen ty ,  przy nim klęczał hr. 

Hildenhorst z synem sw y m  Rejnholdem. Gdy 

śp iew  zamilkł, w zn ió s ł  pustelnik rę ce  sw e  

ku niebu i tak się modlił: „ D z ię k i  Ci skła­
damy w szechm ocny O jcze niebieski! który 

łaskaw ie  drogą zasłaną rozlicznemi n ieb ez­
p ie cze ń stw a m i, połączyć nas raczyłeś  spo­
łem. Jest to T w o je j  w szech m ocn ej ręki 

d z ie ło ,  którą z uniesieniem w dzięczn ych  

dzieci całujemy, i je j  błogim  rządom pod­

dajemy się. —  Jak pow stał z g r u z ó w  ten 
z a m e k , — niech tak Panie z n ieszczęść  i 

d o le g liw o śc i , których doświadczyliśmy, po­

wstanie szczęśliw ość. Duchu mej córki, 
któryś przed Tronem  N a jw y ższeg o  za nas 
tu ła czó w  niemylnie b łagał  łaskaw ej O patrz­
n o śc i ,  spojrzyj na nas i b ło g o s ła w  n a m !"

P r ze z  okna kościołka przedarły  się pro­

mienie żeg n a ją cego  się s ło ń ca ,  pozłociły 
społem  k lęczących ; —  pienia dziękczynne 

zakończyły ten obchód; poczem trzech szczę­
śliw ych bo poczciw ych ludzi w y s z ło  z ka­

plicy, —  aby poddanych swoich uczynić u -  

czestnikami radości.






